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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Przez te wszystkie lata nic się nie zmie niła. Wysoka, szczupła, włosy o odcie -
niu tycja nowskim upię te w ele gancki kok. Dzisiaj Bella English była tak samo
piękna jak wte dy, gdy widział ją po raz ostatni.

Na jej ślubie.
– Mac, ktoś mi powie dział, że wróciłeś! Miło cię tu znowu widzieć. Co u cie -

bie?
– Dzię kuję, Lou, w porządku.
Ja mes Ma cIntyre, dla zna jomych Mac, uśmiechnął się do le ciwe go por tie ra.

Ką tem oka za uwa żył, jak Bella wsta je zza biur ka, ale na nią nie spojrzał, kon-
centrując się na roz mówcy.

Po tym, co usłyszał od Tima, ser decz ne go kumpla, nie pa lił się do roz mowy
z Bellą.

– Lou, świetnie się trzymasz. Najwyraź niej dobrze ci służy prze prowadz ka na
ten nowo otwar ty pe dia trycz ny oddział ra tunkowy. Jakby ci ubyło z dzie sięć lat,
od kie dy ostatnio się widzie liśmy.

– Akurat! – Na pomarsz czonej twa rzy sta rusz ka poja wił się smętny uśmiech. –
Trze ba by nie jednej ope ra cji pla stycz nej, że bym wyglą dał jak Geor ge Clooney
szpita la w Da lver ston. – Wychylił się, by popa trzeć, co dzie je się za ple ca mi
Maca. – No, na mnie czas. Do zoba cze nia.

– Do zoba cze nia.
Mac się domyślał, dla cze go Lou tak pospiesz nie się ulotnił. Czuł sub telny za -

pach per fum Belli.
Od lat ten sam. Kie dyś się przyzna ła, że zosta ły skomponowa ne spe cjalnie dla

niej. Doskona le pa sowa ło to do tego, co o niej wie dział. Bella na le ża ła do ga tun-
ku kobiet, które za ma wia ją pachnidła u per fumia rza. Nie było w niej nic, co zwy-
czajne albo pospolite.

Powoli się odwrócił, by le piej jej się przyjrzeć. Za wsze była szczupła, ale te raz
wyglą da ła na wręcz wychudzoną, a mimo jak dawniej de likatnej kar na cji, pod jej
ocza mi dostrzegł sine krę gi suge rują ce nie prze spa ne noce.

Gnę bi ją poczucie winy? – pomyślał z goryczą. Wyrzuty sumie nia nie dają jej
spokoju na wet w dzień? Prze cież chyba na wet ona w ja kimś stopniu czuje się od-
powie dzialna za roz sta nie z Timem.

– Cześć, Mac. Doszły mnie słuchy, że wróciłeś. Co słychać?
Słowa nie mal identycz ne jak te, którymi powitał go Lou, ale tym ra zem kusiło

go, by za re agować całkiem ina czej. Miał nie odpar tą ochotę chwycić ją za ra mio-
na i mocno potrzą snąć, doma ga jąc się wyja śnie nia, jak mogła postą pić tak okrut-
nie.

Znisz czyła Timowi życie. Nic jej to nie ob chodzi? Ani to, że zła ma ła przysię gę
złożoną trzy lata wcze śniej, że bę dzie dozgonnie kochać i sza nować męż czyznę,



które go poślubiła? Przysłuchiwał się tej ce re monii, słyszał czysty, dźwięcz ny głos
Belli i wie rzył w każ de jej słowo. Szcze rze mówiąc, te raz czuł się za wie dziony
chyba w równym stopniu co Tim.

Za ska kują ca myśl. Bella i on tylko się przyjaź nili, nie łą czyło ich nic wię cej.
Dopilnował tego.

Skąd więc to roz cza rowa nie? Ode pchnął tę myśl, zda jąc sobie spra wę, że za -
sta na wia nie się nad tym byłoby nie praktycz ne. Je że li przez kilka nadchodzą cych
mie się cy mają pra cować ra zem, tamte wyda rze nia na le ży odsunąć na jak najdal-
szy plan.

– Dzię ki, w porządku. Bar dzo się cie szę, że tra fiła mi się oka zja podjąć pra cę
na nowym oddzia le. – Rozejrzał się wokół, nie kryjąc uzna nia. – Je stem pe łen po-
dziwu. Domyślam się, że nie szczę dzono środków.

– Masz ra cję. Same najnowsze technologie. Chociaż oddział dzia ła już od mie -
sią ca, to za każ dym ra zem, kie dy tu wchodzę, muszę się uszczypnąć. Aż trudno
mi uwie rzyć, że mamy na wycią gnię cie ręki ta kie wspa nia łe wyposa że nie.

Za śmia ła się cicho, a on poczuł, że włosy zje żyły mu się na ca łym cie le. Zdą żył
już za pomnieć, jak uwodzicielski jest jej śmiech, taki gar dłowy i kuszą cy. Prawdę
mówiąc, to przez ten śmiech zwrócił na nią uwa gę lata temu. Stał w kolejce
w uniwer syteckiej kantynie, kie dy go usłyszał po raz pierwszy.

Odwrócił się, by zoba czyć, kto to…
Ta myśl też jest nie na miejscu. Nie pozwoli, żeby coś go roz pra sza ło. Wie, po

czyjej stoi stronie. Gdyby przyszło mu się zde kla rować, bę dzie lojalny wobec
Tima. Wysłuchał jego łza wej opowie ści o tym, jak było, od początku do sa me go
końca. I chociaż zda wał sobie spra wę, że na der rzadko wina leży wyłącz nie po
jednej stronie, było dla nie go oczywiste, że głównym winowajcą jest Bella. Albo
ina czej: największym błę dem Tima było to, że za bar dzo ją kochał i był wobec
niej zbyt wyrozumia ły. Ten wywód umocnił go we wcze śniejszym prze kona niu.

Uśmiechnął się do niej sztucz nie.
– Czy to moż liwość pra cy w tak wyposa żonej pla cówce jak ta zwa biła cię do

Da lver ston? Prawdę mówiąc, byłem zdziwiony, że wyje cha łaś z Londynu.
– Tak, to je den z powodów.
Jej spojrze nie przyga sło, dostrzegł w nim smutek. Tim cier piał, ale chyba i ona

cier pi, pomyślał ze ściśnię tym ser cem. Taka wła sna re akcja mu się nie spodoba -
ła. Z trudem się powstrzymał, by nie oka zać, co czuje, podczas gdy Bella mówiła
da lej.

– Musia łam na brać dystansu, a tutaj mam szansę za cząć od nowa. Mam też
na dzie ję, że i dla Tima bę dzie to nowy począ tek.

Wyraź nie czuła nie chęć Maca i bar dzo ją za bola ło, że tak pochopnie ją oce nił
i nie kryje do niej ura zy.

Domyśla ła się, że Tim opowie dział mu swoją wer sję, ale liczyła, że Mac po-
wstrzyma się z osą dem, dopóki nie poroz ma wia także z nią.

Nie ste ty, najwyraź niej bez wa runkowo za akceptował wer sję Tima. To jej wina,
to ona jest tym czar nym cha rakte rem, który doprowa dził do roz wodu, a Tim nie -



winną ofia rą.
Nie za mie rza się tłuma czyć. Kie dy dotar ły do niej kłamstwa, ja kie o niej roz po-

wia dał Tim, posta nowiła nie szukać odwe tu. Mia ła oka zję ze tknąć się z pa ra mi,
które wda ły się w wynisz cza ją cą walkę, więc przysię gła sobie, że tą drogą nie
pójdzie.

Ludzie i tak uwie rzą w to, w co ze chcą. Mało kto by jej uwie rzył, gdyby usiło-
wa ła podwa żać za rzuty Tima, że to ona postą piła ir ra cjonalnie, że znisz czyła mu
ka rie rę, że wola ła się z nim roz wieść, niż urodzić dziecko.

Za wsze była powścią gliwa, od dzie ciństwa potrze bowa ła wię cej cza su, żeby
się z kimś za przyjaź nić, za to Tim był otwar ty na wszystkich, błyska wicz nie zdo-
bywał przyja ciół, a gdy równie szyb ko o nich za pominał, nie mie li mu tego za złe.

Tak, gdyby przyszło opowie dzieć się po czyjejś stronie, większość i tak wybie -
rze Tima.

Na wet, jak widać, Mac.
Z cięż kim ser cem szła do re cepcji. Mimo że to głupie, było jej bar dzo przykro,

że Mac tak nisko ją oce nia.
Z wymuszonym uśmie chem, by nie poka zać, co czuje, zwróciła się do Ja net Da -

vies, re cepcjonistki.
– Ja net, to jest doktor Ma cIntyre – przedsta wiła go. – Za stą pi doktor Timpson,

dopóki ona nie wróci ze zwolnie nia po tym wypadku na nar tach.
– My się zna my. Kto by nie znał Maca?
Ja net ze rwa ła się zza biur ka, by rzucić się mu na szyję.
– Gdzie cię te raz za niosło? Do Afryki, do Indii czy do Mongolii? – za pyta ła.
– Na Filipiny.
Odwza jemnił uścisk, cie pło się do niej uśmie cha jąc. Jak on pięknie się uśmie -

cha, pomyśla ła Bella.
Daj sobie spokój, do Ja net uśmiechnął się cie pło, ale nie do cie bie.
– Uuu… – Ja net się skrzywiła. – Było tam tak źle, jak to poka zują w te le wizji?
– Na wet gorzej.
Gdy potrzą snął głową, włosy opa dły mu na czoło. Powinien pójść do fryzje ra,

pomyśla ła Bella, mimo że to do nie go pa sowa ło, podkre śla jąc jego mę skie rysy,
siłę cha rakte ru oraz ota cza ją cą go aurę bez kompromisowości. Spra wiał wra że -
nie człowie ka, na którym moż na pole gać w każ dej sytuacji.

W minionym tak trudnym dla niej roku przyda łoby się jej wspar cie ze strony
kogoś ta kie go jak Mac Ma cIntyre.

– Tajfun zmiótł z powierzchni zie mi całe mia sta i wioski, a ludzie zosta li tylko
w tym, co mie li na sobie. Na początku na potka liśmy choler ne trudności ze zdo-
byciem na wet najbar dziej podsta wowych środków.

– Okropne – westchnę ła Ja net. – Moż na by powie dzieć, że mamy szczę ście, że
żyje my tutaj.

– To prawda. – Uśmiechnął się. – Na wet mimo czę stych opa dów w tej czę ści
świa ta.

Śmie jąc się, Ja net się gnę ła po słuchawkę dzwonią ce go te le fonu. Bella tymcza -



sem za pozna wa ła się z listą pa cjentów. Tak, powinni sobie z Ma kiem dużo wyja -
śnić, ale przede wszystkim mają ra zem pra cować, i o tym przede wszystkim na -
le ży pa mię tać.

Trójką dzie ci z listy już ktoś się za jął, cze ka ły te raz na wyniki ba dań, więc
wska za ła mu na liście ostatnie na zwisko.

– Chcia ła bym, że byś obejrzał Chloe Adams. Ma osiem lat. Zosta ła przyję ta
o czwar tej nad ra nem z silnym bólem głowy i wymiota mi. – Westchnę ła. – Na ból
głowy skar żyła się od kilku tygodni. Le karz rodzinny uznał, że prawdopodob nie
jest to za pa le nie za tok, ale do mnie ta dia gnoza nie prze ma wia.

– Podejrze wasz coś poważ niejsze go?
– Tak. Podczas ba da nia rzuciło mi się w oczy, że Chloe ma za burzoną koor dy-

na cję ruchową. Oba wiam się, że to może być guz. Za pyta łam matkę, czy Chloe
czę sto się prze wra ca albo ma nie pewny chód, ale matka nicze go ta kie go nie za -
uwa żyła. – Wzruszyła ra miona mi. – Ta kobie ta ma piątkę dzie ci. Odniosłam wra -
że nie, że nie bar dzo sobie z nimi ra dzi, tym bar dziej że na początku tego roku
mąż ją rzucił.

– Hm. Osobie porzuconej musi być trudno – odparł tonem tak pozba wionym
emocji, że się zorientowa ła, że to aluzja do jej sytuacji.

Z pa lą cymi policz ka mi poprowa dziła Maca do pa cjentki. Nie rzuciła Tima!
Ode szła od nie go, bo robił wszystko, żeby unie moż liwić jej pozosta nie.

Próbowa ła mu pomóc, próbowa ła wszystkie go, ale na próż no. Był już tak bar -
dzo uza leż niony od środków prze ciwbólowych, że nie potra fił z nich zre zygno-
wać. Owszem, wie le razy obie cywał, że rzuci, przysię gał, że już nie bie rze, ale
kła mał.

Opioidy go zmie niły, stał się człowie kiem, który w każ dej spra wie kła mie
i oszukuje. Doszło do tego, że nie mogła dłużej znieść tej sytuacji, więc za żą da ła
roz wodu. I, o ironio, to było najlepsze, co mogła dla nie go zrobić.

Po roz sta niu z nią Tim zgłosił się na le cze nie odwykowe i w końcu wyzwolił
z uza leż nie nia.

Za sta na wia ła się wte dy, czy do nie go nie wrócić, ale kie dy odkryła, że ma ro-
mans, prze sta ło to już mieć ja kikolwiek sens. Wróciła by kie rowa na wyłącz nie
poczuciem obowiąz ku, a to nie wyszłoby na dobre ani jemu, ani jej.

Na gle za czę ła się za sta na wiać, czy da rzyła go prawdziwą miłością, tak jak po-
winno kochać się współmałżonka, skoro nie była gotowa o nie go konse kwentnie
walczyć.

Kłopot w tym, że nigdy nie była pewna swoich uczuć. Jako je dyne dziecko ro-
dziców skupionych na ka rie rze za wodowej bar dzo wcze śnie na uczyła się tłumić
emocje. Na wet jako osoba dorosła za chowywa ła chłód.

Tim wyda wał się ide alnym wyborem: zna ła ten typ człowie ka, ponie waż pocho-
dził z podob ne go środowiska, w jego obecności czuła się bez piecz nie.

Nie to co Mac. Mac był jego prze ciwieństwem. Mimo że się przyjaź nili, pe szy-
ła ją jego pewność sie bie oraz doświadcze nie życiowe. Wyda wał się odle gły. Nie -
bez piecz ny. Burzył jej we wnętrz ny spokój. I, jak się oka zuje, to się nie zmie niło.



Wstrzyma ła oddech. Je że li był nie bez piecz ny wte dy, to te raz, kie dy jest tak
wraż liwa na ciosy, za gra ża jej jesz cze bar dziej.

– Doktor Ma cIntyre. – Mac przedsta wił się matce Chloe. – Doktor English
mnie poprosiła, że bym obejrzał pani cór kę. – Uśmiechnął się do wyraź nie za nie -
pokojonej kobie ty.

Świa dom, że stoi za nim Bella, skoncentrował się na innej kobie cie, na pani
Adams. Obie cał sobie, że za chowa się przyzwoicie i nie bę dzie robił Belli wyrzu-
tów. Był na sto procent prze kona ny, że postą piła ha nieb nie, ale nie miał pra wa
jej tego wytykać.

– Chloe, czujesz się już le piej, prawda? – pani Adams zwróciła się do cór ki.
Mac westchnął. Nie waż ne, ile to potrwa ani jak bę dzie nie wygodne dla matki,

ale muszą dotrzeć do przyczyny dole gliwości dziewczynki.
– Bar dzo mnie to cie szy, ale je stem zda nia, że na le ży prze prowa dzić jesz cze

kilka dodatkowych ba dań – powie dział Mac, uśmie cha jąc się do Chloe. – Wole li-
byśmy, żeby te okropne bóle głowy się nie powtórzyły, co ty na to?

– Tak. – Z nie śmia łym uśmie chem Chloe mocniej przytuliła wysłużone go misia.
Mac przysiadł na brze gu łóż ka.
– Jak twój miś ma na imię? – Pogła dził plusza ka. – Mam ta kie go sa me go misia,

na zywa się Bruno.
– A ten William. To mój najlepszy przyja ciel. Wszę dzie go z sobą za bie ram.
– Myślę, że mu się to podoba. – Ujął misia za łapkę. – Miło cię poznać, Willia -

mie. Je stem doktor Mac – przedsta wił się z na le żytą powa gą.
Najważ niejsze, to zdobyć za ufa nie ma łe go pa cjenta.
– Chloe, skoro już się pozna liśmy, muszę ci za dać kilka pytań. Pa mię taj, nie ma

dobrych albo złych odpowie dzi. Jak chcesz, żeby William ci pomógł, to nie widzę
prze szkód, dobrze?

– Dobrze.
– Powiedz mi, czy zda rza ci się stra cić równowa gę i upaść?
– Cza sa mi – odpar ła cicho Chloe, spoglą da jąc na matkę. – Wczoraj w szkole.

Wsta łam po kar ton do ma lowa nia i się prze wróciłam. Na uczycielka myśla ła, że
się wygłupiam i na mnie na krzycza ła.

– Uhm. – Mac prze niósł wzrok na Bellę, a ta nie znacz nie kiwnę ła głową.
Za burze nia równowa gi mogą być skutkiem za kłóceń w pra cy móżdż ka i, nie -

ste ty, czę sto wska zują na obecność guza. Mimo to Mac miał szcze rą na dzie ję, że
to nie nowotwór, chociaż sytuacja nie wyglą da ła dobrze.

– Mie wasz trudności z chodze niem? Jakby stopy nie chcia ły iść tam, gdzie im
ka żesz?

– Cza sa mi mnie nie słucha ją – szepnę ła Chloe.
– Prze pra szam, doktorze, ale co to ma wspólne go z bólem głowy? – wtrą ciła

się wyraź nie znie cier pliwiona matka.
– Za da ję te pyta nia, bo odpowie dzi pomogą mi zorientować się, co Chloe dole -

ga – wyja śnił, uzna jąc, że jesz cze za wcze śnie, by wchodzić w szcze góły.



Je że li ich podejrze nia się potwier dzą, matka bę dzie mia ła sporo cza su, by po-
godzić się z myślą, że jej dziecko jest poważ nie chore. Wstał.

– Skie ruję cię na ta kie spe cjalne prze świe tle nie, że byśmy zoba czyli, co się
dzie je w twojej głowie – dodał. – Za raz tam za dzwonię, potem sa lowy cię za wie -
zie, a mama bę dzie ci towa rzyszyć.

– Długo to potrwa? – za nie pokoiła się matka. – Bo muszę resz tę dzie cia ków
wypra wić do szkoły. Zosta wiłam je pod opie ką są siadki, ale nie mogę liczyć, że
się tym zajmie, bo ma osiemdzie siąt lat.

– Samo prze świe tle nie trwa krótko – wyja śniła Bella – ale do cza su otrzyma nia
wyniku Chloe musi zostać na oddzia le. Jest jesz cze ktoś, kto może się za jąć pani
dziećmi?

– Nie mam nikogo, od kie dy ich ojciec się wyprowa dził – odpar ła z goryczą
matka, wzrusza jąc ra miona mi. – Najwyżej nie pójdą dziś do szkoły.

Mac wraz z Bellą bez słowa wyszedł z sali, ale to nie zna czyło, że nie myśli
o tym, co usłyszał. On nie zła małby raz da nej obietnicy. Roz pacz ojca, gdy ode -
szła od nich jego żona i matka Maca, już wte dy wystar czyła, by zrozumiał, że
sam cze goś ta kie go nigdy nie może się dopuścić. Je śli się do cze goś zobowią że,
bez wa runkowo dotrzyma słowa.

Po minie Belli zorientował się, że wie, co pomyślał. Trudno. W jego mnie ma niu
to, że Bella w taki sposób rzuciła Tima, było nie do przyję cia. Przysię ga ła być
przy nim do grobowej de ski, ale najwyraź niej nie mia ła ta kie go za mia ru, skoro
odwróciła się od nie go, gdy poja wiły się pierwsze proble my.

Wyrzucał sobie, że nie był z przyja cie lem, gdy ten potrze bował wspar cia. Ale
Tim miał Bellę, żonę, na której powinien móc pole gać.

Być może nie słusz nie się do niej uprze dził, ale kie dyś uwa żał ją za kobie tę ide -
alną. Nie tylko piękną, lecz również wyjątkowo inte ligentną. Gdy pozna li się
w Cambridge, bar dzo mu się podoba ła, mimo że w jej obecności czuł się nie co
onie śmie lony.

To, że trzyma ła się z dala od resz ty grupy, tylko doda wa ło jej uroku.
Sam nigdy nie był powścią gliwy. Dora sta jąc w blokowisku na obrze żach Man-

che ste ru, nie mógł sobie pozwolić na taki luksus. Od najmłodszych lat wie dział,
że musi być twar dy i bez względny, by prze trwać, skoncentrowa ny i upar ty, żeby
podjąć oraz ukończyć studia me dycz ne.

Bella była inna niż dziewczyny z blokowiska, inna niż dziewczyny z ich roku.
Wie le z nich pochodziło z za moż nych rodzin, ale tylko Bella była doskona ła. Od-
krycie, że wca le taka nie jest, mocno nim wstrzą snę ło.

Przez lata sta wiał ją na pie de sta le, lecz oka za ła się taka sama jak inne, oka za -
ła się kobie tą, która skła da i ła mie przysię gi. I wca le nie jest poza jego za się -
giem, jak mu się kie dyś wyda wa ło.

Ścią gnął brwi. Ta myśl przyszła mu do głowy po raz pierwszy i wca le mu się
nie podoba ła. Ani ta na stępna. Te raz już nic nie stoi na prze szkodzie, by ją pode -
rwał.

Nie ste ty prze świe tle nie potwier dziło ich najgor sze podejrze nia. Oboje wpa try-



wa li się w ekran.
– No cóż, chyba nie mamy wątpliwości – powie dzia ła Bella z westchnie niem. –

Guz.
– Tak.
Pochyla jąc się, by le piej przyjrzeć się zdję ciu, bez wiednie dotknął jej ra mie nia.
Odsunę ła się, z nie za dowole niem czując, że ser ce za biło jej szyb ciej niż nor -

malnie. Odkaszlnę ła. Zde cydowa nie nie chcia ła, by Mac pomyślał, że robi na niej
ja kie kolwiek wra że nie.

– Jak są dzisz? Prawdopodob nie rdze niak. Najczęstszy nowotwór ośrodkowe go
ukła du ner wowe go wystę pują cy u dzie ci.

Przytaknął.
– Wska zywa łoby na to jego umiejscowie nie. Je stem tego pra wie pe wien.
– Chloe wyma ga na tychmia stowe go le cze nia – oznajmiła, skoncentrowa na na

ma łej pa cjentce.
Nic dziwne go, że tak za re agowa ła na Maca. Odkąd dowie dzia ła się, że wrócił

do Anglii, cały czas chodziła podminowa na. Mac to najlepszy kumpel Tima, więc
trudno mu się pogodzić z tym, co się sta ło.

Nic dziwne go, że to wywołuje mię dzy nimi… pewne na pię cie. Ta konsta ta cja
nie co ją uspokoiła.

– To wyjątkowo złośliwy nowotwór – doda ła. – Z tego, co czyta łam, rdze nia ki
roz ra sta ją się błyska wicz nie, ata kując inne par tie mózgu i rdzeń krę gowy.

– Jak najszyb ciej musi ją zba dać onkolog. Żeby zwiększyć szansę prze życia,
prawdopodob nie skie ruje mąłą na ra dio- i che miote ra pię. – Smutno pokrę cił gło-
wą. – Współczuję matce. Spadnie to na nią jak grom z ja sne go nie ba.

– Co gor sza, bę dzie też wyma ga ło od niej ogromne go wysiłku, bo prze cież ma
jesz cze całą gromadkę. Głównym jej za ję ciem bę dzie jeż dże nie ze szpita la i do
szpita la, a nie ma nikogo do pomocy.

– Fakt. – Mac smętnie pokiwał głową.
Nie dał jej tego poznać, ale czuła, że pomyślał o niej, o tym, że opuściła Tima,

gdy był w potrze bie.
Mia ła nie odpar tą ochotę powie dzieć prawdę, tę najprawdziwszą prawdę, by

oba lić wer sję, którą roz powia dał Tim, ale się powstrzyma ła. Mac nie zmie ni
o niej opinii, je że li bę dzie próbowa ła dzie lić winę. Skutek może być na wet od-
wrotny.

Z przykrością stwier dziła, że nie wie le może w tej spra wie zrobić. Zga siła mo-
nitor.

– Idę poroz ma wiać z matką Chloe – rzuciła przez ra mię, kie rując się do drzwi.
– Im prę dzej się dowie, tym le piej.

– Dobrze. Mam za dzwonić na onkologię? – Ra zem wyszli na korytarz.
– Tak, je śli możesz. Oj, tam jest te raz nowy numer… Dzisiaj na onkologicz nym

za czyna się re mont, więc onkolog tymcza sowo prze niósł się do sta re go budynku
szpita la. – Odwra ca jąc się, wpa dła na Maca.

– Prze pra szam – powie dział, poma ga jąc jej utrzymać równowa gę. – Nie prze -



widzia łem, że odwrócisz się tak gwałtownie. Ła ma ga ze mnie.
Uśmiechnął się.
– To taka moja wymówka – dodał.
– Nic się nie sta ło.
Nie prawda. Czuła, jak na ra mie niu w miejscu, gdzie go dotknął, pali ją skóra.

Odsunę ła się. Na nim ten incydent nie zrobił żadne go wra że nia.
– Już wiem! Ja net powinna mieć ten nowy numer. Powiesz mi, co za ła twiłeś?
– Ja sne. – Poma chał jej, kie rując się do re cepcji, a ona przez chwilę pa trzyła za

nim, po czym z cichym westchnie niem za wróciła do pa cjentki i jej matki.
Prze ka zywa nie złych wia domości za wsze jest bar dzo trudne. Ten aspekt za -

wodu le ka rza zde cydowa nie nie da wał jej sa tysfakcji…
Czuła, że płonie, a to wszystko przez to, że Mac jej dotknął. Ża den męż czyzna,

na wet Tim, nie potra fił tego dokonać. O czym to świadczy? Być może o niczym.
Może przyczyną tak gwałtownej re akcji jest po prostu brak bliskości w jej ży-
ciu?

Gdy Tim uza leż nił się od opioidów, prze sta li się kochać. Inte re sowa ło go wy-
łącz nie to, jak zdobyć kolejną dawkę, a ją mier ził seks bez miłości.

Od tej pory upłynę ły blisko dwa lata, a przez ten czas nikogo nie mia ła. To dla -
te go jej cia ło jest tak na elektryzowa ne? Tę falę gorą ca wywołał nie sam dotyk
Maca, ale fakt, że przez tyle cza su nie dała upustu emocjom? Tak, zde cydowa -
nie, to wszystko wyja śnia.

Jednak wchodząc do sali, czuła, że to tylko połowa prawdy. Nie mogła za prze -
czyć, że Mac podobał jej się za wsze, mimo że byli le dwie przyja ciółmi.

Było w nim coś, co już wte dy ją w nim pocią ga ło, ale to wypar ła. Te raz jednak
nie wolno jej o nim ma rzyć, tym bar dziej że wie, co Mac o niej myśli.



ROZDZIAŁ DRUGI

Mimo na wa łu pra cy Mac uznał ten dzień za uda ny. Już kie dyś pra cował na od-
dzia le ra tunkowym, ale pra ca na podob nym oddzia le pe dia trycz nym była dla nie -
go nowością. Pla cówka obejmowa ła opie ką pa cjentów z Da lver ston i okolicz nych
mia ste czek.

Mie ściła się w osob nym budynku doskona le wyposa żonym i dostosowa nym do
potrzeb dzie ci: miękkie barwne ka na py, kolorowe ścia ny oraz per sonel w kolo-
rowych koszulkach polo za miast typowych szpitalnych unifor mów.

Na wet szpitalne koszule ma łych pa cjentów mia ły na drukowa ne posta cie z ko-
miksów i za pina ły się na rze py, w odróż nie niu od tra dycyjnych, za wią zywa nych
na trocz ki.

Wyda wa łoby się, że to wszystko bła hostki, ale one wła śnie stwa rza ły przyja -
zną atmosfe rę, w której dzie ci czuły się swobodniej, co z kolei poma ga ło le ka -
rzom i pie lę gniar kom w wykonywa niu swoich za dań.

Kończąc pierwszy dyżur, Mac czuł, że pra ca na tym oddzia le spra wi mu dużo
ra dości.

– Pa nie przodem – powie dział z uśmie chem, trzyma jąc otwar te drzwi przed
wychodzą cymi pie lę gniar ka mi i nisko się kła nia jąc.

– Dzię kuję, dobry człowie ku – odpar ła jedna z nich, z godnością unosząc gło-
wę.

Roze śmia li się wszyscy. Przyjemnie było pożar tować, za pomina jąc o kosz ma -
rze ostatniej misji na dotknię tych bez litosnym żywiołem Filipinach. Bywa ło bar -
dzo cięż ko, ale nie ża łował tej wypra wy i podjąłby się tego ponownie, gdyby za -
szła taka koniecz ność.

Zda wał sobie spra wę, że trzyma dwie sroki za ogon: z jednej strony poma ga
ludziom roz pacz liwie potrze bują cym jego umie jętności, ale z drugiej ma za wód,
do które go za wsze może wra cać. Nicze go mu do szczę ścia nie bra kowa ło… No,
chyba że kogoś, z kim mógłby iść przez życie.

– Dzię kuję.
Chłodny ton ka zał mu się wyprostować. Bella.
W trakcie dyżuru roz ma wia li kilka razy, ale wyłącz nie na te ma ty za wodowe.

Mimo że już wcze śniej sobie obie cał, że nie poruszy wątku Tima, dopie ro te raz
zdał sobie spra wę, ja kie to trudne. Bella za wiodła jego przyja cie la. Totalnie. To
bar dzo przykre, tym bar dziej że się tego po niej nie spodzie wał.

– Cała przyjemność po mojej stronie. – Uśmiechnął się, mimo że tar ga ły nim
sprzecz ne emocje.

Owszem, to nie jego spra wa, ale bola ło go, że Bella nie dorosła do wyobra żeń,
ja kie miał na jej te mat.

– Pra cowity dzień – za uwa żył, sta ra jąc się za pa nować nad emocja mi.
Bez ce lowe byłoby poka zywa nie jej, jak bar dzo się na niej za wiódł.



– Tak, od kie dy roze szła się wia domość o otwar ciu na szej pla cówki, przybywa
nam coraz wię cej ma łych pa cjentów. Wie dzą o tym również inne szpita le, ale
podsta wowa róż nica pole ga na tym, że do nas to sami rodzice przywożą chore
dzie ci, bez skie rowa nia od le ka rza rodzinne go.

Gdy wzruszyła ra miona mi, omiótł wzrokiem jej sylwetkę ele gancko otuloną
płasz czem w kolorze tur kusu. Od razu się zorientował, że z kolekcji ja kie goś
zna ne go projektanta. Bella mia ła pie nią dze, duże pie nią dze po dziadkach i było
to widać po jej strojach, mimo że nigdy ma jątkiem się nie chwa liła.

To nie wielki plus dla niej, ale Mac się go ucze pił. Może to na iwne, ale sta rał
się zna leźć w niej coś pozytywne go. Dla równowa gi.

Tym ra zem ła twiej było mu się zdobyć na uśmiech.
– To poważ nie odcią ża inne oddzia ły ra tunkowe.
– Owszem, ale za mknię to ich tyle, że te, które zosta ły, w dalszym cią gu pę ka ją

w szwach. – Spie szyła w stronę par kingu, da jąc Ma cowi do zrozumie nia, że nie
życzy sobie jego towa rzystwa.

Skąd te mie sza ne uczucia? – za sta nowił się nie spodzie wa nie. Za mie rzał wie -
czór spę dzić przed te le wizorem, ale na gle uznał, że nic z tego.

Błyska wicz nie podjął de cyzję, mimo że roz są dek mu podpowia dał, że popełnia
błąd.

– Masz ochotę coś zjeść? – za pytał, zrównując się z nią.
Wyda wa ła się za skoczona, ale z ja kie goś nie ja sne go powodu to zignorował,

czując, że chce z nią spę dzić ten wie czór.
– Nic wyszuka ne go. Cur ry albo coś w tym stylu.
– To chyba nie jest dobry pomysł. – Przysta nę ła, spoglą da jąc mu w oczy. –

Wiem, co czujesz. Masz do mnie żal o to, co się sta ło, prawda?
– Za tem nie widzę powodu, dla cze go nie mia ła byś wyprowa dzić mnie z błę du

i opowie dzieć swojej wer sji.
Wzruszył ra miona mi. Być może ob winia ją nie słusz nie. Ale te raz, kie dy spa dła

z pie de sta łu, na który sam ją wywindował, oka za ła się taka sama jak inne. Oka -
za ła się kobie tą, która podoba mu się od da wien dawna.

– Moim zda niem to je dyne wyjście – dodał.
– Prze pra szam, nic z tego nie bę dzie. Nie za mie rzam tłuma czyć się przed tobą

ani przed nikim innym.
Wsia dła do sa mochodu, a on się za sta na wiał, dla cze go jest taka upar ta. Chyba

by nie za szkodziło, gdyby przedsta wiła mu swój punkt widze nia. Nikt nie lubi
być posą dza ny o coś, cze go nie zrobił.

Nie wykluczone jednak, że Bella wstydzi się przyznać, że to jednak jej wina.
Z za ciśnię tymi war ga mi pa trzył, jak odjeż dża.
Bella zda je sobie spra wę, że źle postą piła, odchodząc od Tima, gdy najbar dziej

jej potrze bował, i dla te go nie chce o tym roz ma wiać.
Mimo że nie co zła godził opinię na jej te mat, na dal miał prze świadcze nie, że

Belli da le ko do ide ału.



To był ponury wie czór. Na wet najnowszy be stseller nie odcią gnął jej myśli od
tego, co się dziś wyda rzyło. Może jednak na le ża ło zgodnie z suge stią Maca
przedsta wić mu swoją wer sję, tę prawdziwą?

Biła się z myśla mi. Raz ża łowa ła, że tego nie zrobiła, lecz chwilę póź niej zmie -
nia ła zda nie. Gdyby poszła tą ścież ką, już nie mia ła by odwrotu: musia ła by cze -
kać, by się dowie dzieć, czy Mac jej uwie rzył. Mógłby mimo wszystko uznać, że
kła mie, a tego by nie zniosła. Le piej nic nie mówić, niż na ra zić się na pogar dę.

Na stępne go dnia jej dyżur za czynał się w południe. Gdy przyszła do szpita la,
w pocze kalni kłę bił się tłum pa cjentów, a z jedne go z ga bine tów dochodził prze -
raź liwy dzie cię cy wrzask.

Posta nowiła się zorientować, o co chodzi i uciszyć malca, żeby inne dzie ci jesz -
cze bar dziej się nie ze stre sowa ły.

– Co się tu dzie je? – za pyta ła, wchodząc do ga bine tu za bie gowe go.
Rzuciła płaszcz na krze sło.
– Alfie prze wrócił się na hulajnodze i ska le czył w kola no – wyja śniła pie lę gniar -

ka, prze wra ca jąc ocza mi. – Ale nie chce mi go poka zać, „bo boli”.
– Uhm. – Bella przyklę kła przed chłopczykiem kur czowo ucze pionym bab ci. –

Alfie, okropnie ha ła sujesz. Prze stra szysz Rob bie go, jak bę dziesz tak krzyczał.
Alfie za milkł na wzmiankę o ta jemniczym Rob biem. Bella posła ła mu uśmiech.
– No, już le piej. Znasz Rob bie go? On jest bar dzo nie śmia ły, więc wychodzi

z sza fy tylko wte dy, kie dy mu się wyda je, że nikt go nie zoba czy.
Pode szła do sza fy z le ka mi, gdzie na jednej z półek sie dział pluszowy za ją czek.
Wróciła z nim do chłopczyka.
– To on. Chyba cię lubi, bo od razu i bez stra chu wyskoczył z sza fy i wca le się

nie chował. – Poda ła mu za jącz ka, po czym zwróciła się do bab ci. – Proszę posa -
dzić go na le żance, że bym mogła obejrzeć to kola no – doda ła półgłosem.

– Chwa ła Bogu! – Kobie ta ode tchnę ła z ulgą. – Myśla łam, że nigdy się nie uci-
szy. – Uśmiechnę ła się do Belli. – Widać, że pani doktor ma dzie ci, bo potra fi je
za ga dać i odwrócić uwa gę.

– Nie ste ty nie mam.
Chcia ła mieć dzie ci. Wychodząc za mąż, mia ła na dzie ję, że to ma rze nie wkrót-

ce się ziści, ale Tim nie chciał o tym myśleć. Ar gumentował, że na tym eta pie ży-
cia dziecko bę dzie go ogra nicza ło.

Dopie ro gdy za żą da ła roz wodu, za czął ją kusić obietnicą rodziny, ale wte dy to
ona odmówiła. Nie wyobra ża ła sobie, by dziecko mia ło ra tować, skle jać ich
zwią zek.

– Niech się pani posta ra! – roze śmia ła się kobie ta. – To cięż ka pra ca, ale dzie -
ci to błogosła wieństwo. Na pewno była by pani wspa nia łą matką.

Mac przysta nął przed ga bine tem. Drzwi były lekko uchylone, więc słyszał każ -
de słowo. Ścią gnął brwi, słysząc w głosie Belli żal, gdy powie dzia ła, że nie ma
dzie ci. Jak to? We dług Tima nie chcia ła dziecka, twier dząc, że waż niejsza jest
dla niej ka rie ra za wodowa, a potomstwo zajmuje dalsze miejsce na liście jej
prioryte tów. Coś tu się nie zga dza ło.



Czyż by Tim nie mówił prawdy?
Po raz pierwszy przyszło mu do głowy, że przyja ciel mógł nie do końca być

z nim szcze ry. Przyjął jego wer sję bez cie nia wa ha nia, ale czy słusz nie?
Może to nie jest wina Belli, że ich zwią zek się roz padł? A je że li, zrzuca jąc

winę na Bellę, Tim chciał mu się poka zać w lepszym świe tle?
Na pewno nie było jej lekko z mę żem uza leż nionym od le ków. Ja kiś czas temu

Ma cowi zda rzyło się pra cować na oddzia le le cze nia uza leż nień, więc z doświad-
cze nia wie dział, jak ta kie osoby bywa ją nie obliczalne i ir ra cjonalne.

Bella musia ła poma gać Timowi w walce z uza leż nie niem, była zmuszona trwać
przy nim, na wet gdy nie za chowywał się jak na le ży.

Ruszył do pa cjentów z posta nowie niem, że za wszelką cenę musi się dowie -
dzieć, co na prawdę się sta ło. Szcze rze mówiąc, mimo że Tim był jego najlep-
szym przyja cie lem, czułby się nie swojo, gdyby mia ło się oka zać, że oce nia jąc
Bellę, popełnił błąd.

Oka zja, żeby z nią poroz ma wiać, nada rzyła się dopie ro pod koniec jego dyżu-
ru.

Na tknął się na Bellę na koryta rzu. Z chłodnym uśmie chem za mie rza ła go wy-
minąć, ale za stą pił jej drogę. Spra wa była tak poważ na, że wyma ga ła wyja śnie -
nia, chociaż nie bar dzo wie dział, dla cze go tak bar dzo mu na tym za le ży.

– Masz chwilę cza su? – za pytał.
Gdy dotknął jej ra mie nia, poczuł się, jakby prze szył go prąd. Z trudem zdołał

za chować ka mienną twarz.
– Muszę cię o coś za pytać.
– Spie szę się do la bora torium po wyniki – odpar ła cicho, mimo to w jej głosie

usłyszał drże nie.
To zna czy, że dozna ła cze goś podob ne go.
– Dobrze, nie będę cię za trzymywał. Wobec tego proponuję, że byśmy spotka li

się póź niej. Nie długo masz prze rwę. Za pra szam na kawę w bufe cie – powie -
dział, nie mogąc otrzą snąć się z wra że nia.

O co chodzi? To prze cież Bella, żona Tima, no, była żona, ale w dalszym cią gu
czuł, że nie wypa da mu tak postę pować.

– Po co? Prze pra szam, Mac, ale dla cze go mamy się spotykać przy ka wie?
Sza cowa ła go wzrokiem. Spe szony pomyślał, że je że li prosto z mostu powie,

że chce się zorientować, czy roz wód z Timem to wyłącz nie jej wina, na pewno
nie zdobę dzie jej przychylności. Błyska wicz nie wpadł na prze konują ce wytłuma -
cze nie.

– Bo musimy oczyścić atmosfe rę. – Wzruszył ra miona mi, wybrawszy półpraw-
dę. – Odnoszę wra że nie, że pra ca ze mną na tym sa mym oddzia le cię stre suje,
a tego bym nie chciał. Ty chyba też.

– Bzdura. To dla mnie ża den problem. – Uśmiechnę ła się chłodno. – Prze pra -
szam, spie szę się…

Byłoby le piej milczeć, pomyślał. Nic nie osią gnął, a być może na wet pogor szył
sytuację. Westchnąwszy, ruszył do przydzie lone go mu pa cjenta. Może wresz cie



się na uczy nie wtykać nosa w nie swoje spra wy. To, co wyda rzyło się mię dzy Bel-
lą i Timem, to wyłącz nie ich spra wa.

Bella zre zygnowa ła z prze rwy. Owszem, mie li dużo roboty, ale gdyby chcia ła,
mogła by wyrwać się na kilka minut, ale nie mia ła na to ochoty. Propozycja Maca
wytrą ciła ją z równowa gi, więc wola ła skupić się na pa cjentach. Ostatni miał
dzie sięć lat, i spa da jąc z rowe ru, zła mał sobie rękę.

Skie rowa ła go do gipsowni, uporządkowa ła biur ko i wyszła z ga bine tu.
– Na resz cie do domku? Żeby odpocząć? – za gadnę ła ją sta żystka He len Ro-

bertson, gdy podpisywa ła listę przy sta nowisku pie lę gnia rek. – Wybie rasz się po-
sza leć?

– Nie ma mowy. Jadę prosto do domu, potem kola cja i łóż ko. Ba lowa nie już nie
dla mnie.

– Akurat. Moż na by powie dzieć, że masz sto lat. – He len prze niosła wzrok na
kogoś za ple ca mi Belli. – Może ty ją prze konasz, że na ra zie powinna za pomnieć
o cie płych kapciach?

Odwróciwszy się, Bella ujrza ła Maca. Co on tu robi? Już kilka godzin wcze -
śniej powinien był za kończyć dyżur… Został dłużej, żeby z nią poroz ma wiać?

Ta myśl nie co ją prze stra szyła. Nie ma ochoty się z nim spotykać. Opowia da -
jąc mu o swoim związ ku, o tym, co Tim zrobił i cze go nie zrobił, mogła by się na -
ra zić na ryzyko, że Mac jej nie uwie rzy. Nie zniosła by świa domości, że podejrze -
wa ją o kłamstwo.

Pospiesz nie wpisa ła godzinę za kończe nia dyżuru. W tym cza sie He len ga wę -
dziła z Ma kiem, więc skorzysta ła z oka zji i szyb ko się ulotniła.

Szła raź nym krokiem przez par king, ale słysząc za sobą odgłos kroków, wy-
czuła, że to Mac. Ja kim pra wem mnie tak prze śla duje?! – pomyśla ła, czując, jak
wzbie ra w niej złość. Odwróciła się gniewnie.

– Stój! Nie chcę z tobą roz ma wiać, więc daj mi spokój.
– Dla cze go? Cze go się boisz? – Wzruszył ra miona mi. – Na twoim miejscu bar -

dzo by mi za le ża ło, że byś pozna ła moją wer sję. Chyba że miałbym coś do ukry-
cia. Ty masz?

– Nie. – Roze śmia ła się ponuro. – Nie mam nic do ukrycia, ale już się dowie -
dzia łeś od Tima, co za szło, i najwyraź niej mu uwie rzyłeś. Co jesz cze moż na do-
dać? Dla cze go mam się przed tobą tłuma czyć?

– Wyda wa ło mi się, że je ste śmy przyja ciółmi.
Nie wia domo dla cze go wzruszył ją, unosząc dłonie w bła galnym ge ście.
– Widzę, że coś cię drę czy, więc je że li mógłbym ja koś ci ulżyć, to pozwól mi to

zrobić. – Za wa hał się. – Chcia łem przez to powie dzieć, że się o cie bie mar twię,
tak po prostu.



ROZDZIAŁ TRZECI

Bojąc się ode tchnąć, modlił się w duchu, by wzię ła jego słowa za dobrą mone -
tę. Bo to prawda, że się o nią mar twił. Ob chodziło go, że Bella cier pi, ob chodzi-
ło, że postą piła w sposób do niej nie pa sują cy.

– Może to i prawda, Mac, ale to nicze go nie zmie nia – odrze kła lodowa tym to-
nem.

– Szcze ra prawda – za pewnił ją, zły na sie bie.
Co mogłoby uspra wie dliwić jej posta wę wobec Tima? Roz pacz liwie jej potrze -

bował, a ona go rzuciła. Tego nie da się uspra wie dliwić. Mimo to w Macu za czę -
ły kiełkować wątpliwości.

– Dobrze – przytaknę ła.
Czuł jednak, że wca le jej nie prze konał. Bella na prawdę nie widzi, że powie -

dział to szcze rze? Nie wie, że nie kła małby w tak waż nej spra wie? Już miał ją za
to skrytykować, ale się poła pał, że robi dokładnie to samo. Nie wie rzy jej i wini
ją za roz pad małżeństwa. Ja kim pra wem ma do niej pre tensję, skoro sam nie jest
bez winy?

Tak długo milczał, roz wa ża jąc to w myślach, że Bella zdą żyła wsiąść do sa mo-
chodu. Ocknął się na odgłos pra cują ce go silnika. Musi coś z tym zrobić. Być
może za winiła, ale nie mógł pa trzeć na jej smutek.

Jednym zde cydowa nym ruchem otworzył drzwi od strony pa sa że ra i wsiadł do
środka.

– Wiem, co powiesz. Nie chcesz roz ma wiać o wa szym związ ku. Wiem też, że
się wtrą cam…

– Owszem, wtrą casz się – mruknę ła.
– Prze pra szam. Ale poza wszystkim innym to prawda, że się mar twię twoim

smutkiem. – Ujął jej dłoń, ale na tychmiast ją puścił, czując zna ny mu już dresz -
czyk.

Nie miał za mia ru jej prze stra szyć ani tym bar dziej nie chciał, by pomyśla ła, że
się do niej za le ca.

Za la ła go fala pa lą ce go wstydu. Gdyby nie to, że sie dział, za padłby się pod zie -
mię. Nigdy nie za mie rzał jej podrywać. Od sa me go początku zna jomości był
świa domy tego, że Bella nie jest dla nie go i to za akceptował. Mimo że w trakcie
studiów miał wie le przyja ciółek, nie pla nował się ustatkować.

Posta wił sobie za punkt honoru nie anga żować się emocjonalnie, ale bar dzo
się ucie szył, gdy Bella i Tim za czę li z sobą chodzić. Pa sowa li do sie bie, zwłasz -
cza że oboje pochodzili z podob nych środowisk.

Był za chwycony, kie dy ja kiś czas póź niej Tim go poprosił, by został jego świad-
kiem na ślubie.

Dopie ro w trakcie uroczystości ślub nej poczuł się nie pewnie. Gdy Bella przy-
się ga ła Timowi dozgonną miłość, sza cunek oraz opie kę, ogar nę ło go dziwne



uczucie, jakby tra cił coś nie wyobra żalnie cenne go.
Za póź no te raz to roz pa mię tywać. Czy mógłby wte dy wyrwać się w środku ce -

re monii z oświadcze niem, że jest prze ciwny temu ślubowi, bo chce mieć Bellę
dla sie bie? No nie. Za chował się jak na le ży, sie dział i do sa me go końca grał rolę
druż by, godząc się z myślą, że przyjdzie mu na uczyć się żyć ze zła ma nym ser -
cem.

To dla te go wkrótce po ich ślubie zgłosił się do or ga niza cji pomocowej Worlds
Toge ther. Wziął udział w kilku poważ nych misjach, podczas których pomógł set-
kom ludzi potrze bują cych pomocy me dycz nej, a i sam dużo się na uczył. Miał trzy
lata na zra cjona lizowa nie swoich emocji, trzy lata na ich wytłumie nie.

Jesz cze kilka tygodni wstecz przysiągłby, że odzyskał równowa gę we wnętrz -
ną. Ale nie te raz, kie dy Bella prze sta ła być żoną Tima. Te raz, gdy jest wolna.

Jęknął w duchu. Być może na prawdę chciał jej pomóc, ale nie jest wykluczone,
że na pyta sobie tym poważ nych kłopotów.

Na pię cie w sa mochodzie rosło, a Bella się za sta na wia ła, co powie dzieć. Czy
Mac wysią dzie, je że li go o to poprosi? Zlekce wa ży jej pole ce nie i zosta nie? Ta
nie pewność ją prze ra ziła, ponie waż wska zywa ła na ogromną zmia nę w jego po-
sta wie.

W prze szłości za chowywał się wobec niej nie na gannie. Za wsze był szar manc-
ki, co za każ dym ra zem ją roz czula ło. W krę gach, w których się wte dy ob ra ca ła,
nie wie lu męż czyzn mia ło ta kie ma nie ry jak Mac.

Za zwyczaj za chowywa li się głośno i arogancko, więc na tym tle Mac wyróż niał
się troskliwością oraz dojrza łością. Ku swoje mu zdziwie niu za uwa żyła, że jego
towa rzystwo spra wia jej przyjemność. Mac nie musiał krzyczeć ani opowia dać
pie prz nych historyjek, żeby się wyróż niać. Gdzie kolwiek się zna lazł, wszę dzie
przycią gał uwa gę.

To stwier dze nie ją za skoczyło. Do tej pory nie zda wa ła sobie spra wy, jak bar -
dzo jej wte dy imponował. Nie wie le o nim wie dzia ła prócz tego, że się wywodzi
ze zde cydowa nie odmienne go środowiska. Czę sto bała się przy nim otworzyć
usta z oba wy, że powie coś głupie go, że się skompromituje. Te raz, po la tach pra -
cy w państwowej służ bie zdrowia, wie dzia ła o życiu dużo wię cej. Le czyła wie lu
pa cjentów z podob nych środowisk, co pozwoliło jej zrozumieć, jak bywa im cięż -
ko.

Dotar ło do niej, ile prze szkód Mac musiał pokonać, żeby zostać le ka rzem, ja -
kiej wyma ga ło to od nie go de ter mina cji oraz poświę ce nia. Nie wie lu fa ce tów
podję łoby ta kie wyzwa nie i wygra ło.

Od na poru nowych myśli szumia ło jej w głowie. W połą cze niu z na pię ciem,
w ja kim żyła od roz pa du związ ku, spra wiły, że poczuła ogar nia ją cą ją falę sła bo-
ści. Opar ła czoło na kie rownicy.

– Co ci jest? Bella, źle się czujesz? Odpowiedz!
Troska w głosie Maca doprowa dziła ją do pła czu. Mimo że rodzice dali wyraz

chłodne mu współczuciu, gdy ich poinfor mowa ła o roz wodzie, nie za bar dzo prze -



ję li się tym, co czuła. Byli zbyt za ję ci wła snym życiem, by pomyśleć o niej. Tak
jak te raz zrobił to Mac.

– To mnie prze ra sta – wyszepta ła.
– Wca le ci się nie dziwię. – Wście kły wysiadł z sa mochodu, ob szedł go, po

czym otworzył drzwi od strony kie rowcy. – Jak pomyślę, przez co prze szłaś…
Pomógł jej wysiąść, po czym wziął ją na ręce. Gdy prze nosił ją na fotel pa sa że -

ra, odniosła wra że nie, że bał się cokolwiek powie dzieć.
– Okej, dokąd je dzie my? Prosto do cie bie albo do mnie. Sama wybierz.
Przygryzła war gę, roz wa ża jąc obydwie opcje. Powinna ka zać się odwieźć do

domu. Nie mia ła ochoty na poważ ne roz mowy, zwłasz cza w ta kim sta nie.
– No, zde cyduj się. Powiedz, dokąd chcesz je chać, to cię tam za wiozę – mówił

ła godnym i koją cym głosem, a ona bar dzo potrze bowa ła ukoje nia…
– Do cie bie.
Skinął głową, okrą żył sa mochód, usiadł za kie rownicą i bez słowa wyje chał

z par kingu.
Bella nie mia ła poję cia, gdzie Mac miesz ka, prawdę mówiąc, mało ją to ob cho-

dziło. Niech ją za wie zie gdzie kolwiek, byle nie do jej nija kie go, pozba wione go
cha rakte ru wynajmowa ne go apar ta mentu.

Kwa drans póź niej, gdy już wyje cha li z mia stecz ka, droga zrobiła się węż sza.
Od przyjaz du do Da lver ston nie mia ła zbyt wie le wolne go cza su, by się rozej-
rzeć, więc na wet nie wie dzia ła, gdzie się znajdują.

Dopie ro gdy ujrza ła połyskują cą ta flę wody, domyśliła się, że jadą wzdłuż rze -
ki. Mac zwolnił, by skrę cić w bocz ną drogę, która wkrótce się skończyła.

Za trzymał się na łące.
– Stąd pójdzie my pie chotą. To tylko kilka minut, ale sa mochodem nie da się

tam doje chać.
Gdy wysia dła, owiał ją za pach wilgotnej roślinności. Usłysza ła szum rze ki

i przedwie czor ne tre le pta ków. Idylla.
– Cudownie – za uwa żyła z westchnie niem. – Nie słychać sa mochodów.
– To jedna z ogromnych za let miesz ka nia poza mia stem. – Uśmiechnął się tak

znie wa la ją co, że za bra kło jej tchu.
Mac skrę cił w wą ską ścież kę. Dogoniła go, odzyskawszy oddech. To przez ten

uśmiech, bo uśmiechnął się do niej jak dawniej. Czyż by wyba czył jej ten nie wy-
ba czalny wystę pek? Ra czej nie, ale mimo to poczuła się zde cydowa nie le piej.
Świat na gle na brał barw, bo Mac się do niej uśmiechnął. Obłęd.

Przysta nął na brze gu rze ki. Dochodziła dzie wią ta, więc dopie ro za pa dał mrok.
Ciemno o tej porze robiło się tutaj za czte ry tygodnie. Jednak oba wia jąc się, że
Bella może się potknąć, podał jej rękę. Wyłącz nie dla jej bez pie czeństwa, a nie
dla te go, że miał nie cne za mia ry!

– Trzymaj się mnie. Po desz czu robi się tu ślisko i wolałbym, że byś nie wpa dła
do rze ki.

Przez moment się wa ha ła, a gdy przyję ła jego pomoc, poczuł, jak jego libido
budzi się ze snu. Owszem, sporo cza su upłynę ło, odkąd był z kobie tą w łóż ku, ale



ja kiś czas temu sam dokonał ta kie go wyboru. Był już zmę czony randka mi i nic
nie zna czą cym seksem, więc posta nowił wycofać się z tej gry.

Pożą da nie Belli było kompletnie nie na miejscu. Prze szła wystar cza ją co dużo,
za tem nie powinien dodatkowo komplikować jej życia.

Prowa dząc ją do domu, w myślach wygła szał sobie ka za nie umoralnia ją ce.
Miał na dzie ję, że odnie sie ocze kiwa ny skutek.

Przy ścież ce cumowa ło kilka łodzi. Za trzymał się przy ostatniej, na gle za nie -
pokojony tym, co Bella pomyśli o jego domu. Bar dzo lubił tę wie kową bar kę oraz
pa nują cy wokół spokój, zwłasz cza że był to jego pierwszy wła sny dom, ale Bella
z ra cji swej pozycji społecz nej na pewno ma wygórowa ne ocze kiwa nia. Przyła pał
się na tym, że z nie pokojem cze ka na jej re akcję.

– To tutaj. – Je że li Belli się nie spodoba? Co z tego? W jego odczuciu nicze go
to nie zmie ni.

Ale czy na pewno?
– Miesz kasz na bar ce! – za woła ła za skoczona.
Jej zdumie nie spra wiło, że za cisnął zęby, by nie za cząć się tłuma czyć i prze -

pra szać.
– Tak. Kupiłem ją, kie dy tu przyje cha łem. Nie było mnie stać na dom, więc wy-

bra łem bar kę. Na czas pobytu w Anglii to ide alna baza. Za pra szam.
Pomógł jej wejść na pokład, otworzył drzwi, po czym za pa lił lampę naftową,

żeby widzia ła, gdzie stą pa.
– Uwa żaj, bo te schody są strome.
Ostroż nie ze szła na dół. Idąc za nią, za pa lał kolejne lampy, aż całą ka binę za -

la ło świa tło. Przysta nę ła, by się rozejrzeć. W bla sku lamp Bella wyda ła mu się
jesz cze piękniejsza, a jego libido ode zwa ło się odrobinę głośniej.

– Jak tu ładnie. Tak cie pło i przytulnie. Mac, jak ja ci tego za zdrosz czę.
Bez wątpie nia za chwyt Belli był szcze ry, więc na resz cie mógł się zre laksować.

Pochwa ła jego domostwa była jak miód na jego ser ce, chociaż nie bar dzo wie -
dział dla cze go. Roze śmiał się za dowolony.

– Ba łem się, że ci się nie spodoba – wyznał. – Bar ka jest czymś innym niż to, do
cze go przywykłaś.

– I dla te go tak się za chwycam. Je śli o mnie chodzi, per ły ar chitektury są prze -
re kla mowa ne. Wolę ta kie miejsca jak to… Prawdziwy dom.

Uśmie cha jąc się do nie go, usia dła na ka na pie, której re nowa cja za ję ła mu wie -
le godzin. Nie posia dał się z ra dości. Belli podoba się jego dom! Szcze rze. Miał
ochotę ska kać z ra dości.

– Dzię ki, ale nie prze sadź z komple menta mi, bo spuchnę z dumy, a w ta kim ma -
łym pomiesz cze niu to ra czej nie wska za ne.

– Wca le nie małe. Nie wielkich roz mia rów. Albo „klejnocik” w żar gonie agen-
tów nie ruchomości.

Cie ka we, czy się domyśliła, jak bar dzo się de ner wował. Niby jak mia ła by się
zorientować? Prze cież na wet nie wie dzia ła, że dawniej czuł się w jej towa rzy-
stwie onie śmie lony z powodu swoje go pochodze nia.



Dzię ki Bogu z upływem lat się z tego wyzwolił, za akceptował sie bie ta kim, jaki
jest, więc tym dziwniejsze, że tak się prze jął jej re akcją.

– Hm, nie wiem, czy ja kikolwiek agent tak by to re kla mował.
Do tej pory nie zda wał sobie spra wy, że Bella tak dobrze go rozumie, że chcia -

ło jej się go zrozumieć. To odkrycie mocno nim poruszyło.
– Zrobię kawę – dodał.
Na pełnił czajnik, wyjął z szafki dwa kub ki oraz duży słoik z cukrem, a z lodów-

ki mle ko. Przez ten czas nie co ochłonął. To, że Bella zna go aż tak dobrze, moc-
no go za skoczyło, ale nie dopuści, by zmie niło jego posta nowie nie. Tak, chciał ją
obejmować, ca łować, robić z nią rze czy, o których wcze śniej mu się na wet nie
śniło, ale nie poświę ci ich przyjaź ni za jedną sza loną noc. Bella zbyt dużo dla
nie go zna czy.

I na wet to, co usłyszał od Tima, tego nie zmie ni.
Może czuł się dotknię ty i zły na Bellę z powodu tego, co zrobiła, ale mimo to

nie była mu obojętna. I tak już zosta nie.
– Dzię kuję. – Wzię ła od nie go kubek.
Był gorą cy, więc odsta wiła go na stolik.
Wyposa że nie nie wielkie go wnę trza było zre dukowa ne do minimum. Przyła pa ła

się na tym, że je porównuje z ogromnymi prze strze nia mi w swoim wyna ję tym
apar ta mencie i że bar dziej podoba się jej u Maca. Tutaj czuła się le piej niż w po-
przednich domach, a na wet w domu, w którym po ślubie za miesz ka ła z Timem.

Te ściowie poda rowa li im w pre zencie ślub nym za bytkowy ele gancki dom, a jej
rodzice, nie chcąc oka zać się gor szymi, upar li się, że go ume blują. Pokoje urzą -
dzone przez ar chitekta wnętrz, wypa sione me ble i kosz towne dywa ny nijak się
mia ły do tego sa loniku.

Tamten dom w większym stopniu był wyra zem bogactwa niż prawdziwym
przytulnym domem. Całe szczę ście, że już nie musi w nim miesz kać.

Na szły ją wyrzuty sumie nia, bo przypomnia ła się jej ulga, jaką poczuła, gdy
w końcu po mie sią cach na mysłu zde cydowa ła się stamtąd wyprowa dzić. Mimo to
w dalszym cią gu gnę biło ją, że zła ma ła przysię gę małżeńską. Ale nie mia ła wybo-
ru.

Tim stał się nie prze widywalny, za gra żał w równym stopniu pa cjentom, jak i so-
bie. Ode szła, bo tylko to przyszło jej do głowy, żeby nim wstrzą snąć i by za czął
się le czyć. Pomogło.

Ale czy Mac potra fi to zrozumieć? Oraz to, jak trudno jej było zła mać przysię -
gę małżeńską? Poczuła na gle, że musi poznać odpowie dzi na te pyta nia.

– Moja de cyzja, żeby odejść od Tima, nie była ła twa – oznajmiła.
Ką tem oka za uwa żyła, że Mac ze sztywniał. Obie ca ła sobie, że nie bę dzie się

uspra wie dliwiać, ale za le ża ło jej, by się dowie dział, w jak bar dzo dra ma tycz nym
położe niu się zna la zła.

– Całe mie sią ce biłam się z myśla mi, aż osta tecz nie dotar ło do mnie, że nie
mam wyjścia. Tylko taki krok z mojej strony mógł go otrzeź wić.

– Nie byłoby le piej, gdybyś z nim zosta ła i pomogła zna leźć ja kąś spe cja listycz -



ną pomoc? – Ironicz ny ton Maca bar dzo ją za bolał.
– Próbowa łam, ale nie chciał mnie słuchać. Powta rzał z uporem, że nie ma

żadne go proble mu, że prze sa dzam. – Wzruszyła ra miona mi na wspomnie nie
tamtych kłótni. – Nie przyjmował do wia domości, że jest uza leż niony i potrze bu-
je pomocy.

– Więc spa kowa łaś ma natki i się ulotniłaś? – Spoglą dał na nią spod wpółprzy-
mknię tych powiek.

Domyśla ła się, co mógł pomyśleć. Że powinna zostać z Timem, ale jego tam nie
było, nie był świadkiem awantur, kłamstw, obietnic bez pokrycia.

– Tak. Mia łam na dzie ję, że to nim wstrzą śnie i że w końcu przyzna się do uza -
leż nie nia od silnych środków prze ciwbólowych. Pomogło. Kilka tygodni póź niej
zgłosił się do kliniki le cze nia uza leż nień.

– Uhm. To dla cze go nie wróciłaś, kie dy już był czysty? Wiem od nie go, że cię
bła gał, że byś wróciła, ale odmówiłaś. Je że li go kocha łaś, to chyba byłoby to je dy-
ne słusz ne posunię cie.

– To nie było ta kie proste.
Spoglą da ła na swoje dłonie, za sta na wia jąc się, czy powie dzieć mu o romansie

Tima. Wróciła by do nie go, gdyby o tym nie wie dzia ła? Czy może potraktowa ła by
to jako wygodny pre tekst? Myśl o dalszym życiu ra zem na pa wa ła ją prze ra że -
niem. Już go nie kocha ła… za kła da jąc, że na początku było ina czej.

Te raz w to wątpiła.
– Dla cze go? Mnie to się wyda je całkiem na turalne. Gdzie przysię ga małżeń-

ska? To dla cie bie puste słowa?
– Oczywiście, że nie – ob ruszyła się, czując, że Mac uporczywie ob sta je przy

jej winie. – Wie rzyłam w każ de słowo, ale do dotrzymywa nia obietnic trze ba
dwojga, a Tim najwyraź niej pa trzył na to ina czej.

– Jak mam to rozumieć? – spytał zirytowa ny. – To ty od nie go ode szłaś.
– Dajmy temu spokój, nie waż ne. – Się gnę ła po kubek.
Na wet gdyby mu powie dzia ła o romansie Tima, i tak nie mia ła by pewności, że

jej uwie rzy. Le piej o tym nie wspominać.
Dopili kawę w milcze niu. Bella odsta wiła kubek, po czym wsta ła z ka na py.

Było już po dzie sią tej, ale per spektywa powrotu do sie bie wca le się jej nie
uśmie cha ła.

– Pora na mnie. Dzię ki za kawę – powie dzia ła.
– Wiesz, jak wrócić? – za pytał.
– Mam na wiga cję sa te litar ną. – Się gnę ła po tor bę, lekko się chwie jąc z wy-

czer pa nia cięż kim dniem oraz poczucia winy z powodu roz wodu.
– Usiądź.
Pchnął ją lekko na ka na pę, wyjął jej z ręki toreb kę i położył na stole, po czym

przykucnął przed nią.
– Nie możesz prowa dzić w ta kim sta nie. Musisz tu prze nocować.
– Wykluczone – za prote stowa ła, ale on otworzył drzwi do sypialni, ma leńkiej,

lecz z sze rokim łóż kiem. – Możesz spać tutaj.



Wniósł do środka jedną z lamp.
– Masz tu czystą pościel i na pewno bę dzie ci wygodnie. Ła zienka jest tutaj. –

Otworzył kolejne drzwi. – Cia sna, ale jest wszystko, cze go możesz potrze bować.
– A ty gdzie bę dziesz spał? – za pyta ła uprzejmie, mimo że propozycja wyda ła

się jej na der kuszą ca, bo na bar ce poczuła się bez piecz na i chroniona, a tego od
dawna jej bra kowa ło.

– Ta ka na pa się roz kła da, więc o mnie się nie martw. – Wyjął z sza fy T-shirt
i rzucił go na łóż ko. – Możesz w tym spać. Nie ste ty nie mam nic inne go.

– Wystar czy, dzię kuję – powie dzia ła półgłosem.
Gdy wyszedł, opa dła na łóż ko. Wtuliła twarz w miękką tka ninę T-shir ta,

a chwilę póź niej się roz pła ka ła.
Nie uroniła ani jednej łzy, gdy Tim za sypał ją oskar że nia mi po tym, jak za żą da -

ła roz wodu. Gest Maca poruszył wszystkie emocje, które dotąd sta rannie tłumi-
ła: ura zę, roz pacz, poczucie winy, ulgę, wszystko, łącz nie z tym, co czuła do
Maca.

Ode tchnę ła głę biej. Wola ła by nie myśleć o nim ani o za mę cie, jaki robi w jej
umyśle. Dawniej było podob nie, ale nie mogła pojąć, dla cze go tak się dzie je.
Zwykle nie mia ła proble mów z podejmowa niem de cyzji. Każ da jej de cyzja była
dokładnie prze myśla na, ra cjonalna, na wet wte dy, gdy zgodziła się poślubić Tima.

Wie rzyła, że to bę dzie uda ny zwią zek, ale z per spektywy cza su musia ła uznać,
że podob ne pochodze nie, wspólnota wyzna wa nych war tości oraz ocze kiwań to
za mało.

Za bra kło cze goś wię cej niż de kla ra cje na pa pie rze. Powinna była bar dziej ko-
chać Tima, zwłasz cza gdy wpadł w sidła uza leż nie nia. Za wiodła go, bo za bra kło
jej troskliwości, bo nie była pewna, czy jest zdolna do tak głę bokie go uczucia
wobec kogokolwiek.

Kur czowo ściska jąc T-shirt, pogrą żyła się w smutku. Przez tyle lat ignorowa ła
swoje emocje, że utra ciła z nimi kontakt. Nic dziwne go, że nie potra fi się zde cy-
dować, co czuje do Maca.



ROZDZIAŁ CZWARTY

Za snął dopie ro przed świtem, drę czony na tłokiem sprzecz nych myśli. Miniony
wie czór wytrą cił go z równowa gi z wie lu powodów. Przede wszystkim dla te go,
że na bar ce, za kar tonową ścianką, spa ła Bella.

Słyszał, jak pła ka ła i tylko he roicz nym wysiłkiem woli się powstrzymał, by do
niej nie pójść, wyobra ziwszy sobie, co by się sta ło, gdyby uległ pokusie.

Zbyt ła two potrze ba pocie sze nia jej prze mie niła by się w coś znacz nie poważ -
niejsze go.

Na tę per spektywę jego cia ło za re agowa ło tak entuzja stycz nie, że aż jęknął.
Trze ba z tym skończyć! Być może pora zre widować na rzucone sobie posta no-
wie nie o życiu w ce liba cie. Co z tego, że seks stał się sposobem roz ła dowa nia
na pię cia fizycz ne go jak swę dze nie, które doma ga się dra pa nia? Zde cydowa nie
ła twiej pora dzić sobie ze swę dze niem.

Zwlókł się z ka na py, włą czył czajnik, po czym otworzył luk, by wpuścić do ka bi-
ny świe że powie trze. Przez całą noc pa da ło. Otrzą snął się, gdy strugi desz czu
osma ga ły mu twarz i ra miona. Wycie ra jąc się ręcz nikiem, usłyszał, że otwie ra ją
się drzwi do sypialni. Ser ce mu za mar ło, gdy ujrzał Bellę.

Sta ła w jego T-shir cie się ga ją cym jej do połowy ud i podkre śla ją cym bujne
kształty. Poże rał ją wzrokiem. Gdy omiótł spojrze niem pier si uwypuklone pod
spłowia łą tka niną, na moment za bra kło mu powie trza.

Przez uła mek se kundy wyobra ził sobie, jak by to było, gdyby położył na nich
dłonie.

Żeby głośno nie jęknąć, za ka słał. W oczach Belli dostrzegł za nie pokoje nie.
– Zła pa łem chrypkę. Chyba mam żabę w gar dle – za żar tował, się ga jąc po

kawę.
– Chłodno tu – za uwa żyła, otula jąc się ra miona mi.
Dostrzegł moment, w którym i ona się zorientowa ła, co się dzie je. Spłoszona

wycofa ła się do sypialni, po czym wróciła w swe trze.
– Już le piej.
Chętnie by się z nią nie zgodził, ale nie miał inne go wyjścia, jak przytaknąć.

Tak było najbez piecz niej.
– Kawa? Proponuję grzanki. Tyle mogę zrobić na śnia da nie.
Sta ła nie zde cydowa na, a jego emocje na gle pobie gły innym torem. Opa nowa ny

czułością, wska zał pojemnik z pie czywem. Bella już na studiach słynę ła z opa no-
wa nia, za wsze się kontrolowa ła. Nie przypominał sobie, by kie dykolwiek była aż
tak spe szona, więc za wszelką cenę za pra gnął wyba wić ją z za kłopota nia.

– Skoro zgłosiłaś się na ochotnika, przydzie lam ci zrobie nie grza nek. Nie ste ty
nie mam toste ra. Tutaj grzanki robi się na tym. – Włą czył grill. – Ma sło jest w lo-
dówce, mar mola da w tej szafce.

Ruszył do ła zienki.



– Je śli nie masz nic prze ciwko temu, to przez ten czas we zmę prysz nic.
– Nie ma spra wy. – Za bra ła się do kroje nia chle ba. Wysunę ła przy tym koniu-

szek ję zyka, a on odwrócił wzrok, czując, że to za dużo pokus jak na je den pora -
nek.

Gorą cej wody było pod dostatkiem, ale odkrę cił kurek z zimną. Pierwsze lodo-
wa te strumie nie przypra wiły go o dygot. Nie na widził zimnych na trysków, ale
tym ra zem nie za służył na nic lepsze go.

Nie wolno pożą dać Belli! Po pierwsze, za biłoby to ich przyjaźń, po drugie, nie
mógłby cze goś ta kie go zrobić Timowi. Tim jest już czysty, ale jak każ dy, kto wy-
szedł z uza leż nie nia, jest sła by. Gdyby za czął romans z Bellą, wyrzą dziłby przy-
ja cie lowi nie wyobra żalną krzywdę.

Ale, oczywiście, nie ma tego w pla nie. Jednak sam fakt, że myśli o niej w ten
sposób, jest poważ nym ostrze że niem. To, że Bella już nie jest za męż na, nie
ozna cza, że wolno mu ją pode rwać. Nic się nie zmie niło, bo to na dal Bella i Tim.

Gdy wrócił z ła zienki, śnia da nie było gotowe. Ujrzawszy go w gra na towych
spodniach i koszuli w bia ło-nie bie skie pa ski, Bella ode tchnę ła z ulgą. Wcze śniej
też był ubra ny, ale T-shirt i szor ty, w których spał, nie wie le pozosta wia ły wy-
obraź ni, uka zując zbyt dużo muskular ne go cia ła.

Żeby pozbyć się głupich myśli, w wielkim skupie niu usta wia ła na stole ta lerz
z grzanka mi, dzba nek z kawą, mle ko oraz słoik z cukrem. W pra cy widywa ła
męż czyzn jesz cze bar dziej ob na żonych, więc dobrze by było, żeby nie za chowy-
wa ła się jak… nie doświadczona dzie wica.

– Mógłbym się do tego przyzwycza ić – za uwa żył. Prze lał kawę do dwóch kub -
ków, do swoje go doda jąc mle ko oraz cukier. – To dla mnie wielkie świę to, że ktoś
przygotowuje mi śnia da nie.

– Chociaż tyle mogłam zrobić – powie dzia ła cicho, sa dowiąc się na wprost nie -
go.

Nie chcą cy dotknę ła go kola nem, na tychmiast cofnę ła nogę, sta ra jąc się nie
zwra cać uwa gi, jak bar dzo pali ją skóra w miejscu, gdzie ze tknę ła się z nogą
Maca.

Nic dziwne go, że jest tak prze wraż liwiona. Prze cież nie ma zwycza ju spę dzać
nocy u fa ce tów! Nigdy nie mia ła romansu, nigdy nie przyda rzyła jej się jednora -
zowa przygoda, jak kole gom i kole żankom na uczelni.

Sypia ła tylko z Timem, więc noc spę dzona u Maca to dla niej całkiem nowe do-
świadcze nie.

Moż na by pomyśleć, że de cydując się tu pozostać, kie rowa ła się ja kimś ukry-
tym motywem. Oczywiście to nie prawda. Zosta ła na bar ce z koniecz ności, by
odpocząć i odzyskać siły. Mia ła za sobą wyjątkowo trudny rok: stre sują cy roz -
wód oraz równie wyczer pują cą prze prowadz kę do Da lver ston. Nic dziwne go, że
wczoraj była o krok od za ła ma nia.

Te raz, rano, czuła się znacz nie le piej, wróciła do dawnej for my. Ta noc u Maca
oka za ła się cudownym re me dium, aż szkoda, że się nie powtórzy.

Gryzła grzankę za nie pokojona tokiem swoich myśli. Zwa żywszy na to, jak



obecność Maca wytrą ca ją z równowa gi, chyba powinna go unikać. Jednak mimo
to, gdyby Mac za proponował, by zosta ła na bar ce tej nocy i na stępnej, skwa pli-
wie skorzysta ła by z oka zji.

Prze bywa nie z nim burzyło jej we wnętrz ny spokój, ale w pozytywnym sensie.
Roz mowa podczas śnia da nia się nie kle iła. Dopija jąc kawę, Mac westchnął.
– Muszę wyruszać, żeby się nie spóź nić. Masz dzisiaj dyżur?
– Nie. – Myła swój kubek i ta lerz. – Pra cuję w weekend, więc dzisiaj i jutro

mam wolne.
– Szczę ścia ra. – Zer knął na ze ga rek. – Najwyż szy czas na mnie. Trzymaj kciu-

ki, żeby nie zmie nili roz kła du jaz dy autobusu, bo ina czej bar dzo się spóź nię.
– Poje dziesz autobusem? Dla cze go?
– Bo motor został wczoraj pod szpita lem.
Westchnę ła.
– Bo mnie tutaj przywiozłeś – przypomnia ła sobie. – Prze pra szam.
– Nie szkodzi.
Włożywszy kurtkę, pokle pał się po kie sze niach, sprawdza jąc, czy nicze go nie

za pomniał.
– Prze pra szam, ale muszę le cieć…
– Weź mój sa mochód. – Poda ła mu kluczyki.
Gdy za prote stował, pokrę ciła głową.
– Na le gam. To prze ze mnie twój motor został na par kingu. Chociaż w ten spo-

sób mogę ci pomóc.
– A jak ty się stąd wydosta niesz? – za inte re sował się.
– O mnie się nie martw. Za mówię taksówkę. – Wcisnę ła mu kluczyki do ręki. –

Idź już, bo się spóź nisz.
– Tak jest, proszę pani. – Uśmiechnął się. – Czy ktoś już ci powie dział, że je steś

apodyktycz na?
– Ostatnio nikt. – Wyszła za nim na pokład. Przysta nę ła, gdy się za wa hał, żeby

spojrzeć jej w oczy.
– Na pewno dasz sobie radę? Czuję się, jakbym cię porzucał na pa stwę losu.
– Nie wygłupiaj się – odpar ła wzruszona jego za troska niem.
Już dawno nikt się o nią tak nie trosz czył.
– Dam sobie radę. Posprzą tam, a potem za dzwonię po taksówkę. Cze kaj… Jaki

tu jest adres?
– Too-Good Lane. – Wyjął z kie sze ni zmię ty pa ra gon z super mar ke tu, po czym

go wygła dził, by na odwrocie za pisać numer te le fonu taksówka rza. – Za dzwoń
do De nisa i poproś, żeby po cie bie przyje chał. To miły i porządny fa cet. Z nim
bę dziesz bez piecz na.

– Dzię ki. – Już mia ła schować kwit do kie sze ni, ale sobie przypomnia ła, że jej
nie ma.

Uprzytomniwszy sobie, jak ską po jest ubra na, spłoszona wycofa ła się do środ-
ka, dostrze ga jąc na ścież ce bie ga cza. Co by sobie ludzie pomyśle li na widok ko-
bie ty na pokła dzie bar ki Maca? Że spa li ra zem, chociaż w rze czywistości spa li



osob no!
Zrobiło się jej gorą co, gdy wyobra ziła sobie, jak jego dłonie piesz czą jej cia ło.
Pospiesz nie za wróciła do ka biny, by Mac się nie zorientował, co się z nią dzie -

je. Usłysza ła jesz cze, jak ze ska kuje na ścież kę. Dłuż szą chwilę sta ła bez ruchu,
za skoczona odkryciem, że po raz pierwszy doświadczyła tak silnej fali pożą da -
nia.

Na początku lubiła kochać się z Timem, ale nigdy nie tę skniła za jego doty-
kiem. Na gle zda ła sobie spra wę, że Mac kochałby się z nią ina czej. Nie była by
wte dy w sta nie za chować re zer wy, nie chcia ła by tego.

Gdyby to Mac się z nią kochał, nie potra fiła by nad niczym za pa nować, ani nad
jedną komór ką swoje go cia ła. Mac obudziłby drze mią cą w niej na miętność,
a wówczas nie byłoby już odwrotu.

Za drża ła. Na za wsze sta ła by się kimś innym, całkiem inną kobie tą, która nie
tylko czuje, ale wręcz tego potrze buje. Nie była prze kona na, czyby temu podo-
ła ła.

Mac od razu wpadł w wir pra cy. Na ob wodnicy cię ża rówka zde rzyła się z au-
tobusem szkolnym pełnym uczniów. Do szpita la przywie ziono trzydzie ści troje
poszkodowa nych. Na szczę ście na dyżurze była akurat Trish Ba xter, jedna z naj-
bar dziej doświadczonych pie lę gnia rek, więc to jej przypa dła rola se lekcjone ra.
Dzie ciom z lżejszymi ob ra że nia mi, lekkimi ra na mi i potłucze nia mi pole cono cze -
kać, podczas gdy resz tę roz dzie lono mię dzy izbę przyjęć, ga bine ty za bie gowe
i oddział re anima cyjny.

Dzię ki Bogu tylko dwójka, bliź nię ta, odniosła poważ ne ob ra że nia wyma ga ją ce
spe cja listycz nej apa ra tury. Za jął się nimi Mac.

Dwuna stoletni Emily i Ethan sie dzie li dokładnie w tym miejscu, w które ude -
rzyła cię ża rówka.

– Cześć, na imię mi Mac. Je stem le ka rzem – przedsta wił się, gdy ra townicy
wwieź li dzie ci.

Z uwa gą wysłuchał re la cji na te mat sta nu poszkodowa nych. Emily dozna ła ob -
ra żeń pra we go ra mie nia i bar dzo cier pia ła z powodu bólu, na tomiast jej brat
miał trudności z oddycha niem. Siła ude rze nia wyrzuciła go do przejścia i za klino-
wa ła pod jednym z fote li. Prawdopodob nie miał popę ka ne że bra, które na doda -
tek prze biły opłucną, błonę, w której za mknię te są płuca. Gdyby krew dosta ła
się do jamy opłucnej, doprowa dziła by do czę ściowe go za padnię cia płuca.

Mac przywołał He len Robertson.
– Zajmij się dziewczynką. Najpierw prze świe tle nie. To nam poka że, z czym

mamy do czynie nia. Je że li ra mię wyskoczyło ze sta wu, trze ba je na sta wić, za nim
dojdzie do uszkodze nia ner wów. Zorientuj się też, czy nie doszło do zła ma nia ko-
ści ra miennej, dobrze?

He len, lekko spe szona, przytaknę ła. Ob ser wował ją, gdy pode szła do te le fonu,
by we zwać technika z pra cowni ra diologicz nej. Pora dzi sobie, pomyślał, ale
będę miał ją na oku. Je że li chce podnosić swoje kwa lifika cje, to jak każ dy młody



le karz musi na uczyć się odpowie dzialności.
Zba dał tętno Etha na oraz poziom na syce nia krwi tle nem. Przytaknął, gdy Ba -

iley, pie lę gniarz ane ste zjologicz ny, za pytał, czy za mie rza wykonać dre naż.
– Tak. Podejrze wam krew w ja mie opłucnej. Spróbuje my ją odprowa dzić, żeby

dzie cia kowi trochę ła twiej się oddycha ło.
Gdy pie lę gniarz przygotował sprzęt do za bie gu, Mac przystą pił do pra cy.

W prze strzeń mię dzyże brową wprowa dził igłę. Nie zdziwił się, gdy chwilę póź -
niej dre nem za czął wypływać różowo za bar wiony płyn.

– Krwiak, bez wątpie nia – stwier dził, spoglą da jąc na Ba ileya. Ką tem oka za -
uwa żył, że He len usta wia na podświe tlar ce zdję cia ra mie nia Emily.

Na wet ze swoje go miejsca dostrzegł zła ma nie kości ra mie niowej, ale nic nie
powie dział. Cze kał, aż He len sama to stwier dzi.

– Zobacz my, czy jest tego wię cej. – Ponownie pochylił się nad Etha nem. Kolej-
na aspira cja za owocowa ła widocz ną popra wą sta nu pa cjenta. Jego pa ra me try
życiowe wróciły do nor my, za czął mia rowo oddychać. Przyszła pora na oce nę
ob ra żeń.

Mac zle cił prze świe tle nie ca łe go cia ła technikowi, a sam poszedł zoba czyć, jak
idzie He len.

– Z czym mamy tu do czynie nia? – za pytał, cze ka jąc na jej sa modzielną opinię.
– Jak podejrze wa łeś, doszło do zła ma nia kości ra miennej. W gór nym odcinku. –

Wska za ła odpowiednie miejsce na zdję ciu.
– Masz ra cję. Widać też, że poza tym Emily ma zwichnię ty bark, więc i z tym

musisz coś zrobić.
– Mam go na sta wić? – He len wyraź nie się prze stra szyła. Bra kowa ło jej pew-

ności. – Jesz cze nie mia łam do czynie nia z przypadkiem, w którym na doda tek
doszło do zła ma nia kości ra miennej.

– Gdybyśmy to zrobili tutaj, byłoby to dla niej zbyt bole sne, poza tym spra wę
komplikuje zła ma nie kości ra miennej – wyja śnił.

W odróż nie niu od wie lu swoich kole gów nie uwa żał poma ga nia młodym le ka -
rzom za stra tę cza su. Wie rzył, że im wię cej wszyscy wie dzą, tym ła twiej pra cuje
się ca łe mu ze społowi.

– Za dzwoń na blok ope ra cyjny. Tam zajmą się jednym i drugim. Dzię ki temu
Emily na wet nie bę dzie tego świa doma. Jednak najpierw musisz dostać od rodzi-
ców pozwole nie na tę ope ra cję. Dowiedz się, czy już tu przyje cha li, a je że li nie,
skie ruj do nich policję. – Uśmiechnął się do niej. – Spra wa jest nie cier pią ca zwło-
ki, więc możesz puścić wodze fanta zji. To je dyna oka zja, żeby bez kar nie kła mać
na policji.

– Nie omiesz kam z niej skorzystać! – Śmie jąc się, He len wybie gła z oddzia łu.
Za powia da się na dobre go le ka rza, pomyślał z sa tysfakcją. Na gle poczuł za do-

wole nie z tego, że zgodził się za stą pić eta towe go pe dia trę do jego powrotu ze
zwolnie nia. Owszem, miał pewne wątpliwości, gdy się dowie dział, że na tym sa -
mym oddzia le pra cuje Bella English. Było to całkiem na turalne, zwa żywszy na
to, co usłyszał od Tima. Jednak na ra zie jemu i Belli ukła da ło się całkiem nie źle.



Przyszły zdję cia z ra diologii, więc roz wa ża nia na te mat Belli odłożył na póź -
niej.

Bella pa trzyła na taksówkę opusz cza ją cą szpitalny par king. Odbie rze od Maca
kluczyki i poje dzie prosto do domu. Im prę dzej tam się znajdzie, tym prę dzej za -
pomni o swoim idiotycz nym pomyśle. Mia ła ochotę za pytać Maca, czy może i tę
noc spę dzić na bar ce.

Miniony wie czór bez wątpie nia jej pomógł, ale musi być sa modzielna. Nie
może ocze kiwać, że Mac bę dzie prowa dził ją za rącz kę.

Idąc do re cepcji, aż przysta nę ła na widok licz nej grupy młodzie ży w pocze kal-
ni. Coś musia ło się stać, pomyśla ła, więc ener gicz nym krokiem pospie szyła do
sta nowiska pie lę gnia rek.

Trish wła śnie dopisywa ła na ta blicy kolejne na zwiska.
– Już mi bra kuje miejsca – skrzywiła się. – Będę zmuszona dokle ić kartkę!
– Co się tu dzie je?
Bella prze czyta ła na ta blicy, że na dal cze ka piętna ścioro pa cjentów, troje jest

w sali, je den w ga bine cie za bie gowym, a dwoje na re anima cji.
– Cię ża rówka wbiła się w szkolny autobus – wyja śniła Trish. – Że pa nuje tu

cha os, to mało powie dzia ne.
– Mogę to sobie wyobra zić. – Bella zdję ła ża kiet. – Dobra, kto jest na stępny na

liście? Jak widzę, Freya Watson.
– Myśla łam, że masz dzisiaj wolne – za uwa żyła Trish, gdy szły do re cepcji.
– Mam, ale prze cież nie mogę was z tym tak zosta wić. – Wzię ła z biur ka kar tę

dziewczyny. – Freya Watson?
Rozejrza ła się. Z krze sła podniosła się wysoka rudowłosa.
– Freya, za pra szam.
Dziewczyna wyglą da ła na szesna ście lat i spra wia ła wra że nie bar dzo zde ner -

wowa nej.
– Domyślam się, że to dla cie bie wielki szok – stwier dziła ze współczuciem Bel-

la. – I pewnie chce ci się pła kać, ale to nor malne w ta kich okolicz nościach. Zba -
dam cię, że byśmy mie li pewność, że nie dozna łaś poważ niejszych ob ra żeń, a kie -
dy przyja dą twoi rodzice, bę dziesz mogła za brać się z nimi do domu.

Freya sie dzia ła ze wzrokiem wbitym w podłogę.
Mimo że z kar ty wynika ło, że ma je dynie kilka sinia ków, Bella wzmogła czuj-

ność.
– Skąd te sinia ki na udach?
– Spa dła na mnie tor ba.
– Aha. To chyba bar dzo bola ło? Mogę obejrzeć brzuch, żeby sprawdzić, czy

i tam nie ma sinia ków?
Za czę ła roz pinać guziki ob szer ne go swe tra, ale Freya ode pchnę ła jej dłonie.

W oczach dziewczyny Bella zoba czyła strach.
– Nic mi nie jest! – Ze rwa ła się z le żanki, ale na gle zwinę ła się z bólu.
Bella pomogła jej ponownie się położyć.



– A jednak coś ci dole ga, więc tym bar dziej muszę cię zba dać. Spokojnie, chcę
tylko się upewnić, że nie masz groź nych ob ra żeń.

Dziewczyna za la ła się łza mi, gdy Bella roz pię ła jej swe ter. Od razu się zorien-
towa ła, o co chodzi. Cią ża, i to w ostatnim mie sią cu. Sta rannie dobie ra ła słowa,
świa doma, jak waż ne jest zdobycie za ufa nia Frei.

– Wiesz, kie dy dziecko ma się urodzić?
– Nie wiem. Przez cały czas mia łam na dzie ję, że to nie prawda. – Pa trzyła na

Bellę jak prze ra żone zwie rzątko. – Rodzice mnie za biją. Cią gle mnie prze strze -
ga li, że bym się w coś nie wpa kowa ła.

– Myślę, że kie dy ochłoną z wra że nia, to się z tym pogodzą.
Bella w myślach za cisnę ła kciuki. Za tka ło ją, gdy stwier dziła, że główka znaj-

duje się w ka na le rodnym, a gdy Freya jęknę ła, zorientowa ła się, że dziecko już
jest w drodze. Podbie gła do te le fonu, by z oddzia łu położ nicze go we zwać aku-
szer kę, a na stępnie wychyliła się z sali, przywołując Trish.

– Mamy tu pe wien problem – ode zwa ła się półgłosem. – Oka za ło się, że Freya
jest w cią ży, a poród już się za czął. Poprosiłam o położ ną, ale nie wiem, kie dy tu
dotrze, więc na ra zie musimy same sobie ra dzić. Moż na prze wieźć ją na re ani-
ma cję, żeby mia ła trochę prywatności? Wiem też, że jej rodzice nic o cią ży nie
wie dzą.

– O kur czę! Znam jej rodziców. Wpadną w szał. O ile wiem, są bar dzo konser -
wa tywni. Życzę jej jak najle piej.

– Świetnie. – Bella westchnę ła. – Kie dy tylko będę mogła, skontaktuję się
z opie ką społecz ną, ale w tej chwili za le ży mi na tym, żeby na ra zie nie dowie -
dzia ła się o tym resz ta szkoły. Nie wiesz, czy Mac już skończył na re anima cji?

– Dowiem się. Za raz wra cam.
Bella wróciła do Frei, która cicho ję cza ła, trzyma jąc się za brzuch. Ponowne

ba da nie wyka za ło pełne roz war cie.
– Nie długo urodzisz. Wiem, skar bie, że to boli, ale jak przyjdzie położ na, da ci

coś prze ciwbólowe go. Wiesz, co się dzie je, kie dy rodzi się dziecko?
Freya przytaknę ła.
– Prze ra bia liśmy to na biologii – wykrztusiła. – Że szyjka ma cicy się roz sze rza,

żeby dziecko mogło wyjść.
– Dobrze, że to wiesz. To bar dzo poma ga.
Nie spodzie wa nie do ka biny wszedł Mac. Mimo że widzie li się godzinę temu,

pa trzyła na nie go innymi ocza mi. Bez wątpie nia był za bójczo przystojny, więc nie
mogła pojąć, dla cze go nie za uwa żyła tego wcze śniej…

Nie ocze kiwa nie zosta ła zmuszona sta nąć oko w oko z prawdą: od dawna była
pod jego urokiem, ale bała się do tego przyznać.



ROZDZIAŁ PIĄTY

Dziecko Frei przyszło na świat dwa dzie ścia minut póź niej. Była to ślicz na
i zdrowa dziewczynka, mimo że matka nie była ob ję ta opie ką pre na talną.

Poda jąc jej dziecko, Mac za sta na wiał się, co bę dzie da lej. Bella za wcza su go
poinfor mowa ła o sytuacji rodzinnej młodej matki, ale wyobra ża jąc sobie, jaki bę -
dzie to szok dla dziadków, był prze kona ny, że mimo wszystko w tym trudnym
okre sie otoczą ją opie ką.

Chcia łoby się, pomyślał z westchnie niem. Przykła dem, że optymistycz ny sce -
na riusz nie za wsze się ma te ria lizuje, mogła być jego wła sna matka. Gdy się uro-
dził, rodzice ją wydzie dziczyli. Jego ojciec jako wychowa nek domu dziecka nie
utrzymywał kontaktów ze swoimi rodzica mi, więc wraz z matką byli zda ni sami
na sie bie.

Mimo że ojciec bar dzo się sta rał, z powodu bra ku wykształce nia był zmuszony
podejmować niskopłatne za ję cia, więc im się nie prze le wa ło. Nic dziwne go, że
matka pochodzą ca z dostatniej miesz czańskiej rodziny nie da wa ła sobie rady
i w końcu ich opuściła.

– Położ na nie długo tu bę dzie – oznajmiła Bella. – Na porodówce bra kuje per so-
ne lu i dla te go tak długo na nią cze ka my.

– Musz tar da po obie dzie – mruknął, wspomina jąc, jak bar dzo tę sknił wte dy do
matki.

Te raz to już prze szłość.
– Masz ra cję, ale dobrze, że się tu zna la złeś. Dawno nie odbie ra łam porodu

i nie czuła bym się pewnie.
– Ostatnimi laty urodziłem całkiem sporo ma lusz ków – rzucił, pochłonię ty

wspomnie nia mi. Za to miał ojca, przynajmniej tyle. – Kie dy się pra cuje w kra jach
Trze cie go Świa ta, trze ba umieć się zna leźć w każ dej sytuacji.

– Ta umie jętność bar dzo ci się dzisiaj przyda ła – rze kła Bella i uśmiechnę ła się
z przymusem.

O co chodzi? Nie było mu dane się dowie dzieć, bo do sali zajrza ła Trish.
– Przyje cha li państwo Watson – oznajmiła. – Bella, jak masz za miar to roze -

grać? Od razu mam ich tu wprowa dzić czy chcesz najpierw z nimi poroz ma wiać?
– Le piej bę dzie, je śli ich przygotuję.
Popa trzyła na Maca i doda ła:
– Poproszę Jenny, żeby przy niej posie dzia ła, bo na pewno je steś potrzeb ny

gdzie indziej.
– Muszę sprawdzić, ile jesz cze zosta ło dzie cia ków do zba da nia. – Od drzwi

zer knął na Freyę i noworodka. – Mam na dzie ję, że jej rodzice sta ną na wysoko-
ści za da nia, bo w najbliż szym cza sie ta dziewczyna bę dzie potrze bowa ła sta łe go
wspar cia.

– Oj, tak. – Bella pokiwa ła głową. – W jej wie ku dziecko to ogromne ob cią że -



nie.
– Wiem coś o tym. Moi rodzice byli rok od niej star si, kie dy się urodziłem.
Gdy zna leź li się na koryta rzu, na gle poża łował swoich słów. Być może to z po-

wodu na rodzin tego ma leństwa albo wspomnień o rodzicach jego emocje wypły-
nę ły zbyt blisko powierzchni.

– Nie wie dzia łam, że twoi rodzice byli tacy młodzi.
– Nie było powodu, że byś wie dzia ła. O ta kich spra wach ra czej się nie mówi.
– Chyba tak. – Za wa ha ła się. – Musia ło być im bar dzo trudno. Dziadkowie im

poma ga li?
– Nie. Ojciec wychował się w domu dziecka i stra cił kontakt z rodzica mi,

a mama… No cóż, jej rodzice uzna li, że musi ponieść konse kwencje swojej de cy-
zji. Chcie li, żeby usunę ła cią żę, ale odmówiła – dodał, gdy Bella rzuciła mu pyta -
ją ce spojrze nie. – Więc się od niej odwrócili.

– O Boże! Nie mia ła lekko. Ty też. – Poruszona do głę bi dotknę ła jego ra mie -
nia.

– Ale ja koś prze żyłem. – Poczuł, że za chwilę chyba zrobi coś głupie go.
Tak, to przykre, że dziadkowie się od nie go odwrócili, ale prze cież jest za sta -

ry, żeby pła kać. Odwrócił wzrok. Bella poruszyła czułą strunę, ale nie może dać
jej tego po sobie poznać.

– Dobra, pora sprawdzić, co się dzie je. Zoba czymy się póź niej.
– Mam na dzie ję.
Czyż by w jej głosie usłyszał nutę tę sknoty? Nie miał jednak cza su roz trzą sać

tego wątku, bo jesz cze kilkoro dzie ci wyma ga ło oglę dzin.
Zdał sobie na gle spra wę, że po raz pierwszy ma taki problem. Nie na le żał do

ludzi, którzy noszą ser ce na dłoni, ale wystar czyło, że Bella oka za ła mu współ-
czucie, by pra wie się roz kle ił.

Co się z nim dzie je? Najpierw wczorajsze głupie myśli o nim, Belli i łóż ku, a te -
raz to. Musi wziąć się w garść. To, że Bella budzi w nim nie zna ne dotąd emocje,
nie zmie nia faktu, że ta kobie ta na le ży do Tima. Za wsze na le ża ła do Tima i tak
już pozosta nie.

Wybiło południe, kie dy uzna ła, że w końcu może opuścić szpital, zwłasz cza że
tego dnia mia ła wolne, więc ja kie kolwiek wyrzuty sumie nia nie wchodziły w grę.

Dopie ro w połowie par kingu uprzytomniła sobie, że za pomnia ła poprosić Maca
o zwrot kluczyków.

Westchnąwszy, za wróciła. Szcze rze mówiąc, nie mia ła ochoty z nim roz ma -
wiać. To, co wcze śniej usłysza ła o jego rodzinie, poruszyło ją mocniej, niż by po-
dejrze wa ła. Nie da wa ło jej to spokoju.

Prze stań o nim myśleć, mruknę ła, dochodząc do wejścia. Im prę dzej wbijesz
sobie do głowy, że to tylko kole ga z pra cy, tym le piej.

Już mia ła wejść do holu, gdy sta nął przed nią Mac z za wstydzonym uśmie -
chem.

– Przyda dzą ci się, prawda? Prze pra szam, już wcze śniej powinie nem ci je



zwrócić.
– Nie szkodzi.
Czuła, że jej uśmiech wypadł nie na turalnie. Jak to moż liwe, że wcze śniej nie

za uwa żyła, że Mac jest taki wysoki, a oczy ma koloru ciemnonie bie skie go nie ba
w letni wie czór?

– Słucham? – Otrzą snę ła się, bo chyba o coś pytał.
– Byłem cie ka wy, jak za re agowa li rodzice Frei.
– Nie za dobrze. Najpierw nie chcie li mi uwie rzyć. Upie ra li się, że to nie ich

cór ka, że doszło do pomyle nia na zwisk. Potem, kie dy za bra łam ich do sali, puści-
ły im ner wy i za czę li na nią krzyczeć. – Westchnę ła. – Było tak źle, że osta tecz -
nie musia łam ich wyprosić.

– Ponura spra wa. Jak Freya to przyję ła?
– Tak jak moż na było się spodzie wać. Długo musia łam ją uspoka jać, ale spa dło

na nią zbyt wie le.
– Co bę dzie da lej, kie dy wyjdzie ze szpita la? Rodzice przyjmą ją do domu?
– Wątpię. – Wzruszyła ra miona mi. – Roz ma wia łam z opie ką społecz ną i ktoś do

niej przyje dzie. Jest moż liwość za ła twie nia jej i dziecku miesz ka nia. Je że li ja -
kimś cudem państwo Watson zmie nią zda nie, da się to odkrę cić.

– Nie wiem, co jest gor sze, miesz ka nie w ja kiejś norze czy powrót do domu
i wysłuchiwa nie oskar żeń za wie dzionych rodziców. Nie myślisz, że to sła ba per -
spektywa dla niej i dla dziecka?

– Zga dzam się, ale nie wie le może my zrobić. Co najwyżej może my modlić się
o cud.

– Czyli o zmia nę na sta wie nia rodziców? Z moich doświadczeń wynika, że to
mało prawdopodob ne, więc ra czej nie mam złudzeń.

– Twoi dziadkowie nie zmie nili zda nia?
– Nie. Mama próbowa ła prze mówić im do roz sądku, ale byli nie wzrusze ni, nie

chcie li znać ani jej, ani mnie. Na wet ich nie spotka łem.
– To bar dzo smutne. Współczuję nie tylko tobie i twojej ma mie, ale także im.

Gdyby nie byli tacy za pie kli, mogliby mieć dużo ra dości, ob ser wując, jak ro-
śniesz.

– Najwyraź niej widzie li to ina czej. – Wzruszył ra miona mi. – Wstyd, jaki przy-
niosła im nie za męż na cór ka z dzieckiem, oka zał się ar gumentem najsilniejszym.

– Nie rozumiem, jak moż na tak myśleć. – Potrzą snę ła głową. – Hm, moich ro-
dziców bar dziej niż ja inte re sowa ła ich ka rie ra za wodowa, ale wyda je mi się, że
gdybym zna la zła się w ta kiej sytuacji, to chyba by mnie wspie ra li.

– Ale taka okolicz ność nie za szła? – rzucił ironicz nym tonem.
– Co chcesz przez to powie dzieć?
– Nic. Nie waż ne. Muszę wra cać. Dzię ki za pożycze nie sa mochodu.
Już miał odejść, ale chwyciła go za ra mię, bo za wszelką cenę musia ła się do-

wie dzieć, o co mu chodziło.
– Co chcia łeś przez to powie dzieć? – powtórzyła. – Słucham.
– Wiem od Tima, że nie chcia łaś mieć dziecka.



Gdy spojrzał jej w oczy, zmroził ją jego wzrok pe łen potę pie nia.
– Bar dzo go to zra niło i wca le mu się nie dziwię – dodał. – Dziecko mogłoby

spra wić, że nie wpadłby w uza leż nie nie.
– Tak ci to przedsta wił? Czy może to twoja prywatna ekspercka opinia? –

prychnę ła ura żona do żywe go.
Po raz kolejny ją ob winiał, ale tym ra zem za bola ło ją to mocniej niż poprzed-

nie go wie czoru. Mia ła wte dy wra że nie, że Mac za czyna godzić się z myślą, że
nie tylko ona jest winna roz pa du małżeństwa, ale się myliła. Poczuła, że musi, po
prostu musi to wyja śnić.

– Da ruj sobie odpowiedź. To mało waż ne. Najważ niejsze jest to, dla cze go nie
chcia łam dziecka. Tego ci nie powie dział, prawda? – Nie dopuściła go do słowa. –
Nie chcia łam dziecka, bo nie wyobra ża łam sobie, że bym mia ła dać życie istocie
nie chcia nej. Tim twier dził, że pra gnie dziecka, ale dopie ro wte dy, kie dy poinfor -
mowa łam go, że odchodzę. Wcze śniej nie życzył sobie powiększe nia rodziny, mó-
wił, że to by go ogra nicza ło. Ale kie dy za żą da łam roz wodu, zmie nił zda nie.

Mac jej uwie rzy? Nie uwie rzy? Musi znać prawdę, a co z tą prawdą zrobi, to
już jego spra wa.

– Ka te gorycz nie odmówiłam i mało mnie ob chodzi, je że li uwa żasz, że źle zro-
biłam. Nie mia łam najmniejsze go za mia ru rodzić dziecka tylko po to, żeby ra to-
wać zwią zek!

Ener gicz nym krokiem ruszyła do sa mochodu, usia dła za kie rownicą i nie oglą -
da jąc się za sie bie, wyje cha ła z par kingu. Nie potra fiła by powie dzieć, co czuje
z powodu uporczywej odmowy Maca przyję cia do wia domości, że wina leży po
obu stronach.

Czuła się bar dziej ura żona czy bar dziej zła? Wie dzia ła jedno: już nie popełni
błę du, łudząc się, że Mac jest po jej stronie. Wczoraj mogło jej się tak wyda wać,
ale to nie prawda. Mac jest lojalny wobec Tima. To poka zuje, jak wbrew temu,
co mówił, ona mało go ob chodzi.

Mac do końca dnia czuł się pa skudnie. Przez cały czas miał przed ocza mi ura -
żoną minę Belli. Kończąc dyżur, był prze świadczony, że nie może tej spra wy tak
zosta wić. Musi się z nią spotkać i osta tecz nie roz mówić. Je że li to w ogóle jest
moż liwe.

Wsiadł na motocykl i poje chał do centrum.
Adres Belli zna lazł w jej aktach osobowych, poza tym wie dział już, że miesz ka

w apar ta mentowcu posta wionym na miejscu dawne go browa ru. Słyszał o nie bo-
tycz nych stawkach za wyna jem w tym budynku, ale dla niej to, oczywiście, ża den
problem.

Bella dysponuje pokaź nym ma jątkiem, więc powinien wybić sobie z głowy na -
iwne myśli. Za ra bia wprawdzie godziwie, ale da le ko mu do jej sta tusu finanso-
we go!

Zsiadł z motoru, wszedł do holu i na cisnął guzik domofonu. Nie miałby pre ten-
sji, gdyby nie chcia ła go wpuścić, ale na prawdę za le ża ło mu na oczysz cze niu at-



mosfe ry.
– Bella, to ja, Mac. Musimy poroz ma wiać.
– Przychodzisz nie w porę…
– Wiem, że je steś zła – wszedł jej w słowo – ale musimy sobie dużo wyja śnić.

Raz na za wsze.
– Dla cze go? – Prychnę ła ironicz nym śmie chem, a on aż się skur czył, słysząc

smutek w jej głosie. – Czy to, że Tim cię oszukał, cokolwiek zmie ni? I tak bę -
dziesz po jego stronie i nie prze sta niesz wie rzyć, że to wszystko moja wina.
Uwa żasz, że bez względnie powinnam przy nim zostać, więc o czym tu roz ma -
wiać?

– Chcę poznać prawdę.
Czuł, że wkra cza na śliski grunt, ale nie miał inne go wyjścia. Na le ża łoby Belli

wysłuchać. Pod wa runkiem, że się na to zgodzi.
– Wiem, że proszę o bar dzo dużo, ale wpuść mnie, że byśmy mogli spokojnie

poroz ma wiać.
Wstrzymał oddech, a gdy usłyszał kliknię cie zamka w drzwiach, poczuł taką

ulgę, że omal nie krzyknął z ra dości. Podbiegł do windy, bojąc się, że Bella zmie -
ni zda nie. Je chał na pią te pię tro i ob myślał, od cze go za cząć.

Może prościej byłoby za cze kać na roz wój wyda rzeń? Je że li za sypie ją pyta nia -
mi, może mu się wyrwać coś, czym ją ura zi. Nor malnie by się tym tak nie przej-
mował, ale obecna sytuacja nie na le ża ła do nor malnych. Jedna ze stron mija ła
się z prawdą, a on musi dojść, która.

Gdy wysia dał z windy, Bella sta ła w drzwiach. Bez słowa ge stem za prosiła go
do holu. Odłożył kask na stolik, po czym wszedł do sa lonu, skąd roz ta czał się za -
pie ra ją cy dech w pier siach widok na mia sto oraz ota cza ją ce je góry.

– Co za nie sa mowita pa nora ma!
Podszedł do ścia ny ca łej ze szkła. Za pa trzony w mia sto, dopie ro po chwili

przypomniał sobie, po co przyszedł.
Z przykrością spojrzał na ka mienną twarz Belli. Za wsze mia ła skłonność za -

mykać się w sobie, gdy coś jej się nie spodoba ło. Jak tym ra zem.
– Dzię kuję, że mnie przyję łaś. – Nie czuł się dobrze ze świa domością, że spra -

wia jej przykrość.
Prze pytywa nie jej mogło jesz cze bar dziej pogor szyć sytuację, ale nie miał wyj-

ścia. Musiał dowie dzieć się prawdy.
– To, co powie dzia łaś wcze śniej, że Tim nie chciał dziecka, dopóki nie za żą da -

łaś roz wodu, to prawda? – wyrzucił z sie bie szyb ko, by nie opuściła go odwa ga.
– Tak. Ale nie ocze kuję, że mi uwie rzysz.
Czuł, że Bella nie ma ochoty opowia dać, co za szło, i w innych okolicz nościach

by nie na le gał. Jednak waż niejsza sta ła się pewność, że Bella za sługuje na jego
za ufa nie niż to, czy Tim kła mał.

Za skoczyło go to odkrycie, tym bar dziej że obudziło emocje, które uwa żał za
dawno stłumione. Po tym, gdy opuściła go matka, stał się nie ufny. Miał wte dy do-
pie ro sie dem lat, ale do tej pory pa mię tał strach, że i ojciec może go zosta wić.



Dla te go z nikim się nie zwią zał? Dla te go kończył za żyłość, za nim prze rodziła
się w coś bar dziej poważ ne go? Bał się kochać ze stra chu przed porzuce niem?
I to wła śnie dla te go musi mieć pewność, że może ufać Belli?

Ob lał go zimny pot na wspomnie nie, jak bar dzo poprzednie go wie czoru pra -
gnął jej dotykać, ca łować ją, pie ścić, czuć ją pod sobą. To zde cydowa nie nie był
gniew ani uczucie za wodu!

Nie mogła wie dzieć, co Mac pomyślał, ale sposób, w jaki na nią pa trzył, spra -
wił, że ser ce za biło jej szyb ciej. Przygryzła war gę, by za pa nować nad emocja mi.

Prze ka za ła mu swoją prawdziwą wer sję, więc te raz wszystko za le ży od nie go.
Najważ niejsze nie anga żować się emocjonalnie.

Pode szła do bar ku, by na lać brandy do dwóch krysz ta łowych kie lisz ków. Rzad-
ko piła alkohol, ale tym ra zem potrze bowa ła cze goś dla kura żu.

Usia dła na jednej z dwóch skórza nych ka nap, sta wia jąc kie lisz ki na stoliku ze
szkła i sta li. Wyna ję ła apar ta ment ume blowa ny i nicze go w nim nie zmie niła,
traktując go wyłącz nie jako miejsce do je dze nia i spa nia po dniu pra cy. Te raz,
o dziwo, za czę ła się za sta na wiać, co Mac pomyśli o jej miesz ka niu. Za znawszy
domowe go cie pła na jego bar ce, oba wia ła się, że na pewno mu się nie spodoba.

Zrobiło się jej przykro, więc prze sta ła za przą tać sobie tym głowę. Maca nie
inte re sują me ble, ale jej uczciwość! Zirytowa na, upiła łyk brandy. Nie zrobiła nic
złe go, więc im prę dzej Mac to za akceptuje, tym le piej.

– Je że li uzna łeś za stosowne przyjść tu, żeby roz ma wiać, to proponuję, że byś
prze szedł do rze czy.

Znie cier pliwiona przyglą da ła mu się znad kie lisz ka. Niech sobie nie wyobra ża,
że uda mu się wyprowa dzić ją z równowa gi. Powie dzia ła prawdę i tylko to się li-
czy.

Usiadł na wprost niej, ale po kie liszek nie się gnął. Przez chwilę wpa trywał się
w podłogę, po czym podniósł ponure spojrze nie na Bellę.

– Nie rozumiem, dla cze go Tim miałby kła mać. – Prze szył ją wzrokiem tak
prze nikliwym, że mia ła ochotę odwrócić wzrok.

Wzruszyła ra miona mi.
– Jego o to pytaj.
– Nie je steś zła, że ob winia cię o wszystko, co się wyda rzyło?
– Je stem zła – przyzna ła.
Za drża ła, bo w jego głosie wyczuła nutę gnie wu. Jest nie za dowolony, bo Tim

go oszukał czy dla te go, że nie potra fi jej uwie rzyć?
– To jak możesz sie dzieć tak spokojnie? – docie kał. -Chyba za mie rzasz coś

z tym zrobić.
– Co suge rujesz? Że bym za dzwoniła do wszystkich i im powie dzia ła, że Tim

kła mie? – za pyta ła, nie kryjąc goryczy. – Kilka osób może mi uwie rzy, ale oba -
wiam się, że tylko mała garstka. Większość opowie się po jego stronie, bo jest
bar dziej towa rzyski niż ja. Ja za wsze za chowuję re zer wę, a to nikomu nie przy-
spa rza sojusz ników. Na wet ty nie wiesz, komu wie rzyć, prawda? A znasz mnie
le piej niż inni.



ROZDZIAŁ SZÓSTY

Onie miał. Bella uwa ża, że zna ją le piej niż inni?! Coś ta kie go po tym wszyst-
kim, co ostatnio się dzia ło?

Miód na jego ser ce. Poznać Bellę blisko to jego największe ma rze nie.
– Wła śnie dla te go chcę poznać całą prawdę – powie dział, czując, jak bar dzo

jest spię ty.
Dopóki nie na bie rze pewności, kto mówi prawdę, musi zdobyć się na bez stron-

ność. Otrzeź wiła go myśl, że emocje mogą go za śle pić, więc skupił się na celu
wizyty.

– Nicze go nie chcesz zmie nić i nie spróbujesz się bronić?
– W za sa dzie tak. – Westchnę ła. – Prawdę mówiąc, nie widzę sensu. Tim uwa -

ża, że ma powód mnie ob winiać, a ja nie mam ochoty na publicz ną pyskówkę,
żeby oczyścić się z za rzutów. Wiem, jak to na prawdę wyglą da ło i tylko to się dla
mnie liczy.

– Chcesz powie dzieć, że nie inte re suje cię, co inni o tym myślą – podsumował,
krę cąc głową. – To nie w porządku. Dla cze go wszyscy mają żyć z prze świadcze -
niem o twojej winie, kie dy w rze czywistości wca le nie za winiłaś?

– Widocz nie tak musi być. – Wzruszyła ra miona mi.
Wola ła by nie za bar dzo brać sobie do ser ca podejrze nia, że Ma cowi na niej

za le ży, skoro tak usilnie na le ga na wyja śnie nie. Już to ćwiczyła poprzednie go
wie czoru i drugi raz nie popełni tego błę du. Nie wykluczone, że to dla nie go waż -
ne, ale kie ruje nim wyłącz nie poczucie spra wie dliwości.

– Podejrze wam, że Tim musi mnie ob winiać, żeby le piej się poczuć.
Nie mia ła ochoty cią gnąć te ma tu budzą ce go przykre wspomnie nia. Ją i Maca

nie łą czyło nic poza przyjaź nią, więc byłoby na iwnością się łudzić, że ich re la cja
ule gła ja kiejś zmia nie.

– Tim ma za sobą trudny okres wychodze nia z uza leż nie nia. Wie my dobrze,
jak wielkiej siły woli wyma ga od nar koma na uwolnie nie się od nar kotyków i kon-
se kwentne trzyma nie się od nich z da le ka. A prze cież Tim był kimś w rodza ju
nar koma na.

– To prawda. Wychowa łem się w środowisku, w którym nar kotyki były na po-
rządku dziennym i wiem, ja kie sie ją spustosze nie. Dobrze o Timie świadczy, że
z tym skończył, ale to nie uspra wie dliwia wciska nia przyja ciołom nie prawdy.
Musi wziąć na sie bie odpowie dzialność za to, co robi. Może wte dy byście się
z powrotem ze szli.

– Nic z tego – odpar ła cicho. – Nie je ste śmy małżeństwem i nie bę dzie my pró-
bować po raz drugi.

– Ale chyba coś do nie go czujesz? Och, wiem, że było ci cięż ko. Może na wet
tobie cię żej niż Timowi, bo jego inte re sowa ło wyłącz nie to, jak zdobyć kolejne
prochy..



Pochylił się ku niej, za glą da jąc jej w oczy.
– Prze cież musia łaś go kochać, bo ina czej byś za nie go nie wyszła, więc dla -

cze go nie spróbować po raz drugi?
– Już powie dzia łam, że nic z tego.
Wsta ła, da jąc mu do zrozumie nia, że nie ma za mia ru dłużej roz trzą sać tego te -

ma tu. Nie wróci do Tima z prostej przyczyny: nie kocha go i nigdy nie kocha ła.
Skie rowa ła się do holu.
Wyjątkowo przykra myśl, tym bar dziej że jej poka za ła, do ja kie go stopnia tłu-

mi emocje. Czy może ufać swoim uczuciom? Czy je że li znowu kogoś pokocha,
bę dzie mia ła pewność, że tym ra zem to uczucie jest prawdziwe?

Przytłoczyła ją świa domość, że przyjdzie jej spę dzić życie w sa motności oraz
nie pewności.

Na pewno Mac, za wsze taki pewny sie bie, nigdy nie doświadczył ta kiej roz ter -
ki.

– Dzię kuję za wizytę. Do zoba cze nia na oddzia le. – Otworzyła drzwi.
– To wszystko? Ja powie dzia łem swoje, ty swoje i spra wa za mknię ta? – Spoj-

rzał na nią ze ścią gnię tymi brwia mi.
– Nie wiem, o czym jesz cze mie libyśmy roz ma wiać.
Wzruszyła ra miona mi. Może to na iwne, ale za wsze ma rzyła, że pokocha męż -

czyznę swoje go życia. Nie ste ty, na to się nie za nosiło.
– Przedsta wiłam ci swoją wer sję. Te raz sam musisz zde cydować, komu wie -

rzysz.
– Innymi słowy nie ob chodzi cię, że mogę uznać, że kła miesz. – Roze śmiał się

posępnie. – Twoja pewność sie bie mnie zdumie wa!
– Mylisz się. Wca le nie czuję się pewnie. Nie wiem, czy mi wie rzysz, ale co

mogę zrobić? Mam cię prze konywać, przyta cza jąc okropne rze czy, ja kie Tim
wyga dywał i jak kła mał? Mam opowia dać o jego romansie, żeby wzbudzić twoją
litość? – Potrzą snę ła głową. – Prze pra szam, nic z tego. Albo mi wie rzysz, albo
nie. To proste.

– Romans? Jaki romans?!
Ta infor ma cja wstrzą snę ła Ma kiem. Bella przygryzła war gę. Nie chcia ła o tym

mówić, ale słowa same się jej wyrwa ły.
– Nie waż ne…
– To bar dzo waż ne!
Chwycił ją za ra miona. Za pewne z powodu wyczer pa nia uzna ła, że nie jest

w sta nie za pa nować nad emocja mi. Na gle poczuła, że łzy na bie ga ją jej do oczu.
– Och, Bella, prze pra szam, nie chcia łem spra wić ci przykrości. – Gdy ją przytu-

lił, roz pła ka ła się na dobre.
Już dawno nikt tak jej nie obejmował, nikt się nad nią nie roz czulał.
– Cii, skar bie, nie płacz. Wszystko się ułoży, przysię gam.
Westchnę ła, gdy za czął gła dzić ją po ple cach. Gdy dłoń Maca za trzyma ła się

nad jej biodra mi, poczuła gorą co biją ce od jego palców. Na gle ule gła atmosfe rze
wycze kiwa nia, co osuszyło jej łzy. Wstrzyma ła oddech, te raz cze ka jąc, co się wy-



da rzy…
Dłoń Maca powę drowa ła do góry, na jej kark. Bella przygryzła war gę zdez o-

rientowa na. Odsunąć się, da jąc mu do zrozumie nia, że nie życzy sobie ta kiej bli-
skości?

Jednak byłoby to nie zgodne z prawdą. Prze cież pra gnie wła śnie tego. Roz -
pacz liwie.

Podniosła na nie go wzrok. Przyglą dał się jej bacz nie. Zda wał sobie spra wę
z jej zmie sza nia, bo i sam był skonfundowa ny. Być może temu odkryciu na le ża ło
przypisać, że jak za dotknię ciem cza rodziejskiej różdż ki zniknę ły wszystkie jej
wątpliwości. Bez chwili na mysłu uję ła jego twarz w dłonie.

Za drża ła, gdy ich war gi się spotka ły. Tak, to było pożą da nie, ale w tym poca -
łunku było znacz nie wię cej niż na miętność. Ten poca łunek da wał jej poczucie
bez pie czeństwa, jakby na resz cie odna la zła drogę do domu po długiej i wyczer -
pują cej podróży.

Nie mia ła poję cia, ile trwał. Może se kundy, a może całe wie ki. Mac drżą cym
palcem powiódł po jej na brzmia łej war dze, spoglą da jąc na nią wzrokiem pełnym
czułości.

Sta ło się ja sne, że nie tylko ona jest pod ogromnym wra że niem.
– Bella, nie pla nowa łem tego, ale nie ża łuję, że tak się sta ło. Ty chyba też?
Jego niski, głę boki głos był na brzmia ły pożą da niem. On tak na mnie re aguje,

pomyśla ła zdumiona, że potra fi spra wić, by Mac jej pra gnął.
– Nie, ani trochę tego nie ża łuję – wyszepta ła, a jemu wzrok pociemniał.
Gdy znowu ją do sie bie przycią gnął, już wie dzia ła, co się sta nie. Może tego nie

pla nowa li, ale nie było sensu nicze go uda wać. Oboje o tym myśle li, o tym, jak to
bę dzie, gdy za czną się kochać. Tego wie czoru mia ło się to wresz cie spełnić.

Gdy wziął ją na ręce, by za nieść do sypialni, nie za prote stowa ła. W sypialni po-
łożył ją na łóż ku, a sam przysiadł na brze gu ma te ra ca.

– Bella, je steś pewna, że tego chcesz?
– Tak. – Chwyciła go za rękę i de likatnie ugryzła brzeg dłoni. – Całkiem pew-

na.
Na jej oczach bez skrę powa nia za czął się roz bie rać. Poże ra ła go wzrokiem,

podziwia jąc jego muskula turę, a gdy jej wzrok ze śliznął się na jego mę skość, nie
mia ła najmniejszych wątpliwości, jak bar dzo jej pożą da.

Gdy podniosła wzrok na jego twarz, zorientowa ła się, że się czer wie ni, bo
Mac się roze śmiał.

– Męż czyź nie trudno ukryć, co czuje. A kie dy pra gnie kobie ty tak bar dzo jak ja
cie bie, oba wiam się, że jest to po prostu nie moż liwe.

– Nie tłumacz się. – Dawniej nie pozwoliła by sobie na taką ripostę, ale te raz
było to całkiem na turalne. – Dobrze wie dzieć, że to nie jest jednostronne.

– Na sto procent nie jest jednostronne!
Położył się obok, ob jął ją i za czął ca łować.
– Pani English, umie pani nie źle ca łować – powie dział po chwili z uzna niem. –

Nie za wiodłem się.



– Dzię kuję. Mam na dzie ję, że i da lej nie spotka pana za wód.
– Mam jednak pewne za strze że nia. – Poca łował ją w czubek nosa. – Je steś za

bar dzo ubra na do tego, co mam na myśli, ale szyb ko się z tym uporam.
Się gnął do guzików jej bluz ki. Wyraź nie czuł się zre laksowa ny. Z powodu bra -

ku doświadcze nia nie była przygotowa na na jego swobodne za chowa nie, ale to
tylko dodatkowo roz nie ciło jej pożą da nie. Drża ła, gdy dotarł do ostatnie go guzi-
ka, ale on się nie spie szył.

Powoli roz sunął brze gi bluz ki, by podziwiać jej pier si le dwie ukryte pod koron-
ką biustonosza. Podniósł na nią wzrok. Tak to powinno wyglą dać? – pomyśla ła.
Tyle ją ominę ło? Że męż czyzna spoglą da na nią, jakby była najcudowniejszą ko-
bie tą na zie mi?

Poczuła, że do końca życia za pa mię ta tę chwilę, chwilę, kie dy odkryła, jak to
jest na prawdę być kobie tą.

– Je steś taka piękna… – rzekł z westchnie niem, pochyla jąc się nad jej pier sia -
mi.

Pie ścił je ję zykiem, doprowa dza jąc Bellę do gra nic wytrzyma łości. W pewnej
chwili wpiła mu palce we włosy, by unieść mu głowę i spojrzeć w oczy.

– Mac, już… – wyszepta ła.
– Mój ty anie le! – Poca łował ją na miętnie i za chłannie, a potem całkiem ją ro-

ze brał.
Omiótł wzrokiem jej na gie cia ło.
– To bę dzie nie zwykła noc, obie cuję.
Tak, ta noc bę dzie wyjątkowa, pomyśla ła.
Dla niej i dla nie go.

Le żał na ple cach, ra mie niem za sła nia jąc oczy. Dochodziła północ, ale nie za pa -
la li świa tła. Chyba obojgu to odpowia da ło, bo rzuce nie świa tła na tę sce nę mo-
głoby wszystko ze psuć, zmusić ich do podwa że nia sensu tego, co zrobili. Mac
nie chciał tego i czuł, że Bella myśli podob nie.

Westchnął cicho. Nie mógł uwie rzyć, jak szyb ko zmie niły się jego uczucia.
Zniknę ła złość na to, jak Bella potraktowa ła Tima. Infor ma cja, że przyja ciel miał
kochankę, głę boko nim wstrzą snę ła, ale nie tylko to spra wiło, że pojął, jak nie -
słusz nie oskar żał Bellę.

To, że trzymał ją w ra mionach, nie tylko za spokoiło jego pożą da nie. Przypo-
mnia ło mu, jaka na prawdę jest Bella. To kobie ta, która nigdy nie odwróciła by się
od człowie ka w potrze bie.

Tak, zosta wiła Tima, bo ją do tego zmusił swoim podłym postę powa niem.
Maca przytłoczyło poczucie winy, że tak nie spra wie dliwie ją oce nił. Te raz może
się tylko modlić, by z powodu tego, co zrobili, jesz cze bar dziej nie skomplikować
jej życia.

– O czym myślisz, Mac?
W jej głosie wychwycił nutę wa ha nia. Opuścił ra mię, położył się na boku, przy-

tulił ją i de likatnie musnął jej war gi. Miał wątpliwości, ale posta nowił za trzymać



je dla sie bie. Po co nie potrzeb nie ją mar twić?
– Nie myśla łem. Buja łem w ob łokach.
– Nie ża łujesz, że to zrobiliśmy? – szepnę ła.
– Nie, nie ża łuję, ale nie wiem, czy to dobrze. Bella… nie chciałbym, żeby to

źle wpłynę ło na na szą przyjaźń i skomplikowa ło ci życie.
– Też tego nie chcę.
Uśmiechnę ła się dziwnie, jakby powie dział coś nie wła ściwe go. Roz mowa

o proble mach, ja kie mógłby sprowokować ich romans, wyda wa ła się nie na miej-
scu, ale być może powinien był ja śniej poka zać, co czuje.

Nie ste ty, za nim spróbował się wytłuma czyć, wsta ła z łóż ka, a jemu nie pozo-
sta ło nic inne go, jak poże rać wzrokiem jej piękne kształty.

– We zmę prysz nic – oświadczyła, na rzuca jąc szla frok. – Potem zrobię kawę.
Druga ła zienka jest tam da lej, w koryta rzu.

Odcze kał, aż Bella zniknie w ła zience, po czym ze brał swoje rze czy i z cięż kim
ser cem ruszył do ła zienki. Był zły, że swoją nie poradnością spra wił jej przy-
krość.

Ale co wła ściwie zrobić? Wyja śnić, że czuje się nie swojo, bo wtar gnął na te ren
Tima?

Mimo że powie dzia ła, że nie ma szansy, by wróciła do Tima, może zmie nić zda -
nie, pomyślał. Znał ta kie pary. Miał sposob ność ob ser wować, jak czas za ma zy-
wał złe wspomnie nia, z powrotem przywołując te dobre.

Wolałby nie stać im na prze szkodzie ani też sam skończyć ze zła ma nym ser -
cem. Jak by się czuł, gdyby Bella po raz drugi pokocha ła Tima?

Znowu ode zwał się w nim lęk przed odrzuce niem.
Ubie ra jąc się, tłuma czył sobie, że jest dorosłym fa ce tem, a nie prze ra żonym

siedmiolatkiem i obojętne, co go spotka, pora dzi sobie z wszelkimi prze ciwno-
ścia mi losu. Mimo wie lu róż nych ar gumentów lęk nie ma lał, bo utra ta Belli wy-
da ła mu się czymś gor szym od wszystkie go złe go, co spotka ło go w prze szłości.

Je że li pozwoli sobie pokochać Bellę, jego ser ce prze sta nie na le żeć do nie go,
bo ta kobie ta za władnie nim w ca łości.

Gdy we szła z kawą do sa lonu, stał przy oknie, ostenta cyjnie za pa trzony w noc-
ną pa nora mę mia sta.

Mimo to Bella wyczuła, że myśla mi jest gdzie indziej. Boi się, że na miętność
podwa ży jego na sta wie nie do niej? Że wykorzysta ła seks, by go prze konać
o swojej nie winności? Przykra myśl. Poszła z nim do łóż ka wyłącz nie dla te go, że
tego chcia ła!

Odwrócił się, gdy głośno posta wiła tacę na stole. Miał ścią gnię te rysy. O czym-
kolwiek myślał, nie było to nic przyjemne go.

Na le wa jąc kawę z dzbanka do filiża nek, ża łowa ła, że za spra wą ja kiejś cza ro-
dziejskiej różdż ki nie może zniknąć. Ta sytuacja ją prze ra sta! Nie zdobę dzie się
na to, by mu tłuma czyć, dla cze go z nim spa ła, ponie waż to oczywiste, że kie ro-
wa ły nimi skrajnie róż ne motywy.

Owszem, pożą dał jej, otrzyma ła na to dowody! Ale to nie ma najmniejsze go



zna cze nia, je że li te raz Mac tego ża łuje.
Odsta wiła dzba nek na tacę, krę cąc głową. Nie wyobra ża ła sobie, jak bar dzo

bę dzie dla niej bole sna świa domość, że Mac wolałby, by tej nocy nie było. Poczu-
ła się odrzucona jak wte dy, kie dy odsunął ją od sie bie Tim, bo wdał się w romans
z inną.

Cze go jej bra kuje? Czy męż czyzn znie chę ca do niej jej nie umie jętność oka zy-
wa nia uczuć?

Podob ny za rzut wykrzyczał kie dyś Tim w trakcie jednej z kar czemnych awan-
tur. Twier dził, że to jej chłód pchnął go w ob ję cia innej kobie ty. Oraz że przez
ten chłód się gnął po prochy. Mimo że zda wa ła sobie spra wę, że zrzuca jąc winę
na nią, Tim usiłuje tłuma czyć swoje postę powa nie, te słowa na za wsze utkwiły
jej w pa mię ci.

Pomyśla ła, że nie potra fi oka zywać prawdziwych emocji, bo jest ułomna, bo
w jej psychice bra kuje cze goś istotne go. Nic dziwne go, że Mac ża łuje tej nocy.
Jaki fa cet chciałby mieć do czynie nia z kimś ta kim jak ona?

Mimo że kawa pa rzyła go w usta, wypił ją pospiesz nie, by wyjść jak najszyb -
ciej. Nie miał w zwycza ju traktować partne rek przedmiotowo, bo da rzył je sza -
cunkiem, ale tym ra zem za pła ciłby każ dą cenę za moż liwość uciecz ki bez słowa
wyja śnie nia.

Gdyby za czął się tłuma czyć, dla cze go tak bar dzo chce wyjść, to nie wia domo,
do cze go jesz cze by się przyznał. Na myśl, że miałby ob na żyć przed nią swoją
duszę, ob lał go zimny pot. Ze rwał się z miejsca. Musi wyjść, na tychmiast, w tej
se kundzie.

Nie waż ne, co Bella o nim pomyśli!
– Muszę iść.
Zły na sie bie ruszył do wyjścia. Czuł, że mało bra kuje, by ją pokochał, a ta

myśl po prostu go prze ra ziła.
Może sobie wma wiać, że pora dzi sobie ze wszystkimi prze ciwnościa mi losu,

ale czy tak byłoby w przypadku, gdyby chodziło o Bellę? Czyby prze żył, gdyby ją
pokochał i stra cił? W głowie mu szumia ło. Nie, stra ty Belli by nie udźwignął,
więc nie wolno mu ryzykować.

Z ręką na klamce, z wymuszonym uśmie chem odwrócił się w jej stronę.
W jej spojrze niu wyczytał bez gra nicz ny smutek, ale musiał być silny, musiał

tak postą pić. Musiał myśleć nie tylko o sobie, ale i o niej. Najważ niejsze, co czu-
ła by Bella.

Wolał nie wyobra żać sobie, jak ogromne mia ła by poczucie winy, że z nim spa -
ła, gdyby zde cydowa ła się wrócić do Tima.

– Bella, zda ję sobie spra wę, że prze kroczyliśmy wie le gra nic – powie dział ci-
cho – ale to jesz cze nie powód, żeby… się wstydzić tego, co się sta ło. Za wsze by-
liśmy przyja ciółmi, więc mam na dzie ję, że tak zosta nie.

– Skoro tego chcesz… – Nie kryła sceptycyzmu.
To zrozumia łe, że mu nie wie rzy. Nor malnie przyja cie le nie spę dza ją w łóż ku

upojnych nocy! Tej gra nicy przyja cie le nie prze kra cza ją!



Z ża lem pomyślał, jak trudno bę dzie mu po tej nocy myśleć o niej je dynie jak
o przyja ciółce. Wzruszył ra miona mi, de cydując się na półprawdę.

– Chcę. Ce nię sobie na szą przyjaźń. Za wsze ją ce niłem.
Poca łował ją w policzek. Po przyja cielsku. Ale jego cia ło za re agowa ło całkiem

ina czej. Koniec przyjaź ni, pomyślał ponuro, sam otwie ra jąc sobie drzwi. Je den
nie winny ca łus i po proble mie!

Poma chał jej na poże gna nie i z cięż kim westchnie niem wsiadł do windy. Za ple -
ca mi jesz cze usłyszał, jak za mknę ła drzwi. Potrzą snął głową.

Gdyby moż na było uznać, że spra wa jest już za mknię ta… Nie ma co się oszuki-
wać: ta noc bę dzie mia ła da le ko idą ce konse kwencje dla obojga. Poszli do łóż ka
i na wet gdyby uda wa li, że nic się nie sta ło, to nie zniknie.

Od tej pory, ile kroć się spotka ją, ten wą tek za wsze bę dzie wisiał w powie trzu
jak coś, o czym na wet nie wypa da na pomknąć.

Jęknął. Mac, coś ty zrobił?!



ROZDZIAŁ SIÓDMY

Dni mija ły błyska wicz nie. Wraz z początkiem wa ka cji szkolnych rosła licz ba
przyjezdnych, a wraz z nią z dnia na dzień przybywa ło pra cy na dzie cię cym od-
dzia le ra tunkowym. Bella przychodziła do szpita la wcze snym rankiem, wycho-
dziła wie czorem, ale to jej odpowia da ło, bo w pra cy czuła się le piej.

Problem się za czynał, gdy sama prze bywa ła w domu. Wra ca ło wówczas wspo-
mnie nie tego, co wyda rzyło się tamtej nocy w jej sypialni. Ona i Mac poszli do
łóż ka. Większość kobiet by się tym nie przejmowa ła, ale nie ona. Ta noc oka za ła
się punktem zwrotnym w jej życiu.

Nie tylko odkryła, że jest kobie tą z krwi i kości, ale też że doskona le pa suje do
tej roli. Zde cydowa nie ła twiej było o tym nie myśleć.

Trzy tygodnie od tamtej nocy wypadł jej dyżur z Ma kiem. Do tej pory ich drogi
rzadko się krzyżowa ły: gdy ona pra cowa ła w dzień, on miał dyżur w nocy. Jednak
tego wie czoru wyzna czono im wspólny dyżur.

Gdy we szła na oddział, Mac już tam był. Roz ma wiał z jedną z le ka rek. Gdy ta
w pewnej chwili się roze śmia ła, Bella wstrzyma ła oddech. Taki był, gdy się ko-
cha li, ra dosny. Te raz też uczucie przyjemności wygła dziło mu rysy. Do śmier ci
nie za pomni tamtej nocy, pomyśla ła smętnie, nie waż ne jak bar dzo by się sta ra ła.

Gdy w pewnej chwili Mac się odwrócił, wzię ła głęb szy oddech. Nie ode zwa li
się do sie bie ani słowem, ale oboje podświa domie wyczuwa li, ja kie obowią zują
ich za sa dy. Je śli na dal mają się przyjaź nić, nie wolno im wra cać do tego, co się
wyda rzyło.

Muszą koncentrować się na tu i te raz, a nie na tym, cze go wte dy się dopuścili.
– Widzę, że dobrze się ba wicie – za uwa żyła, podchodząc do biur ka, żeby pod-

pisać listę obecności.
– Laura opowia da ła mi o pewnym dziecku, które rano przyję ła – wyja śnił Mac,

odsuwa jąc się nie co, by zrobić miejsce Belli, ale jej przyszło do głowy, że Mac
robi unik, by ich cia ła się nie dotknę ły. To ją roz wście czyło.

Tamtej nocy za chowywał się ina czej!
– Tak? – Uśmiechnę ła się, rzuca jąc mu wyzywa ją ce spojrze nie. Moż liwe, że

uzna li, że na le ży za chowywać się jak gdyby nigdy nic, ale prze cież to nie prawda.
Kocha li się i to dwa razy. Czy mu się to podoba, czy nie, nie wolno mu tego lek-
ce wa żyć. – Co się sta ło?

– Och, nic ta kie go. Dzie cia kowi ja kieś słowo za bawnie się pomyliło, nic wię cej.
– Rozejrzał się, bo za dzwonił te le fon. – Ja odbiorę.

Ruszył w stronę te le fonu, a w niej aż się gotowa ło, chociaż nie mia ła poję cia
dla cze go. Prze cież roz sądniej jest uda wać, że nie wyda rzyło się nic szcze gólne -
go, zwłasz cza że nie było szansy na powtór kę.

Nie ma czym za wra cać sobie głowy. Zde cydowa nie żadnej powtór ki nie bę -
dzie. Wystar czyła jedna noc w jego ob ję ciach, by jej życie sta nę ło na głowie!



Przyjmowa ła kolejnych pa cjentów z listy. Nie dole ga ło im nic poważ ne go, mie li
najwyżej za dra pa nia, otar cia, sinia ki, ja kich moż na się spodzie wać po dzie cia -
kach sza le ją cych podczas wa ka cji.

Opa trzyła kilka poha ra ta nych kolan, dwóch chłopców skie rowa ła na prze świe -
tle nie. Przed prze rwą został jej już tylko je den mały pa cjent. Przy ta blicy z na -
zwiska mi zna la zła się w tej sa mej chwili co Mac, na które go już nikt nie cze kał.
Wzruszył ra miona mi, po czym się gnął po ostatnią kar tę.

– Jak chcesz iść na prze rwę, to się nim zajmę – powie dział. – Korzystajmy
z tego, że na ra zie jest tu spokojnie.

– Dobrze.
Skie rowa ła się do windy. Nie czuła głodu, ale mia ła ochotę na her ba tę. Już

mia ła wsiąść do ka biny, gdy na oddział wkroczyła dwójka policjantów.
Funkcjona riusz ka niosła na rę kach pła czą ce nie mowlę. Bella posta nowiła się

dowie dzieć, o co chodzi, więc za wróciła do re cepcji.
– Otrzyma liśmy infor ma cję o dziecku pozosta wionym w domu bez opie ki – wy-

ja śnił policjant. – Kie dy przyje cha liśmy na miejsce, za sta liśmy drzwi otwar te
i wrzesz czą ce go wnie bogłosy dzie cia ka. Na pierwszy rzut oka nic mu nie jest,
ale żeby mieć pewność, na le ży go zba dać.

– Oczywiście. – Bella poprowa dziła funkcjona riuszy do ga bine tu, a na stępnie
wska za ła im le żankę. – Proszę ma lucha tu położyć.

Roze bra ła dziecko, które oka za ło się dziewczynką, za dba ną i dobrze odżywio-
ną. Sta ranne oglę dziny nie wyka za ły najmniejszych ob ra żeń.

– Rze czywiście nic jej nie jest – orze kła. – Trochę odwodniona, ale wystar czy
ją na poić. Wia domo, gdzie jest matka?

– Nie. Są siadka, która za dzwoniła na komisa riat, nie wie le mia ła nam do po-
wie dze nia. – Policjantka westchnę ła. – Podob no matka sama jesz cze jest dziec-
kiem. Skontaktowa liśmy się z pomocą społecz ną w na dziei, że może oni wie dzą
wię cej.

– Ma cie jej dane? – Bellę ogar nę ło prze czucie, że zna imię i na zwisko matki
dziewczynki.

– Tak, tyle ile uda ło się nam wydobyć od są siadki. – Policjant zajrzał do note su.
– Freya Watson. Próbuje my usta lić, czy to ktoś z miejscowych. Gdyby uda ło się
zna leźć jej rodziców, może by wie dzie li, dokąd się uda ła.

– Mogę podać wam ich adres.
Wyszuka ła w kompute rze dane Frei, pokrótce re la cjonując jej sytuację rodzin-

ną.
– Bar dzo bym chcia ła, żeby jej rodzice mogli udzie lić infor ma cji, gdzie ona

jest, ale kie dy się dowie dzie li o cią ży, wpa dli w furię i oznajmili, że nie chcą mieć
z nią ani z dzieckiem nic wspólne go. – Wzruszyła ra miona mi. -Je że li Freya
miesz ka sama z córecz ką, to moż na się domyślać, że nie ste ty nie zmie nili zda -
nia.

Policjant wszystko skwa pliwie za pisał.
– Nie wykluczone – mruknął. – Może się oka zać, że to stra ta cza su, ale popro-



szę kogoś z komisa ria tu, żeby z nimi poroz ma wiał. Im prę dzej się dowie my, co
się z nią sta ło, tym le piej.

Gdy policjanci wyszli na korytarz, by za dzwonić do prze łożonych, Bella wzię ła
dziewczynkę na ręce.

Trudno się Frei dziwić. Wie le kobiet spotyka los sa motnej matki. Na wet jej
byłoby nie ła two, mimo że jest dużo star sza od Frei, ma wię cej niż ona moż liwo-
ści oraz dysponuje wła snym ma jątkiem.

Prawdę mówiąc, nie była pewna, czy mimo to pora dziła by sobie w ta kich oko-
licz nościach. Na to zresz tą się nie za nosiło. Mac się posta rał, żeby nie za szła
w cią żę, kie dy się z nią kochał.

Zrobiło jej się przykro. To idiotycz ne, pomyśla ła. Za dbał, by nie było konse -
kwencji. To poka za ło, co na prawdę do niej czuje. Za le ża ło mu, żeby się z nią
prze spać, ale wykluczył dalszy ciąg.

Zdziwił się, widząc w koryta rzu policjantów, więc posta nowił dowie dzieć się od
Ja net, o co chodzi.

– Przywieź li nie mowlę pozosta wione w domu bez opie ki. – Zniżyła głos. –
Z tego, co podsłucha łam, to dziecko Frei Watson.

– Jak to?!
Na odgłos kroków się obejrzał. Szła ku nim Bella z nie mowlę ciem na rę kach.

Do tej pory nie za sta na wiał się nad za łoże niem rodziny. Lubił dzie ci, ale jako
człowiek, który sta rannie unika za anga żowa nia, nigdy ta kiej moż liwości nie brał
pod uwa gę. Te raz jednak, spoglą da jąc na Bellę, na gle pojął, co tra ci.

Równie na gle wyobra ził sobie, jak wspa nia le byłoby mieć wła sne dziecko, uko-
cha ne go synka lub córecz kę.

Z wra że nia aż za cisnął powie ki: ocza mi duszy ujrzał pyza te nie mowlę, które
się do nie go uśmie cha, trzyma ne na rę kach przez matkę. Dopie ro gdy twarz
matki za czę ła sta wać się coraz wyraź niejsza, zorientował się, co się dzie je.

Jęknął cicho. Nie wolno mu wyobra żać sobie Belli w roli matki jego dziecka!
To gigantycz ny błąd.

Nie wykluczone, że kie dyś Bella bę dzie mia ła dzie ci, ale jedno jest pewne: ich
ojciec bę dzie kimś innym niż on, fa ce tem z tej sa mej kla sy społecz nej co ona.

Koniec dyżuru Bella przyję ła z za dowole niem. Mia ła za sobą noc z wie lu po-
wodów stre sują cą.

Policja w dalszym cią gu poszukiwa ła Frei. Bez owocnie, za tem na pię cie rosło.
Dziecko umiesz czono u wyspe cja lizowa nej opie kunki, więc Bella mia ła pewność,
że mała tra fiła w dobre ręce. Mimo to opusz cza ła szpital w ponurym na stroju.

Tim chciał mieć z nią dziecko tylko po to, by zre zygnowa ła z roz wodu. Wcze -
śniej nie chciał słyszeć o powiększe niu rodziny. Za to Mac zrobił wszystko, żeby
nic kompromitują ce go się w tej ma te rii nie wyda rzyło.

Nie mogła mieć do nie go żalu o to, że postą pił odpowie dzialnie, ale nę ka ła ją
myśl, że za posta wę obu męż czyzn powinna winić swoją nie zdolność do oka zy-



wa nia uczuć.
Jesz cze nigdy przyszłość nie ja wiła się jej w tak czar nych bar wach jak tego po-

ranka, więc uzna ła, że nie ma sensu wra cać do domu, bo i tak by nie za snę ła.
Ze szpita la poje cha ła na drugi koniec mia sta do super mar ke tu, który wkrótce

miał się otworzyć. Od kilku tygodni nie robiła za pa sów, więc jej lodówka świe ciła
pustka mi. Za ła dowa ła cały wózek za kupa mi, za pła ciła, po czym włożyła wszyst-
ko do ba gaż nika.

Ta wypra wa pomogła jej odcią gnąć uwa gę od istotnych myśli, ale nie ste ty, gdy
ruszyła do domu, wróciły ze zdwojoną siłą. Nie za znam szczę ścia, dopóki nie za -
cznę oka zywać emocji, skonsta towa ła.

Za pewne z powodu stre su oraz za myśle nia źle skrę ciła i nie ocze kiwa nie zna la -
zła się na drodze, którą nigdy nie je cha ła. Pokona ła jesz cze kilka kilome trów
w na dziei, że okolica oka że się zna joma.

Na wiga cja sa te litar na na nic się nie przyda ła, poka zywa ła je dynie nie ozna ko-
wa ną drogę. Gdy skończył się asfalt, Bella zde cydowa ła się za wrócić. Nie chcia -
ła ryzykować, że kompletnie się zgubi.

Za wra ca ła bar dzo ostroż nie na wą skiej drodze, ale w ostatniej chwili, gdy wy-
kona ła pra wie cały skręt, za ple ca mi usłysza ła głośny huk.

Wysia dła, by zoba czyć, w co ude rzyła. Nie ste ty, tylne koło tra fiło na spory głaz
i doszło do wgnie ce nia felgi. Sama sobie z tym nie pora dzi. Być może w pobliżu
znajduje się ja kieś gospodar stwo i ludzie, którzy będą skłonni pomóc.

Wyję ła z sa mochodu toreb kę i za czę ła iść. Chociaż był dopie ro wcze sny pora -
nek, na nie bie już zbie ra ły się ciemne chmury, prze sła nia jąc szczyty gór. Za drża -
ła. Mia ła na sobie kurtkę, ale nie prze ciwdesz czową.

Prze szła kilka kilome trów i podda ła się. Ani śla du za budowań gospodar skich.
Gdy za wróciła, spa dły pierwsze krople desz czu, a chwilę póź niej lunę ło jak z ce -
bra. Prze moczona do nitki przyspie szyła, ale śliskie podłoże spowalnia ło jej
marsz, tak że droga powrotna do sa mochodu za ję ła jej dwa razy wię cej cza su.

Drżąc z zimna, za mknę ła się w sa mochodzie i włą czyła ogrze wa nie. Wygrze -
ba ła z tor by komór kę, by za dzwonić do ja kie goś pobliskie go warsz ta tu z prośbą,
żeby ktoś po nią przyje chał.

Dopie ro wte dy za uwa żyła, że ba te ria się roz ła dowa ła. Trudno o lepszy finał
kosz mar nej nocy, westchnę ła.

Mac nie mógł się uwolnić od prze czucia, że Bellę spotka ło coś złe go. Bez wąt-
pie nia pra ca z nim bar dzo ją stre suje, ale i jemu nie jest ła two. Jednak czuł, że
nie za leż nie od tego gnę bi ją coś jesz cze.

Wyszedł ze szpita la z prze świadcze niem, że nie spocznie, dopóki nie dowie się,
co burzy spokój Belli, acz kolwiek wątpił, by to doce niła.

Są dząc po wczorajszym wie czorze, na pewno by wola ła, by zosta wił ją w spo-
koju.

Ruszył do centrum, gdzie za par kował pod jej domem. Ścią gnął brwi, nie wi-
dząc jej sa mochodu na par kingu. Za kła dał, że ze szpita la Bella poje dzie prosto



do domu, ale być może za trzyma ła się gdzieś na za kupy, więc posta nowił za cze -
kać.

Jednak godzinę póź niej rad nie rad dał za wygra ną. Nie było sensu cze kać dłu-
żej, bo prawdopodob nie wypra wiła się gdzieś da lej. Spróbuje póź niej.

Poje chał do sie bie i od razu położył się spać. Nie ste ty sen nie przychodził, bo
pomimo fizycz ne go zmę cze nia jego umysł uporczywie się za sta na wiał, co Belli
psuje na strój. Na pewno fakt zniknię cia Frei, ale też chyba coś bar dziej osobi-
ste go.

Tylko co? Bar dzo się sta rał zna leźć odpowiedź, ale nic sensowne go nie przy-
chodziło mu do głowy.

Sfrustrowa ny zre zygnował ze spa nia. Wstał, po czym z kawą prze szedł na po-
kład. Wła śnie za czę ło pa dać, ale na wet tego nie za uwa żył.

Powie dział Belli coś przykre go? A może tylko się łudzi, że to akurat on się do
tego przyczynił?

Westchnął. Prawdę mówiąc, nie miał poję cia, co Bella o nim myśli. Nie wyklu-
czone, że powinien się cie szyć, że tamtą noc puściła w nie pa mięć, ale nie do-
świadczył uczucia ulgi, za to ode zwa ło się coś zde cydowa nie bar dziej nie pokoją -
ce go: uczucie, do które go nie miał pra wa. Za czął pra gnąć, żeby Bella nigdy nie
za pomnia ła tej pa miętnej nocy, bo i on jej nie za pomni, choć to szczyt egoizmu.

Szła przed sie bie sma ga na struga mi desz czu. Ule wa się skończyła, ale deszcz
da lej pa dał. Podję ła de cyzję, że dotrze do drogi głównej, żeby tam zła pać oka zję
do mia sta. Nie ste ty, nie zda wa ła sobie spra wy, jak da le ko się za puściła. W tym
tempie ma szansę zna leźć się na szosie przed północą!

Le dwie przyspie szyła zmobilizowa na taką per spektywą, za trzyma ło ją osuwi-
sko. Ze zbocza na drogę zsunę ły się masy błota i ka mie nie. Ostroż nie ob chodząc
prze szkodę, przysta nę ła, bo wyda wa ło się jej, że słyszy woła nie. Za czę ła się roz -
glą dać.

W pewnej chwili dostrze gła kobie tę skuloną pod krze wa mi. Ślizga jąc się na
błotnistej mazi, pospie szyła ku niej, a zna la złszy się bliżej, ze zdumie niem
stwier dziła, że to Freya Watson.

– Freya! Co ty tu robisz?! – za woła ła i przykucnę ła obok dziewczyny.
– Skrę ciłam kostkę. – Freya otar ła twarz ubłoconą ręką. Widać było, że pła ka -

ła.
– Cii… – Bella otoczyła ją ra mie niem. – Zajmie my się tym, nie martw się. Pokaż

tę kostkę.
Podcią gnę ła nogawkę jej dżinsów. Odwróciła głowę, by Freya nie zoba czyła jej

miny na widok sinej i spuchnię tej kostki.
– Możesz poruszać palca mi? – Sta ra ła się usta lić, czy doszło do skrę ce nia, czy

zła ma nia.
Prawdę mówiąc, nie było to istotne, bo tak czy owak na pewno pie kielnie

dziewczynę bola ło.
– Nie, nie mogę. Myśli pani, że to zła ma nie? – za pyta ła Freya drżą cym głosem.



– Na to wyglą da. – Bella ścią gnę ła sza lik. – Spróbuję unie ruchomić kostkę. Po-
sta ram się robić to de likatnie, ale może za boleć.

Nie zdejmując Frei ani buta, ani skar petki, za łożyła prowizorycz ny opa trunek
usztywnia ją cy.

– To powinno trochę pomóc. Jak to się sta ło? A przede wszystkim, co ty tu ro-
bisz?

– Schowa łam się przed fa ce tem, który mnie podwoził. – Freya przygryzła war -
gę jak dzie ciak, który wie, że coś prze skrobał.

Bella westchnę ła.
– Może le piej za cznij od początku, ale najpierw jesz cze mi powiedz, czy masz

przy sobie komór kę, żeby we zwać pogotowie gór skie. W mojej wyczer pa ła się
ba te ria.

– Nie mam komór ki. Pła cił za nią tata, ale jak urodziłam Avę, prze stał, a mnie
nie stać na te le fon.

– Nie martw się. Coś wymyślimy – odpar ła Bella, za sta na wia jąc się, ja kim trze -
ba być człowie kiem, żeby tak potraktować wła sne dziecko.

Ona nigdy nie zrobiła by cze goś ta kie go swoje mu dziecku. Znowu westchnę ła.
Mało prawdopodob ne, by kie dykolwiek je mia ła.

– Opowiedz mi, co się sta ło, dobrze? – Wola ła nie myśleć o swojej smutnej
przyszłości. – Wiem, że wyszłaś z miesz ka nia, bo policja przywiozła Avę do szpi-
ta la. Mała jest zdrowa jak ryb ka – za pewniła pospiesz nie, widząc prze ra że nie
w oczach Frei. – Te raz jest w dobrych rę kach. Ale dla cze go wyszłaś z domu?

– Bo nie mogłam jej uspokoić – wykrztusiła Freya. – Próbowa łam wszystkie go.
Na kar miłam ją, prze winę łam, kołysa łam, śpie wa łam, a ona pła ka ła i pła ka ła.
Wiem, że źle zrobiłam, tak ją zosta wia jąc, ale na prawdę mia łam dosyć tego
wszystkie go.

– Wyobra żam sobie, jak może być trudno bez niczyjej pomocy – stwier dziła
Bella ze współczuciem. – Z tego, co powie dzia łaś, domyślam się, że twoi rodzice
twar do ob sta ją przy swoim.

– Tak. Na wet nie chcie li ze mną roz ma wiać, jak za dzwoniłam. – Freya otar ła
łzy. – Byłam głupia, to prawda, ale prze cież nikogo nie za biłam.

Bella w duchu przyzna ła jej ra cję, ale to prze milcza ła. W jej opinii rodzice Frei
postą pili ha nieb nie.

– Co się dzia ło po tym, jak wyszłaś z domu?
– Wsia dłam do autobusu. Nie mia łam poję cia, dokąd je dzie, bo było mi to obo-

jętne. Po prostu chcia łam od tego uciec. Ale kie dy posta nowiłam wrócić, oka za ło
się, że minę ła północ i autobusy już nie kur sują. – Westchnę ła. – Szłam pie chotą.
Po drodze za trzymał się ja kiś sa mochód i fa cet za proponował, że mnie podwie -
zie.

– Wsia dłaś? – za pyta ła Bella z cięż kim ser cem.
– Tak. Powie dział, że mnie podrzuci do domu, ale wywiózł mnie tutaj.
Znowu się roz pła ka ła.
– Strasz nie się ba łam – cią gnę ła po chwili. – Kie dy się za trzymał, uda ło mi się



wyskoczyć z sa mochodu i schować w krza kach, dopóki nie odje chał. Była ciemna
noc, a nie wie dzia łam, gdzie je stem, więc posta nowiłam prze cze kać do rana.
Schodziłam ze zbocza, ale się pośliznę łam i skrę ciłam kostkę. Gdyby pani tędy
nie szła, to nie wiem, co bym zrobiła – doda ła płacz liwie.

– Ale je stem, więc już o tym nie myśl. – Uśmie cha jąc się, Bella wsta ła. – Te raz
musimy cię doprowa dzić do szosy. Myślisz, że z moją pomocą dasz radę dojść?
Może wolisz tu zostać i cze kać, aż wrócę z pomocą?

– Niech mnie pani nie zosta wia! – poprosiła Freya prze ra żona.
Opla ta jąc ją ra mie niem, Bella pomogła jej się podnieść. Za nosiło się na trudną

wę drówkę, ale było to je dyne roz wią za nie. Nikt nie wie dział, gdzie się znajdują
i nikt ich nie poszukiwał.

Na moment przyszło jej do głowy, że jej nie obecność mógł za uwa żyć Mac, ale
szyb ko poże gna ła się z tą myślą. Mac za nią nie za tę skni.

Dał jej to wyraź nie do zrozumie nia.



ROZDZIAŁ ÓSMY

De ner wował się coraz bar dziej. Dzwonił do Belli kilka na ście razy, ale nie od-
bie ra ła. Mógłby to przypisać jej nie chę ci, ale w końcu się zorientował, że jej ko-
mór ka zosta ła wyłą czona.

Dziwne. Bella jest bar dzo obowiąz kowa. Je że li ma wyłą czony te le fon, to jak
skontaktuje się z nią szpital w ra zie poważ ne go wypadku?

Wrócił pod jej dom. Mimo że na podjeź dzie w dalszym cią gu nie było jej sa mo-
chodu, wcisnął guzik dzwonka do miesz ka nia. Nie wykluczał moż liwości, że sa -
mochód się ze psuł, a Bella wróciła do domu innym środkiem transpor tu. Dzwonił
na tar czywie kilka razy, aż musiał zre zygnować.

Je że li tam jej nie ma, to gdzie się podzia ła?
Za sta na wiał się. Wie dział, że Bella nie ma wie lu przyja ciół w Da lver ston.

Wśród kole gów w szpita lu cie szyła się sporym sza cunkiem, ale jej re zer wa nie
sprzyja ła na wią zywa niu przyjaź ni. To wyklucza ło moż liwość, że wpa dła do kogoś
na kawę i poga wędkę. Nie, wszystkie jej przyja ciółki zosta ły w Londynie. Czy to
moż liwe, żeby wybra ła się do Londynu?

Bar dzo mało prawdopodob ne. Za dzwonił mimo to do kilku wspólnych zna jo-
mych, ale bez re zulta tu. Nikt nie miał z nią kontaktu od kilku mie się cy. Zosta ło
mu jedno źródło infor ma cji, najmniej przyjemne.

Wybie ra jąc numer Tima, miał tak mie sza ne uczucia, że w pierwszej chwili za -
pomniał ję zyka w gę bie.

Przyje chał do Da lver ston świę cie prze kona ny, że to Bella odpowia da za roz pad
związ ku przyja cie la. Ale już zmie nił zda nie, więc było mu na der trudno za pytać
Tima, czy się z nim kontaktowa ła.

Ob winia jąc ją, popełnił bar dzo poważ ny błąd i do śmier ci bę dzie miał to sobie
za złe.

Spudłował po raz kolejny, bo Tim też nic nie wie dział. Mac jak najszyb ciej za -
kończył roz mowę, bo czuł, że stra ciłby pa nowa nie nad sobą, gdyby Tim znowu
za czął oczer niać Bellę.

Mimo że nie znał szcze gółów romansu Tima, wie rzył Belli. Ta myśl obudziła
w nim wyjątkowo nie życz liwe emocje wobec dawne go przyja cie la. Tim go oszu-
kał, i on chyba nigdy mu tego nie wyba czy.

Z za ciśnię tymi war ga mi wsiadł na motor. Znajdzie Bellę, choćby miał jej szu-
kać cały dzień!

Szły bar dzo wolno, raz po raz się za trzymując, by Freya odpoczę ła. Spojrzaw-
szy na ze ga rek, Bella westchnę ła. Nie prze szły kilome tra, a minę ło południe.

Gdy przysia dły pod wielkim gła zem, za czę ła się za sta na wiać, co robić. Znowu
się roz pa da ło, co dodatkowo je spowolni, bo grunt sta wał się coraz bar dziej nie -
pewny, a byłoby bar dzo źle, gdyby Freya ponownie upa dła. Pona gla na nie sprzy-



ja ją cymi okolicz nościa mi, Bella podję ła de cyzję.
– Freya, posłuchaj, to nie ma większe go sensu. Wiem, że nie chcesz zostać

sama, ale muszę sprowa dzić pomoc.
Gdy dziewczyna się roz pła ka ła, owładnię ta poczuciem winy pogła dziła ją po

ręce.
– Zosta wię cię tutaj i sama pójdę do szosy. Na pewno ktoś bę dzie tamtę dy

prze jeż dżał. Za trzymam go i skorzystam z jego te le fonu, żeby we zwać pogoto-
wie. Kie dy otrzyma ją moje zgłosze nie, to w krótkim cza sie nas stąd za biorą.

– Wróci pani po mnie? – za pyta ła smętnie Freya i rozejrza ła się za lękniona. –
A jak nie bę dzie pani wie dzia ła, gdzie sie dzę? Tutaj wszę dzie jest tak samo.

– Powie szę swoją bluz kę.
Bella błyska wicz nie zdję ła kurtkę, wyszuka ła solidną, ob ła ma ną ga łąź, rę ka -

wa mi przywią za ła do niej bluz kę, po czym we tknę ła ją mię dzy ka mie nie.
– To bę dzie znak, gdzie cię szukać. – Freya bez prze kona nia pokiwa ła głową,

więc Bella doda ła: – Bę dzie dobrze, obie cuję.
Wyruszyła pospiesz nie, by nie uznać tego pla nu za nie wykonalny. Gdyby zosta -

ła z Freyą, mogłyby tkwić w tym miejscu przez cały dzień. Jednak mimo że szła
raź nym krokiem, do szosy dotar ła dopie ro po godzinie.

Sta jąc na skra ju drogi, modliła się, by ktoś tamtę dy prze jeż dżał. Było jej zim-
no, mokro, była zmę czona i ma rzyła tylko o tym, by zna leźć się w domu, zrobić
sobie gorą cą ką piel, a potem schować się we wła snym łóż ku.

Przez moment ocza mi duszy ujrza ła Maca obok sie bie. Za cisnę ła powie ki,
żeby się uwolnić od tego ob ra zu. Maca w jej łóż ku nie bę dzie ani dzisiaj, ani
w najbliż szej przyszłości!

Ob je chał całe mia sto, ale nie tra fił na ża den ślad Belli. Z westchnie niem za -
trzymał się przed ka wiar nią.

Może za strzyk kofe iny przyspie szy jego proce sy myślowe. Za mówił na wynos
potrójne espresso, wsypał dwie toreb ki cukru dla wzmocnie nia efektu, po czym
wyszedł na ze wnątrz.

Tuż za drzwia mi zde rzył się z He len Robertson, sta żystką. Skrzywiła się na
widok jego kub ka.

– Chyba potrze bujesz nie złe go kopa, je śli masz za miar wypić taką sie kie rę –
za uwa żyła.

– Mój mózg tego potrze buje, żeby się zre se tować – odparł, po czym jednym
haustem wypił kawę.

– To musia ła być sza lona noc! – He len się roze śmia ła. – Widzia łam rano Bellę
w super mar ke cie. Wyglą da ła na wykończoną.

– Widzia łaś Bellę?! – Chwycił ją za ra mię. – Kie dy to było?
– Wcze śnie rano – odrze kła He len, nie kryjąc za skocze nia. Spojrza ła na towa -

rzyszą ce go jej młode go męż czyznę. – Całą noc spę dziliśmy z Da videm w klubie,
a rano po drodze do domu wpa dliśmy do super mar ke tu po coś na śnia da nie. Wi-
dzie liśmy Bellę przy ka sie, ale ona chyba nas nie za uwa żyła.



– Ser decz ne dzię ki. – Mac odruchowo przytulił He len, po czym lekko się
uśmiechnął. – Odchodzę od zmysłów, bo nie ma jej w domu i nie odbie ra te le fonu.
Te raz przynajmniej wiem, gdzie była.

– Pewnie uzupełnia ła za pa sy, są dząc po tym, jak mia ła wyła dowa ny wózek.
– Moż liwe.
Wskoczył na motocykl i pognał do super mar ke tu, modląc się, by jesz cze ją tam

za stać. Westchnął. A je że li jej nie bę dzie w skle pie?
Na podsta wie tak kruchych prze sła nek nie moż na zgłosić jej za ginię cia i doma -

gać się akcji poszukiwawczej. Nie istnie ją żadne dowody, że coś jej się sta ło,
żadne oprócz jego wła sne go złe go prze czucia.

Mruknął zły. Urzędnikom nie da się tego wytłuma czyć. Uzna liby go za wa ria -
ta.

Na pierwszy sa mochód cze ka ła co najmniej pół godziny. Wyskoczyła na środek
jezdni i za czę ła ma chać. W aucie sie dzia ła para w pode szłym wie ku. Bar dzo się
prze stra szyli. Pochyla jąc się, Bella miło się do nich uśmiechnę ła.

– Dzię kuję, że ze chcie li państwo się za trzymać. Czy mogła bym skorzystać
z państwa te le fonu, żeby we zwać pogotowie gór skie? Zda rzył się wypa dek…
Młoda dziewczyna jest ranna i potrze buje pomocy.

Męż czyzna bez chwili na mysłu podał jej komór kę i, co wię cej, dokładną loka li-
za cję. Miesz kał w tych stronach i potra fił szcze gółowo okre ślić, gdzie się znaj-
dują.

Podzię kowa ła im i odda ła te le fon. Gdy za proponowa li, by na przyjazd ra towni-
ków za cze ka ła w ich sa mochodzie, przyję ła to z wdzięcz nością. Na wet na krót-
ko war to było schronić się przed desz czem i chłodem.

Kwa drans póź niej zje cha ły się wszystkie służ by, więc wkrótce Bella poprowa -
dziła ra towników do miejsca, w którym cze ka ła Freya. Na szczę ście silny wiatr
nie zwiał powie szonej na ga łę zi bluz ki, co znacz nie uła twiło zna le zie nie dziew-
czyny. Gdy ra townicy ułożyli ją na noszach, na le ża ło wrócić na szosę.

Bella była tak zmę czona, że le dwie za nimi na dą ża ła. Na widok asfaltu ode -
tchnę ła z ulgą. Jesz cze tylko kilka minut i ten kosz mar się skończy, pomyśla ła.

Le dwie trzyma ła się na nogach. Na gle za jednym z za par kowa nych pojaz dów
dostrze gła motocykl oraz stoją ce go przy nim męż czyznę. Ser ce za czę ło jej wa lić
jak sza lone.

Co tu robi Mac?!
To czysty przypa dek zrzą dził, że tam się zna lazł. Nie zna la złszy Belli w super -

mar ke cie, krę cił się po okolicy, główkując, co da lej robić.
Chociaż zgła sza nie za ginię cia wyda wa ło się zde cydowa nie przedwcze sne, złe

prze czucie z każ dą minutą coraz głośniej da wa ło o sobie znać. Na widok pojaz -
dów policji i służb ra tunkowych na poboczu szosy mało nie umarł ze stra chu. Po
prostu czuł, że ma to zwią zek z Bellą!

Zsiadł z motocykla i na miękkich nogach podszedł do jedne go z funkcjona riu-
szy. Już miał go za pytać, czy zna na zwisko osoby poszkodowa nej, kie dy usłyszał



woła nie. Odwróciwszy się, zoba czył zbliża ją cą się grupę osób.
W ustach mu za schło, gdy zoba czył, że ra townicy niosą kogoś na noszach. Bel-

la? Poważ nie ranna? Czując na gły przypływ ener gii, bie giem rzucił się ku nim.
Dopie ro kilka kroków od noszy zorientował się, że to nie Bella, lecz Freya Wat-
son.

Ogar nę ły go mie sza ne uczucia: nie wie dział, czy to dobrze, czy może nie do-
brze. Gdzie jest Bella?

– Mac? Co ty tu robisz?
Gwałtownie się odwrócił.
Potrze bował ca łej se kundy, by się zorientować, że Bella stoi przed nim. I wów-

czas ode zwał się w nim instynkt. Porwał ją w ra miona i przytulił tak mocno, jak-
by już nigdy nie miał jej wypuścić z ob jęć.

Może i jej nie wypusz czę, pomyślał. Może pójdę za głosem ser ca i nie pozwolę,
żeby lęk przed odtrą ce niem wszystko za prze pa ścił. Gdyby odwa żył się jej za -
ufać, uwie rzyć w nich, otrzymałby wszystko, cze go pra gnie: Bellę.

Nie wie le za pa mię ta ła z tego, co dzia ło się przez na stępną godzinę. Mimo że
robiła wszystko, cze go od niej ocze kiwa no, myśla mi była gdzie indziej.

Przez cały czas mia ła przed ocza mi wyraz ma lują cy się na twa rzy Maca i to,
jak za chłannie ją tulił. Nie potra fiła tego zinter pre tować. Za chowywał się, jakby
mu na niej bar dzo za le ża ło, ale to mało prawdopodob ne…

Może jednak?
To pyta nie nie da wa ło jej spokoju, gdy wraz z Freyą je cha ły ka retką do szpita -

la, gdzie nie zwłocz nie zna la zły się na oddzia le ra tunkowym.
Wyja śniła le ka rzowi, co za szło, a on na tychmiast skie rował Freyę na prze świe -

tle nie, żeby mieć pewność, czy doszło do zła ma nia, za nim wdroży odpowiednie
le cze nie.

Gdy za bra no Freyę, Bella nie chętnie przysta ła, by i ją zba da no. Mia ła ab solut-
ną pewność, że nic jej nie jest, ale zna ła proce dury obowią zują ce na oddzia łach
ra tunkowych, więc nie oponowa ła.

Oczywiście zgodnie z jej prze widywa nia mi le karz orzekł, że jest w świetnym
sta nie, więc w końcu pozwolono jej opuścić szpital. Wte dy jednak poja wił się pe -
wien problem.

Wyszedłszy z sali, ujrza ła w pocze kalni Maca. Nie mia ła poję cia, jak się za cho-
wać. Czyż by poprawnie zinter pre towa ła re akcję Maca jako ulgę, ponie waż
przyja ciel odna lazł się cały i zdrowy?

Cze kał w na pię ciu, aż Bella opuści oddział ra tunkowy. Czuł, że jego za chowa -
nie obudziło jej podejrze nia. Prawdę mówiąc, ta myśl prze ra ża ła i jego. Ale je że -
li ma zdobyć ser ce Belli, nie ma drogi odwrotu. Musi o nią walczyć. Na wszelkie
sposoby!

– Powie dzie li, że w każ dej chwili mogę je chać do domu.
Jej głos wyrwał go za myśle nia. Ze rwał się z krze sła tak raptownie, że mało go



nie prze wrócił.
– To zna czy, że wszystko jest w porządku? – Idiotycz ne pyta nie.
– Ab solutnie wszystko – potwier dziła z uśmie chem, po czym ruszyła do wyj-

ścia.
Poszedł za nią, ale przy drzwiach się za trzymał, bo za uwa żył, że pada deszcz.
Uprzytomniwszy sobie, że przez kilka godzin zdą żyła nie źle zmoknąć, uznał,

że nie na le ży jej na ra żać na podróż powrotną na motorze.
– Za dzwonię po taksówkę – powie dział, wyjmując z kie sze ni komór kę.
– Coś się popsuło w twojej ma szynie? – Spojrza ła na nie go tak, że ode bra ło mu

dech.
– Hm… no nie – wykrztusił. – Pomyśla łem, że nie masz ochoty zmoknąć jesz cze

bar dziej.
– To bez zna cze nia. I tak je stem prze moczona do nitki, więc trochę desz czu

wię cej nie zrobi żadnej róż nicy.
Gdy wzruszyła ra miona mi, mokra kurtka ob le piła jej pełne pier si, a pożą da nie

Maca wzię ło górę nad wątpliwościa mi.
– Okej, je śli je steś pewna…
Nie cze kał na odpowiedź. Zły na sie bie, bez słowa ruszył w stronę motocykla.

Za zwyczaj, żeby aż tak się podnie cił, trze ba było dużo wię cej niż jedno spojrze -
nie albo widok kobie cej pier si pod mokrą kurtką.

Z westchnie niem wyjął ze schowka za pa sowy kask. Le piej się nie oszukiwać:
wystar czy jedno spojrze nie Belli, a zrobi dla niej wszystko.

Pomógł jej za piąć kask, po czym wsiadł na motor, cze ka jąc, aż Bella usa dowi
się za nim. Gdy przylgnę ła do jego ple ców, za czął prosić Boga, by pomógł mu pa -
nować nad libido. Po drodze żadnych postojów, przyka zał sobie. Ani skrę ca nia
w odludne dróż ki. Nie je steś na stolatkiem, ale dorosłym fa ce tem, który już daw-
no temu prze stał ule gać ta kim pokusom.

Nic z tego, sta ry. Odwie ziesz ją prosto do domu, za prowa dzisz pod same drzwi
miesz ka nia, po czym wyjdziesz…

– Może my poje chać na bar kę? – usłyszał nie spodzie wa nie.
Aż drgnął, kie dy pochyliwszy się ku nie mu, powie dzia ła mu to prosto do ucha.

Za drżał, czując na szyi jej cie pły oddech. He roicz nym wysiłkiem powstrzymał
się, by nie zrobić tego, co podpowia dał mu instynkt.

– Na pewno nie chcesz wra cać do sie bie? – za pytał na wszelki wypa dek.
– Nie… Wola ła bym zna leźć się na bar ce. Pod wa runkiem że nie masz nic prze -

ciwko temu…
W jej głosie było coś, co spra wiło, że dostał gę siej skór ki. Przytaknął, bojąc

się, że głos mu się za ła mie.
Wyjeż dżał ze szpitalne go par kingu, nie poradnie usiłując za pa nować nad za mę -

tem, jaki za pa nował w jego umyśle. Ale czy mogło być ina czej, skoro intuicja mu
podpowia da ła, że powodem, dla które go Bella chce je chać na bar kę, jest chęć
bycia z nim?

W mia rę jak gnał zna ną tra są, czuł, że rośnie w nim na pię cie, wie dział, że



dzie je się z nim to coś, cze go kie dyś tak sta rannie unikał.
Wcze śniej nigdy sobie nie pozwolił się za kochać, wręcz ka te gorycz nie odrzu-

cał taką moż liwość. Był świadkiem roz pa czy ojca, gdy rzuciła ich matka, i przy-
siągł sobie, że do końca życia nikogo nie pokocha. Do te raz, bo te raz w jego ży-
ciu za istnia ła Bella.

Wstrzą sa ją ce odkrycie. Czy moż na nie kochać kogoś, kogo tak bar dzo się pra -
gnie?

Zsia da jąc z motocykla, wzię ła głę boki wdech.
Co jej strze liło do głowy, by poprosić, żeby ją tu przywiózł? Osza la ła? Z góry

wie dzia ła, co się wyda rzy. Po co mia ła by uda wać, że nie wie? Będą się kocha li,
bo pra gną tego oboje. Jednak czy to dodatkowo nie skomplikuje sytuacji?

– Idzie my, że byś jesz cze bar dziej nie zmokła.
Położył jej dłoń na kar ku, lekko popycha jąc w stronę bar ki. Już sam dotyk pal-

ców Maca podzia łał na zmysły Belli jak pora że nie prą dem. We szła na pokład.
Otworzywszy drzwi, Mac podniósł na nią spojrze nie pełne nie pewności, mimo że
się uśmie chał. Czy on też czuje, że to ryzykowne? – pomyśla ła.

Była pewna, że Mac także jest nie zde cydowa ny.
– Uwa żaj na schodach – ostrzegł ją. – Kie dy pada, są bar dzo śliskie.
Ostroż nie ze szła do ka biny, czując, że de ner wuje się coraz bar dziej. Pod wpły-

wem wątpliwości Maca, które pogłę biły jej roz ter kę, na gle przyła pa ła się na
tym, że ża łuje de cyzji o przyjeź dzie na bar kę. Na le ża ło ze szpita la poje chać pro-
sto do domu, wybrać roz sądne wyjście, a nie pa kować się w ta ra pa ty.

Je że li znowu pójdą do łóż ka, tym trudniej bę dzie póź niej postą pić przyzwoicie.
Nie za leż nie od tego, co czuje do Maca, nie zmusi go, by się z nią zwią zał. To nie
byłoby w porządku. Ma cowi potrzeb na jest kobie ta, która jest wolna od tylu
obaw, która rozumie swoje emocje i potra fi je uze wnętrz nić. Ktoś taki jak ona
jest mu do nicze go nie potrzeb ny.

Przygnę biona tą myślą poczuła, że musi opuścić bar kę, za nim do cze gokolwiek
dojdzie. Odwróciła się tak ener gicz nie, że wpa dła na Maca, który akurat scho-
dził z ostatnie go stopnia.

Na moment znie ruchomie li, jakby i czas sta nął w miejscu, ale se kundę póź niej
Mac porwał ją w ob ję cia.

– Nie masz poję cia, jak się ba łem, kie dy nie wie dzia łem, gdzie cię szukać – wy-
krztusił wresz cie przez ściśnię te gar dło.

Onie mia ła, nie dowie rza jąc, że jest w sta nie obudzić w Macu tak silne emocje.
Podniosła na nie go wzrok, prze czuwa jąc, co wyczyta w jej spojrze niu. Ogromny
szok, ogromne zdumie nie i ogromną ra dość.

– Myśla łam, że nikt nie za uwa ży bra ku mojej osoby – powie dzia ła zgodnie
z wła snym prze świadcze niem.

– Ale ja za uwa żyłem! – Gdy dotknął czołem jej czoła, zorientowa ła się, że Mac
drży.

Po raz drugi dozna ła szoku.



Nigdy nie przyszło jej do głowy, że potra fi obudzić tak silne emocje w drugiej
osobie. Za wsze tak bar dzo bra kowa ło jej wia ry w sie bie, że na bra ła szcze re go
prze kona nia, że jest do tego nie zdolna, ale być może cały czas się myliła.

Nie wykluczone, że jej przejścia z Timem nie są mia rą, we dług której powinna
oce niać przyszłe związ ki. W jej głowie powstał jesz cze większy za męt, ponie waż
to odkrycie otwie ra ło moż liwości, które wcze śniej uwa ża ła za nie osią galne. Gdy-
by uda ło się jej prze konać do tego Maca, być może mie liby szansę na wspólne
życie?

Gdy się pochylił, by ją poca łować, nie za wa ha ła się. Odwza jemniła poca łunek,
żeby poka zać, jak bar dzo go pra gnie. Mac za mruczał, a ona poczuła w ser cu ra -
dość.

Sta ło się ja sne, że jej pożą da. Wziął ją na ręce i za niósł do sypialni.
– Bella, chcę się z tobą kochać, ale pod wa runkiem, że ty też tego chcesz.
– Chcę. – Poda ła mu rękę. – Tak, Mac, nicze go bar dziej nie pra gnę.
Bez słowa pochylił się nad jej dłonią, by wycisnąć na niej poca łunek, ale nie

było to koniecz ne, ponie waż wyraz jego twa rzy mówił wszystko, co chcia ła usły-
szeć.

Za drża ła, gdy położył się obok i ją ob jął. Jesz cze nikt tak na nią nie pa trzył.
W tej sa mej chwili posta nowiła, że cokolwiek się wyda rzy, zrobi wszystko, by nie
na ra zić go na cier pie nie. Kocha go tak bar dzo… za bar dzo, żeby ryzykować jego
szczę ście.

Chyba kocham go od da wien dawna, pomyśla ła, za myka jąc oczy, by dać się po-
rwać na miętności. Po prostu dawniej bała się do tego przyznać.

Kocha li się za chłannie, a każ dy poca łunek, każ da piesz czota dodatkowo podsy-
ca ły żar wza jemne go pożą da nia. Mac nie bywa łym wysiłkiem woli powstrzymy-
wał się, by w nią nie wejść, bo przedtem chciał dostar czyć jej doznań, które
wstrzą sną nią z taką samą siłą jak nim.

– Mac, proszę…
Jej bła galny ton prze chylił sza lę. Na tym eta pie już nie miał szansy za pa nować

nad sobą, na wet gdyby bar dzo się sta rał. Na szczę ście nie musiał. Zgodnie
wspię li się na szczyty roz koszy, a na wet wyżej.

Wróciwszy na zie mię, oboje drże li oszołomie ni intensywnością tego, co przed
chwilą się sta ło. Mac pojął, że po raz pierwszy prze żył aż taki or gazm oraz że
bez Belli nigdy nie doświadczy tego ponownie.

Tylko Bella posia da moc wpra wie nia go w taką eksta zę, tylko ona potra fi dać
mu poczucie całkowitej pełni. Tylko Bella, którą kocha.

Czuł ogromną potrze bę podzie le nia się z nią tym, co czuje, ale coś go po-
wstrzymywa ło: cień stra chu przed opusz cze niem, który nę kał go przez tyle lat.
Mimo że miał sobie za złe to tchórzostwo, zda wał sobie spra wę, że najpierw
musi za akceptować wła sne emocje, a dopie ro potem podjąć kolejny krok.

Odwrócił się do Belli z uśmie chem, spoglą da jąc jej w oczy. Gdy odwza jemniła
uśmiech, nie posia dał się z ra dości. Je że li to nie dowód, że coś do nie go czuje, to
co to jest?



– Skoro już pa nią wykorzysta łem, pani doktor, to te raz pa nią na kar mię.
Nie wolno mu zbyt mocno przywią zywać się do tej cudownej myśli. Je że li jej

na nim za le ży, to fanta stycz nie. Ale musi na brać stuprocentowej pewności, ab so-
lutnej, za nim posunie się da lej.

– Co powiesz na jajka na be konie? Może być?
– Mm… pysz ne. – Za trze pota ła rzę sa mi. – Domyślam się, że nie masz w zwy-

cza ju poda wać gościom śnia da nia do łóż ka, ale jest mi tu tak dobrze i wygodnie,
że nie mam ochoty się stąd ruszyć.

– Myślę, że mogę zrobić wyją tek. Ten je den raz. – Westchnął prze cią gle, wcie -
la jąc się na moment w rolę mę czennika. – Ale ostrze gam, że na dłuż szą metę ta -
kich luksusów nie pla nuję.

– Ooo… za nosi się, że ta kie oka zje się powtórzą? – rzuciła za lotnym tonem.
Spojrzawszy w jej roze śmia ne zie lone oczy, pochylił się, by ją poca łować. Jego

cia ło za re agowa ło błyska wicz nie, więc chwycił Bellę w ta lii i posa dził na sobie.
– Tak są dzę. Posunę się na wet da lej i powiem, że je stem o tym świę cie prze ko-

na ny.
Gła dząc ją po ple cach, poczuł, jak za drża ła. Ogromnie mu za le ża ło, by poczu-

ła, jak silnie jej pożą da. Bar dzo chciał roz wiać jej wątpliwości. Poca łował ją żar -
liwie. Na wet gdybym się z nią kochał dzie sięć razy dziennie, pomyślał, to i tak
nie miałbym dosyć.

Drugi raz był tak samo nie sa mowity jak pierwszy.
Mac nie chętnie podniósł się z łóż ka. Ale Bella była głodna, więc musiał ją na -

kar mić i za spokoić wszystkie inne jej potrze by. Prze pełniony czułością ubie rał
się, po czym za brał za przygotowa nie posiłku.

Bella zniknę ła w ła zience. Uśmie chał się, na słuchując szumu wody z prysz nica.
Przyzwycza iłby się do życia na bar ce we dwoje. Bez najmniejsze go trudu.

Odkrycie, że po raz pierwszy coś ta kie go przyszło mu do głowy, trochę nim
wstrzą snę ło. Miał wie le przyja ciółek, ale z żadną nie miesz kał pod jednym da -
chem. Wyda wa ło mu się, że to o je den krok za da le ko.

Mimo to te raz na wet nie musiał się nad tym za sta na wiać, bo czuł, że jego naj-
większym ma rze niem jest za miesz kać z Bellą.

Pra gnął bliskości wynika ją cej z bycia ra zem, pra gnął się dowie dzieć, z cze go
Bella czer pie siły do życia, co sma kuje jej najbar dziej i ja kie oglą da progra my
w te le wizji. W jego głowie powstał za męt, bo gdyby zde cydował się pójść tą dro-
gą, ozna cza łoby to nie wielki krok w stronę na stępne go eta pu, ale czy jest goto-
wy?

Gotowy podjąć de cydują ce zobowią za nie, gotowy wziąć z Bellą ślub?
Skołowa ny ża łował w głę bi ser ca, że nie może za mknąć oczu i poczuć, że chce

tego ponad wszelką wątpliwość. Nie ste ty, jesz cze nie te raz.
Bo na dal go uwie rał ostatni, uprzykrzony okruch lęku, a dopóki się od nie go

nie uwolni, nie może podjąć osta tecz nej de cyzji. Cięż ko westchnął.
Boże, spraw, że bym zbyt długo nie zwle kał, bo mogę ją osta tecz nie stra cić.



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

– Chyba pęknę – rze kła Bella, odkła da jąc sztućce.
Ja kiś czas po tym, gdy Mac wyszedł z sypialni, sma kowity za pach sma żone go

bocz ku wywa bił ją do mesy.
Zja dła zde cydowa nie za dużo, ale nie potra fiła się oprzeć, kie dy Mac posta wił

przed nią ta lerz. Posła ła mu promienny uśmiech, za uroczona jego roz miłowa nym
spojrze niem. Odwza jemnił uśmiech. Czy to kolejny dowód tego, co do niej czuje?

– Chcesz mnie podstępnie utuczyć?
Le piej nie cze piać się tej myśli. Owszem, kocha li się, i tak, było nie ziemsko,

ale nie wolno brać nicze go za pewnik.
– Bo na pewno ci się to uda, je śli da lej bę dziesz mnie tak kar mił.
– O ile dobrze pa mię tam, utucze nie ci nie grozi.
Poczuła, że policz ki jej płoną, gdy usłysza ła aluzję do tego, jak wyglą da ła, gdy

się kocha li. Przygryzła war gę na wspomnie nie atle tycz nie zbudowa ne go cia ła
Maca.

Dziwne, bo do tej pory żadne mę skie cia ło nie budziło w niej aż ta kie go pożą -
da nia. Na wet jako na stolatka nie poszła w śla dy kole ża nek, które na gminnie
wie sza ły na ścia nach swoich pokoi pla ka ty z pięknie umię śnionymi aktora mi
i spor towca mi. Pre zencja fizycz na po prostu nie robiła na niej większe go wra że -
nia, ale wspomnie nie mię śni oraz siły Maca przypra wiło ją o dreszcz.

Się gnąwszy po kubek z kawą, pochyliła się nad nim, by Mac się nie domyślił,
co jej chodzi po głowie. Kto to widział, żeby kobie ta w jej wie ku tak się czymś
podnie ca ła?!

– Bella…? – Za brzmia ło to tak cie pło, jakby jej dotknął.
Odsta wia jąc kubek, czuła, że palce jej drżą. Mac rzucił jej pełne nie pokoju

spojrze nie, po czym na krył jej dłoń.
– Skar bie, ża łujesz, że to zrobiliśmy?
– Nie – odpar ła bez wa ha nia.
Zde cydowa nie nie mia ła najmniejszych wyrzutów sumie nia, że znowu się ko-

cha li, chociaż nie wie dzia ła, co z tego wyniknie. Czy Mac ocze kuje, że na dal
będą przyja ciółmi, którzy od cza su do cza su idą do łóż ka?

Łudziła się jednak, że nie, ale też sama nie była pewna, jak sobie wyobra ża
ten układ.

– To o co chodzi? – Uścisnął jej dłoń. – Powiedz, chcę wie dzieć, czym się mar -
twisz.

– Nie mar twię się. Nic mi nie jest.
Posła ła mu promienny uśmiech, by się nie przyznać do tar ga ją cych nią wątpli-

wości. Czy chce być z nim na wie ki wie ków, czy tylko w najbliż szej przyszłości?
Owszem, kocha go, tego była pewna. Ale „na za wsze” to bar dzo długo. Czy to

nie są ocze kiwa nia na wyrost?



Na gle sytuacja oka za ła się dla niej zbyt skomplikowa na. Wsta ła od stołu pod
pre tekstem ze bra nia ta le rzy po śnia da niu. Potrze bowa ła cza su na prze myśle nia,
na za sta nowie nie się, cze go tak na prawdę chce…

Odwra ca jąc się do zle wu, ką tem oka za uwa żyła, że Mac uważ nie ją ob ser wu-
je. Pra gnę ła Maca, ale czy ma pra wo go pra gnąć, je że li brak jej pewności, czy
sprosta jego potrze bom?

– Chyba we zmę prysz nic – stwier dził, się ga jąc po kub ki. Sta wia jąc je na bla cie
obok zle wu, de likatnie musnął war ga mi kark Belli.

Poczuła dresz cze. Czy moż na tak re agując, za chować się roz sądnie i odpowie -
dzialnie?

– Bella…
W jego ustach za brzmia ło to jak piesz czota. Nie za prote stowa ła, gdy ją ob jął.
Nie wie dzia ła wprawdzie, co ją cze ka w przyszłości, za to wie dzia ła, cze go

chce w tej chwili. Poca łowa ła go, żeby za czerpnąć od nie go otuchy. Chyba moż -
na potraktować tę wza jemną fa scyna cję jako dobry omen?

Kocha li się jesz cze raz i po raz kolejny było to dla Maca coś, cze go wcze śniej
nie doświadczył. Nie mógł wyjść z podziwu, jak bar dzo się to róż niło od jego
wcze śniejszych przygód.

Kie dy się kocha li, anga żowa ły się nie tylko wszystkie jego zmysły, ale i dusza.
Miał wra że nie, że w ra mionach Belli odnajduje sie bie, że pod ma ską wize runku,
który przybie ra dla otocze nia, odkrywa prawdziwe go człowie ka. Do tej pory nie
zda wał sobie spra wy, jak wysokim murem odgra dzał się od świa ta.

Przy Belli mógł być sobą. Tylko sobą. Ta odkrywcza myśl zma za ła resztki stra -
chu. Ujął twarz Belli w dłonie i spojrzał jej w oczy.

– Kocham cię, Bella. – Za wa hał się, bo za bra kło mu słów. Mógł się tego spo-
dzie wać, bo powie dział to po raz pierwszy w życiu.

Żadnej innej kobie cie nie wyznał miłości, bo mijałby się z prawdą, ale te raz
szcze rze w to wie rzył. Kochał Bellę ca łym ser cem i każ dym atomem swoje go je -
ste stwa.

– Ja… – za jąknę ła się.
Dostrzegł w jej spojrze niu całkiem zrozumia łe zdumie nie. To doniosła chwila

dla nich obojga. Roze śmiał się cicho, po czym poca łował ją w czubek nosa.
– Wiem, kocha nie, je stem tak samo oszołomiony jak ty. Myślę, że potrze buje -

my kilku minut, żeby ochłonąć.
Poruszony spoglą dał na za skocze nie, a za ra zem ra dość ma lują ce się na jej

twa rzy.
Najwyraź niej jego wyzna nie nie oka za ło się nie miłą nie spodzianką, pomyślał

z pewną sa tysfakcją.
Za myka jąc się w ła zience, czuł, że roz pie ra go ra dość. Dużo ryzykował, mó-

wiąc Belli o swoim uczuciu, ale się opła ciło. To ja sne, że i ona coś do nie go czuje,
więc te raz na le ża łoby ją na kłonić, by przyzna ła, że odwza jemnia jego gorą ce
uczucie, i od tej chwili będą mogli ra zem pa trzeć w przyszłość.

Uśmiechnię ty na brał na dłoń żelu pod prysz nic i za czął się myć. Być może wy-



prze dza fakty, ale za nosi się na to, że przed nim i Bellą świe tla na przyszłość.
Ra zem!
Bella pozmywa ła na czynia po śnia da niu, wytar ła je i wsta wiła do szafki. Na

bar ce pa nował ide alny porzą dek, więc nie chcia ła zosta wiać po sobie ba ła ga nu.
Nie chcia ła, by Mac źle o niej pomyślał.
Usia dła na ka na pie, czując, że kompletnie opa dła z sił, chociaż wcze śniej Mac

twier dził, że na pewno jej to nie grozi. Powie dział, że ją kocha, ale czy to praw-
da?

Z drże niem przypomnia ła sobie wyraz jego twa rzy, gdy wyzna wał jej miłość.
Albo świetnie grał, albo mówił prawdę. Na gle na bra ła pewności, co wybie ra.
Chce, żeby Mac stał się trwa łą czę ścią jej przyszłości!

Prze bywa nie z nim dzień i noc byłoby spełnie niem jej najskrytszych ma rzeń.
Za wsze by ją wspie rał, za wsze sta wiał na pierwszym miejscu.

Od pierwsze go dnia zna jomości podziwia ła jego lojalność oraz nie złomne za sa -
dy. Chociaż na sa mym początku nie da rzyła go ufnością z powodu róż nic pocho-
dze nia, to jednak za wsze wie dzia ła, że może na nie go liczyć.

Dla te go też tak bar dzo ją za bola ło, że ob winiał ją o roz pad małżeństwa. Ocze -
kiwa ła, że zrozumie, dla cze go się roz wiodła, ale kie dy tak się nie sta ło, głę boko
to prze żywa ła. Czy w końcu uznał, że to nie wyłącz nie jej wina? Oby tak było.

Je że li mają ra zem iść w wyma rzoną przez nią przyszłość, muszą się zdobyć na
bez wa runkowe za ufa nie.

To ta kie ma leńkie za strze że nie, jak czar na kropka na bia łym czystym płótnie.
Musi z nim poważ nie poroz ma wiać, za nim posuną się da lej.

Cze ka jąc, aż Mac wyjdzie z ła zienki, za pa rzyła drugi dzba nek kawy, by ukoić
ner wy.

Je że li Mac nie wie rzy w jej nie winność, to może się to oka zać początkiem koń-
ca.

– Mm… kawa… – westchnął, wychodząc z ła zienki.
Ob jął ją w ta lii i dodał:
– Nie tylko je steś piękna i ponętna, ale na doda tek potra fisz czytać w moich

myślach. Nic dziwne go, że cię pokocha łem. – Poca łował ją tak żar liwie, że aż się
jej za krę ciło w głowie.

Odwza jemniła poca łunek, czując, jak jej wątpliwości topnie ją. Na pewno by jej
nie pokochał, gdyby jej nie wie rzył. Świa domość, że jego de kla rowa ne uczucie
jest szcze re, wyda ła się jej najcudowniejsza na świe cie.

Gdy uniósł głowę, poczuła, że te raz ona musi powie dzieć, co czuje. Kocha go,
a skoro na wet jej najmniejsze wątpliwości zosta ły roz wia ne, posta nowiła to wy-
ja śnić.

– Mac, ja… – Nie było jej dane dokończyć, bo ode zwa ła się jego komór ka.
– Oczywiście – prychnął nie za dowolony. – Dla cze go te choler ne komór ki za -

wsze muszą dzwonić w najmniej odpowiednim momencie?
Gdy spojrzał na wyświe tlacz, za uwa żyła, jak jego rysy tę że ją.
– Tak, Tim? – rzucił bez barwnym tonem. – Tak, zna la złem ją… Oczywiście. Jest



tu ze mną.
Ser ce jej za mar ło, gdy podał jej te le fon. Dla cze go Mac na gle tak spochmur -

niał? Czyż by pomyślał, że ucie szy ją roz mowa z Timem po tym, co sta ło się
przed chwilą?

Tonem szorstkim, nie mal nie uprzejmym tłuma czyła Timowi, dla cze go się zgu-
biła. Bo wyje chawszy z par kingu pod super mar ke tem, gdzie robiła za kupy, skrę -
ciła w złą drogę, a potem ze psuł się jej sa mochód. Na doda tek roz ła dowa ła się
ba te ria w komór ce. I dla te go nikt nie wie dział, co się z nią dzie je.

Pra gnąc tę roz mowę za kończyć jak najszyb ciej, nie wspomnia ła ani o Frei, ani
o tym, co jesz cze się wyda rzyło.

Spojrza ła na Maca, który z ponurą miną stał przy zle wie. Z bólem ser ca pomy-
śla ła, że jest prze kona ny, że ta roz mowa spra wiła jej ra dość.

Wręcz prze ciwnie. Ten roz dział jej życia jest de finitywnie za mknię ty, więc nig-
dy do Tima nie wróci. Zrozumia ła, że musi to powie dzieć Timowi wprost. To dla -
te go się zgodziła, gdy za pytał, czy może się z nim spotkać. Nowe życie bę dzie
nie moż liwe, je że li grubą kre ską nie oddzie li prze szłości.

– Tim chciał się dowie dzieć, czy nic mi się nie sta ło – powie dzia ła cicho, roz łą -
czywszy się z byłym mę żem.

Mac milczał, więc mówiła da lej, pra gnąc także jemu prze ka zać ja sny ob raz.
– Zgodziłam się z nim spotkać.
– Słysza łem – odparł lodowa tym tonem. – Zda je się, że powinie nem ci pogra tu-

lować. Odnoszę wra że nie, że w końcu doszliście do porozumie nia. Życzę wam
szczę ścia.

– Mac, nie, to nie tak!
– Nie tłumacz się. To oczywiste, że Tim na dal cię kocha, bo za proponował spo-

tka nie, że byście poważ nie poroz ma wia li. Najwyraź niej też go kochasz, skoro po
tym wszystkim, co za szło, się zgodziłaś.

Lekce wa żą co wzruszył ra miona mi, a jej ser ce ścisnę ło się bole śnie.
– Cie szę się, że mogłem chociaż trochę być użytecz ny. Widzę, że seks ze mną

pomógł ci zrozumieć, cze go ocze kujesz od życia, a na pewno nie jest to przygoda
ze mną.

Nie dowie rza ła wła snym uszom. Okej, zrozumia ła każ de słowo. Jednak nie mo-
gła pojąć, dla cze go Mac jest prze kona ny, że spa ła z nim, by się upewnić, czy
chce wrócić do Tima.

Je że li ją kocha, jak twier dzi, to powinien mieć świa domość, że jest nie zdolna
do ta kie go postę powa nia.

Poczuła, że to ją prze ra sta, że nie może stać bez czynnie i wysłuchiwać oskar -
żeń o tak ha nieb ny postę pek. Chwyciła toreb kę, wyminę ła Maca i wybie gła na
pokład. Słysza ła, jak ją wołał, ale się nie za trzyma ła.

Po co? Powie dział wszystko, co miał do powie dze nia i dał ja sny dowód, co czu-
je.

Dobrze, może mu się wyda wa ło, że ją kocha, ale to nie była prawda. Nie mo-
gło to być prawdą, bo ser ce mu nie podpowie dzia ło, że ona nigdy nie wróci do



Tima.
Po raz kolejny ode zwa ło się w niej prze świadcze nie, że to jej wina. Gdyby oka -

za ła Ma cowi, co czuje na prawdę, gdyby go prze kona ła, że pra gnie tylko jego,
wyzna ła mu miłość choćby je den raz, być może spra wy przybra łyby inny ob rót.

Bie gła ścież ką holowniczą za pła ka na, zroz pa czona na głą utra tą tego cze goś,
co uda ło się jej za trzymać je dynie na krótką chwilę. To było bar dziej bole sne niż
roz pad związ ku z Timem, ale na le ża ło się tego spodzie wać. Te raz, kie dy odda ła
komuś całe ser ce, zdepta no je i odrzucono. Chyba po raz pierwszy ból odtrą ce -
nia oka zał się aż tak dojmują cy.

Gdy Bella zniknę ła, Mac opadł na ka na pę. Czuł, że powinien za nią pobiec, ale
w tej chwili nie był w sta nie się ruszyć. Bella za mie rza wrócić do Tima.

Czy to prawda? Je że li nie, to dla cze go zgodziła się z nim spotkać?
W głowie miał kompletny za męt. Zdał sobie spra wę, że musi poznać odpo-

wiedź na to pyta nie, bo ina czej osza le je. Ze rwał się z ka na py. Na pokła dzie Belli
nie było, więc ruszył bie giem wzdłuż rze ki w na dziei, że ją dogoni, za nim dotrze
do drogi. Nie ste ty. Z biją cym ser cem za sta na wiał się, dokąd mogła się udać.

Widok autobusu znika ją ce go za za krę tem dostar czył mu odpowie dzi przynaj-
mniej na to pyta nie.

Żeby wyja śnić pozosta łe, bę dzie musiał poroz ma wiać z Bellą. Tylko ona zna
prawdę.

Skie rował się do miejsca, gdzie zosta wił motocykl. Włą czył silnik i ruszył, czu-
jąc, że żołą dek ściska mu strach przed odrzuce niem. Musi poznać odpowie dzi,
więc nie pozosta je mu nic inne go, jak modlić się, by wystar czyło mu sił je usły-
szeć.

– Oscar Star ling, lat czte ry, cze ka w ka binie trze ciej. Matka podejrze wa, że
na pił się ja kie goś de ter gentu. Kto go weź mie? Ty czy Mac?

– Ja.
Bella nie mal wyrwa ła kar tę pa cjenta z ręki za skoczonej Trish, po czym po-

spiesz nie się odwróciła, nie ma jąc ochoty tłuma czyć się, dla cze go tak bar dzo
chce się za jąć ma łym pa cjentem.

Od sa me go rana Mac usiłował zna leźć się z nią sam na sam, ale nie mia ła za -
mia ru z nim roz ma wiać.

Z tego sa me go powodu nie otworzyła mu drzwi, gdy poja wił się poprzednie go
dnia pod jej domem po tym, gdy ucie kła z bar ki.

O czym tu roz ma wiać? O tym, że nie ma za mia ru pogodzić się z Timem? Dla -
cze go Mac miałby jej uwie rzyć, skoro ona nie potra fi oka zywać uczuć?

Odcią gnę ła za słonkę. Wola ła skoncentrować się na potrze bach pa cjenta niż na
wła snych proble mach.

Na le żance sie dział chłopczyk, który powitał ją promiennym uśmie chem.
– Mam nowy traktor – poinfor mował ją poważ nym tonem, poka zując ja snozie -

loną za bawkę.



– Ślicz ny. – Wzię ła od nie go traktor, by prze je chać nim po le żance, wyda jąc
stosowne odgłosy. Zwróciła chłopcu za bawkę. – Je stem le ka rzem, doktor English
– przedsta wiła się matce. – Słysza łam, że Oscar na pił się de ter gentu?

– Tak. – Pani Ster ling westchnę ła. – Ba wił się w kuchni traktor kiem. Nor mal-
nie szafka ze środka mi czystości nigdy go nie inte re sowa ła, ale dziś to się zmie -
niło. Poszłam na chwilę na górę, a kie dy wróciłam, za sta łam na podłodze otwar -
te pudełko z kapsułka mi. Jedna z nich była otwar ta. Ich za war tość jest ja skra -
wonie bie ska. Zoba czyłam, że Oscar ma nie bie skie war gi.

– Rozumiem.
Bella pokiwa ła głową, a na stępnie zwróciła się do malca.
– Dużo połkną łeś tego nie bie skie go płynu?
Oscar pokrę cił głową.
– Nie, bo dziwnie sma kował. – Prze je chał traktorem po le żance, po czym

uśmiechnął się do Belli. – Wyplułem na podłogę.
– Bar dzo mą drze – pochwa liła chłopca.
Pogła dziła go po głowie. Ta kie mą dre i ra dosne dziecko to bez cenny skarb, po-

myśla ła.
Westchnę ła, przypomina jąc sobie o swojej sytuacji. Nie ma szansy na wła sne

dziecko, bo znie chę ca każ de go pozna ne go męż czyznę.
Żeby o tym nie myśleć, za pyta ła matkę, czy może przyniosła ze sobą taką kap-

sułkę.
– Przyniosłam całe opa kowa nie. – Kobie ta poda ła jej pudełko i skrzywiła się. –

W ja kimś progra mie te le wizyjnym przypomina no rodzicom, żeby za bie ra li
z sobą opa kowa nie, je że li dziecko połknie coś, co nie jest do je dze nia. Pa mię tam,
jak pomyśla łam wte dy, że coś ta kie go nie może przytra fić się Osca rowi, bo bar -
dzo uwa żam. – Wzruszyła ra miona mi. – Ale co z tego?

– Proszę się nie ob winiać – powie dzia ła Bella wyrozumia łym tonem. – Na wet
najbar dziej pe dantycz ny rodzic nie jest w sta nie prze widzieć, co jego dzie ci
zmajstrują. Dobrze, skontaktuję się z kra jowym centrum toksykologicz nym i po-
proszę o pora dę. Zoba czymy, co nam powie dzą, ale wyda je mi się, że nie ma po-
wodu do zmar twie nia. Oscar ze znał, że tego nie pił. – Wyszła do te le fonu.

Centrum toksykologicz ne dysponuje listą środków che micz nych stosowa nych
w gospodar stwie domowym oraz udzie la porad na te mat le cze nia za truć.

Na szczę ście kapsułki pani Star ling nie na le ża ły do bar dzo toksycz nych, a po-
nie waż Oscar wypluł nie smacz ną ciecz, usta lono, że nic mu nie grozi.

Bella prze ka za ła matce dobrą nowinę, a na stępnie poda ła Osca rowi duży ku-
bek wody. Uśmiechnę ła się czule, gdy bez wykrę tów wypił wszystko.

– Je steś bar dzo grzecz nym chłopcem – pochwa liła go. – Ale jak wrócisz do
domu, mama da ci drugi kubek wody. Wypijesz ją?

Oscar kiwnął głową, bar dziej za inte re sowa ny traktorem niż całą tą sytuacją.
Śmie jąc się, pomogła mu ze skoczyć z le żanki.

– Chodź ze mną. Poszuka my na lepki dla grzecz nych pa cjentów.
Trzyma jąc ją ufnie za rękę, wyszedł z sali. W jednej z szuflad biur ka w re cep-



cji trzyma li całą kolekcję na le pek. Bella wyszpe ra ła na lepkę z traktorem, a na -
stępnie przykle iła ją chłopcu do koszulki.

– Proszę bar dzo. Tu jest na pisa ne: „Je stem wspa nia łym pa cjentem”, bo to
prawda.

Z uśmie chem pa trzyła, jak ma luch dumnie wypina pierś, de monstrując ma mie
za służoną odzna kę. Dora dziła jej, żeby w ra zie gdyby coś ją za nie pokoiło. wróci-
ła z synkiem do szpita la, po czym usia dła przy biur ku, żeby wypełnić kar tę pa -
cjenta.

Zbliża ła się pora lunchu, więc posta nowiła przejść się do bufe tu, by coś zjeść.
Rano zmusiła się je dynie do wypicia kawy, a to zde cydowa nie za mało. Je że li ma
uczciwie wykonywać pra cę, musi o sie bie za dbać.

Prze cież skoro się nie za nosi, by kie dykolwiek mia ła za łożyć rodzinę, bę dzie
zmuszona skoncentrować się na swoim za wodzie.

Mar ny to sub stytut, bo mimo że kocha ła tę pra cę, powinna zdobyć się na re -
alizm. Tak, ma ma rze nia i chyba trudno jej się z nimi roz stać, zwłasz cza z ma -
rze nia mi o Macu i wspólnej świe tla nej przyszłości, ale im dłużej bę dzie się ich
kur czowo trzymać, tym bar dziej bę dzie to bola ło. Dosta li z Ma kiem szansę, ale
nic z tego nie wyszło, więc im prę dzej to za akceptuje, tym le piej.

Gdy na sta ła pora lunchu, Mac nie był w sta nie tłumić frustra cji. Bella unika ła
go jak ognia. Kilka krotnie za sa dzał się, by z nią poroz ma wiać, ale za każ dym ra -
zem uda wa ło się jej wymknąć.

Groziło, że lada chwila resz ta ze społu się zorientuje, że coś jest nie tak. Fa tal-
nie. Ale to nie on doprowa dził do ta kiej sytuacji, lecz Bella.

A je że li za czną się plotki na ich te mat, bę dzie mogła mieć pre tensje wyłącz nie
do sie bie.

Skrzywił się, czując, że jest nie spra wie dliwy. Wszystko za czę ło się od jego
oskar żeń.

Miał za sobą bez senną noc. Upłynę ła mu na roz trzą sa niu tego, co się sta ło.
O świcie doszedł do wniosku, że posą dzał ją nie słusz nie. Bella nigdy by się do
cze goś ta kie go nie posunę ła, po prostu nie leży to w jej cha rakte rze. To on po-
zwolił lę kom wypa czyć swój osąd, więc musi ją prze prosić.

Ale pyta nie, czy te prze prosiny zosta ną przyję te? To bar dzo wątpliwe, są dząc
po jej za chowa niu tego przedpołudnia.

Z cięż kim ser cem poże gnał pa cjenta, po czym ruszył do sta nowiska pie lę gnia -
rek. Przysta nął, ujrzawszy Bellę przy kompute rze. W pobliżu nie było nikogo,
więc może był to ten długo wycze kiwa ny moment.

Prze ra ża ła go myśl, że stra ci Bellę, je że li zde cyduje się wrócić do Tima, ale
byłoby jesz cze gorzej, gdyby roz sta li się w gnie wie. Za wszelką cenę musi ją
prze prosić.

Le dwie zrobił kilka kroków, gdy roz brzmiał sygnał te le fonu alar mowe go. Mac
przysta nął zdez orientowa ny.

Z jednej strony nie chciał słyszeć alar mu, by spokojnie poroz ma wiać z Bellą,



z drugiej sumie nie na ka zywa ło mu za re agować na we zwa nie.
Zwycię żyło poczucie obowiąz ku. Podniósł słuchawkę, by z uwa gą wysłuchać

dyspozytora. Na prze jeź dzie kole jowym pod mia stem doszło do wypadku.
Pociąg zde rzył się z sa mochodem osobowym, który za blokował torowisko. Byli

poszkodowa ni, w tym kilkoro dzie ci. Mac potwier dził, że na tychmiast wyruszy
tam ze spół ra towniczy, odłożył słuchawkę, a na stępnie przycisnął guzik alar mo-
wy, żeby posta wić na nogi cały per sonel.

Gdy wszyscy ze bra li się przy sta nowisku pie lę gnia rek, wyja śnił, co się sta ło
i co mają robić.

– Bella, Laura oraz ja poje dzie my do wypadku, ponie waż wszyscy troje prze -
szliśmy spe cja listycz ne szkole nie. A wy, He len, Trish i Ba iley w pełnej gotowości
cze ka cie tutaj.

Zwrócił się do Ja net.
– Za dzwoń do Ada ma i poproś, żeby tu za szedł. – Chodziło o Ada ma Da nver sa,

konsultanta. – Rano miał ze bra nie w spra wie budże tu, ale chyba już się skończy-
ło, więc nie powinno być proble mów.

Roz dzie liwszy za da nia, ruszył do ma ga zynu, gdzie prze chowywa no cały
sprzęt. Prze bra li się w kombine zony ochronne i każ dy wziął ple cak ze wszyst-
kim, cze go mogli potrze bować na miejscu wypadku, od opa trunków po sprzęt
spe cja listycz ny. Nie wie dzie li, co za sta ną, więc musie li być doskona le przygoto-
wa ni.

Przed budynkiem cze ka ła na nich ka retka. Sa dowiąc się w środku, Bella na -
wet nie spojrza ła na Maca, za to za prosiła Laurę, by usia dła obok niej.

Z za ciśnię tymi zę ba mi Mac za jął miejsce w fote lu pa sa że ra. Prze pa dła szansa
na wyja śnie nie sobie pewnych spraw, druga taka oka zja się mu nie tra fi.

Może powinien skrócić kontrakt ze szpita lem w Da lver ston i zgłosić się na ko-
lejną misję? Za mie rzał za trzymać się w Anglii trochę dłużej, ale tak byłoby le -
piej, je że li Bella i Tim się pogodzą.

Spotyka nie Belli dzień w dzień ze świa domością, że nie kocha jego, ale inne go
męż czyznę, byłoby nie do znie sie nia. Prawdę mówiąc, nie był pe wien, czy w ogó-
le by sobie z tym pora dził.

Za mknął oczy, gdy włą czywszy syre nę, kie rowca ruszył z piskiem opon.
Korzysta jąc z ha ła su, Mac usilnie sta rał się nie myśleć o cze ka ją cej go sza rej

i sa motnej przyszłości. Bez Belli życie ja wiło mu się pozba wione sensu.



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

Nie był to pierwszy duży wypa dek w ka rie rze Belli, ale chyba najpoważ niejszy.
Pociąg był ekspre sem i wie le wa gonów wypa dło z szyn.

Na miejscu kilka ze społów ra towników oraz stra ża ków prze szukiwa ło wrak
w poszukiwa niu rannych pa sa że rów. Gdy szpitalny ambulans doje chał na miejsce
zda rze nia, nie opodal torowiska ze bra ło się ponad sto osób.

Taka masa potrze bują cych pomocy me dycz nej mogła by się wydać przytła cza -
ją ca, ale Mac bez chwili wa ha nia wziął się do pra cy.

– Musimy się dowie dzieć, gdzie są dzie ci – zde cydował. – Pomija nie dorosłych
moż na uznać za bez dusz ne, ale nimi mogą się za jąć inni. My musimy się skon-
centrować przede wszystkim na dzie ciach.

Bella przytaknę ła, w ob liczu jego opa nowa nia czując, jak ma le je jej początko-
wy strach.

– Co mamy robić? – za pyta ła, w duchu ura dowa na, gdy się do niej uśmiechnął.
Stłumiła ra dość, świa doma, jak ła two byłoby uznać, że to coś zna czy. Mac po-

nad wszelką wątpliwość poka zał, że jej nie kocha, więc nie wolno jej o tym za po-
minać.

– Za się gnę ję zyka u policjanta nadzorują ce go sytuację. Dyspozytor mówił
o dwójce poważ nie rannych dzie ci, ale może być ich wię cej. Na począ tek zajmie -
my się tym dwojgiem.

– Okej. Pójdzie my z Laurą do tamtej grupki – powie dzia ła rze czowym tonem,
kie rując myśli ku poszkodowa nym.

Nie ma sensu roz pa mię tywać, jak bar dzo go kocha, skoro to nicze go nie zmie -
ni. Ma cowi mogło się tylko wyda wać, że da rzy ją uczuciem, ale jego wczorajsza
re akcja ja sno poka za ła, że mija się z prawdą. Gdyby ją kochał, jak twier dził,
wie działby, że ona nigdy nie wróci do Tima!

Z cięż kim ser cem podą ża ła za Laurą w stronę na stolatków sie dzą cych na na -
sypie.

Trzej chłopcy i dwie dziewczynki ewidentnie byli w szoku. Je den z chłopców
miał na czole głę boką ranę, więc Bella ją oczyściła i za łożyła pla stry typu ste ri-
strips, żeby brze gi się nie roze szły. Chłopa ka na le ża ło prze wieźć do szpita la na
prze świe tle nie, by sprawdzić, czy nie doznał ura zu głowy. Jego kole dzy i kole -
żanki uskar ża li się na nie wielkie ska le cze nia oraz sinia ki, więc pole ciła im cze -
kać, aż ktoś ich poinfor muje, że mogą wra cać do domu. Wszyscy mie li te le fony
komór kowe, za tem się domyśliła, że wkrótce sta wią się ich rodzice.

Konse kwencje tego, cze go sta li się świadka mi, były nie do prze widze nia.
Część z nich szyb ko o tym za pomni, ale na innych ta kich wypa dek może wy-
wrzeć nie za tar te piętno. Wszystko za le ży od osobowości.

Przykła dem może być ona sama. Przez całe życie odcina ła się od ludzi, a kie dy
w końcu ujawniła swoje emocje, prze wrotnym zrzą dze niem losu spotka ło ją od-



rzuce nie. Otrzeź wia ją ca myśl, ale na szczę ście nie mia ła cza su się nią za jąć, po-
nie waż podszedł do niej Mac i odcią gnął na stronę.

– Dowie dzia łem się, że te poważ nie ranne dzie cia ki w dalszym cią gu prze by-
wa ją w pocią gu – poinfor mował ją po chwili. – Ze spół ra towników, który na nie
tra fił, uznał, że prze nosze nie ich byłoby zbyt ryzykowne.

– Za nosi się na proble my – za uwa żyła z cięż kim ser cem. – Wiesz, który to wa -
gon?

– Ktoś nas tam za prowa dzi. – Spojrzał na nią ba dawczo. – Bella, podejmiesz
się tego? Wiem, że ta kie sytuacje bywa ją skrajnie trudne, więc szcze rze po-
wiedz, je że li to jest ponad twoje siły.

– Spokojnie, dam radę – żachnę ła się, posta na wia jąc w duchu, że nie oka że
swoich nowo pozna nych emocji.

Mac jej nie kocha. Je że li bę dzie to sobie powta rzać odpowiednio czę sto, może
uda się jej w to uwie rzyć i prze sta nie za dużo sobie wyobra żać po każ dym jego
słowie.

– W porządku.
Wzruszył ra miona mi, ale za uwa żyła, że poczuł się dotknię ty, więc ugryzła się

w ję zyk, by już nic wię cej nie powie dzieć. Mac nie potrze buje jej za pewnień. Nie
potrze buje od niej nicze go.

Ta myśl nie da wa ła jej spokoju, gdy za stra ża kiem szli wzdłuż wykole jone go
pocią gu.

Cięż ko westchnę ła, gdy dotar li do dwóch pierwszych wa gonów za lokomoty-
wą. Le ża ły na boku, wyglą da jąc jak ster ta pogię te go złomu. Wyda wa ło się pra -
wie nie moż liwe, by oca lał tam choćby je den pa sa żer.

– Za le cam największą ostroż ność – ostrzegł ich stra żak. – Tam jest masa po-
rwa ne go me ta lu i potłuczone go szkła. W mia rę na szych moż liwości sta ra liśmy
się te wa gony usta bilizować, żeby jesz cze bar dziej nie osunę ły się z na sypu,
mimo to, je śli ka że my wam wychodzić, to bez ga da nia wychodź cie. Je den dzie -
ciak jest w pierwszym wa gonie, drugi w drugim, ale żeby się do nich dostać, mu-
sicie wejść tędy. Przy każ dym z nich czuwa je den z na szych chłopców.

Bella przytaknę ła, po czym nie udolnie spróbowa ła wdra pać się do wra ku.
Cze ka ła ich długa i trudna wspinacz ka, bo po drodze było za le dwie kilka punk-

tów za cze pie nia, na których moż na było oprzeć stopę.
– Za cze kaj, je śli posta wisz stopę na moich dłoniach, to cię podsa dzę. – Mac

splótł dłonie.
Po chwili wa ha nia uzna ła, że mimo wszystko musi skorzystać z jego pomocy.

Podniósł ją na tyle wysoko, że dosię gła do wycią gnię tej ręki stra ża ka, który ją
podcią gnął jesz cze wyżej.

Odcze ka li, aż dołą czy do nich Mac, po czym we dwoje ruszyli za stra ża kiem.
Dziwnie było prze miesz czać się, idąc po ścia nie wa gonu i potyka jąc o stoliki i fo-
te le powyrywa ne z uchwytów w podłodze. Ode tchnę ła z ulgą, gdy dotar li do
pierwszej poszkodowa nej, mniej wię cej dzie się cioletniej dziewczynki.

– Zostań z nią, a ja pójdę da lej do tego chłopa ka – powie dział Mac z pociemnia -



łym wzrokiem, gdy się za trzyma li. – Bella, bądź ostroż na. Uwa żaj na sie bie, bo
w ta kim otocze niu nie trudno zrobić sobie krzywdę.

Tylko kiwnę ła głową, bo za schło jej w gar dle.
Przyklę kła obok dziecka, żeby oce nić jego stan. Ba da ła dziewczynkę skupiona

na każ dym swoim ruchu. Byłoby błę dem doszukiwać się ukryte go zna cze nia
w spojrze niu Maca, ostrze gła sama sie bie. Ser ce wa liło jej jak sza lone, bo mimo
chę ci nie mogła prze stać o tym myśleć.

Pomimo tego, co się wyda rzyło, z ca łe go ser ca pra gnę ła, by Mac się nią przej-
mował…

Westchnę ła. Mimo wszystko na le ży spojrzeć prawdzie w oczy. Chcia ła by, by
spoglą da jąc na nią, Mac doświadczał prze róż nych uczuć, a przede wszystkim
miłości do niej.

Mac robił, co w jego mocy, ale ob ra że nia chłopca były zbyt roz le głe. Zmarł na
jego oczach, więc nie pozosta wa ło mu nic wię cej, jak powia domić rodziców.

Oni też ucier pie li w tej ka ta strofie, ale już prze transpor towa no ich do szpita la.
Z bólem ser ca wycofywał się z pocią gu. Prze ka zywa nie złych wia domości ro-

dzinie za wsze jest trudne, zwłasz cza gdy chodziło o dziecko. Nie wyobra żał so-
bie, jak moż na sobie z tym pora dzić. Gdyby miał dziecko, kochałby je ca łym swo-
im je ste stwem, bez gra nicz nie.

Przejmują ca myśl w ta kich okolicz nościach. Je dyną kobie tą, z którą chciałby
mieć dziecko, jest Bella, ale to ma rze nie nie ma szansy się ziścić.

Za trzymując się obok Belli, nie był w sta nie ukryć smutku. Gdy podniosła na
nie go wzrok, musiał ugryźć się w ję zyk, by powstrzymać słowa, które cisnę ły mu
się na usta. Nie wolno wywie rać na niej żadnej pre sji, wpę dzać w poczucie winy
dla te go, że kocha Tima, a nie jego.

Człowiek nie de cyduje, kogo ob da rzy miłością, chociaż on, gdyby mógł, i tak
wybrałby Bellę. Od chwili kie dy ujrzał ją po raz pierwszy, wie dział, że to kobie ta
jego życia.

Ja kimś cudem uda ło mu się za pa nować nad emocja mi.
– Kończysz? – za pytał.
– Tak. Jest sta bilna i przygotowa na do transpor tu. Jak ten drugi dzie ciak?
Potrzą snął głową, czując, że łzy na pływa ją mu do oczu. Miał wra że nie, że pod

na porem emocji lada moment się za ła mie.
– Nie prze żył – odparł le dwie słyszalnym szeptem.
– Boże… Taka stra ta…
Dotknę ła jego dłoni, le dwie ją musnę ła, ale ten uła mek se kundy wystar czył, by

poczuł, jakby ktoś go przypa lał roz pa lonym że la zem.
Odwrócił się prze ra żony, że zrobi coś głupie go. Nie wolno mu prosić, by z nim

zosta ła, nie wolno do nicze go zmuszać. Ona musi go pra gnąć tak samo, jak on jej
pra gnie. Ina czej nie ma sensu. Skończyłoby się na tym, że i tak by go porzuciła.
Kosz mar na myśl…

Ale czy mogłoby być jesz cze gorzej niż jest te raz? Czy moż na pogrą żyć się



w jesz cze większej roz pa czy niż ta obecna, kie dy wie, że ją stra cił?
Opuścił wrak pocią gu z ogromnym za mę tem w głowie. Za mie rzał odszukać

prowa dzą ce go akcję, żeby go powia domić o zgonie chłopca. Ale gdy uszedł le d-
wie kilka kroków, usłyszał za ple ca mi krzyk.

Błyska wicz nie się odwrócił. Ser ce mu za mar ło, gdy za uwa żył, że znisz czone
wa gony za czyna ją powoli zsuwać się z na sypu. Roz legł się prze raź liwy zgrzyt
że la stwa i odgłos tłuczone go szkła, po czym na gle na sta ła kompletna cisza.

Znie ruchomiał, jakby wrósł w zie mię. Bella zosta ła uwię ziona w tej ma sie że -
la stwa i szkła!

Wła śnie podnosiła się z klę czek, gdy jej uszu dobiegł czyjś krzyk, a se kundę
póź niej poczuła, że wa gon drgnął i kołysząc się oraz podska kując, coraz szyb ciej
zsuwa się z na sypu. Instynktownie ucze piła się nogi najbliż sze go stołu. Posypa ły
się na nią ka wałki szkła i me ta lu. Jęknę ła, gdy ka wa łek sta li wbił się jej w kark.

Czuła, jak cie pła lepka krew spływa z rany na ple cy, ale nie dotknę ła tego miej-
sca, bojąc się stra cić punkt za cze pie nia.

Na szczę ście mała Ka tie była unie ruchomiona mię dzy dwoma fote la mi wyrwa -
nymi z podłogi. Mimo to w jej oczach Bella wyczyta ła strach.

– Skar bie, nie bój się – za re agowa ła bez wiednie. – Wa gon trochę się ob sunął,
ale za raz się za trzyma.

Uję ła dłoń dziewczynki, modląc się w duchu, by jej optymizm nie oka zał się na
wyrost. Na tym odcinku na syp był bar dzo stromy i schodził prosto do rze ki. Wo-
la ła sobie nie wyobra żać, co by się sta ło, gdyby wa gon się stoczył prosto w jej
nurt. W pewnej chwili wrak za kołysał się mocniej. I za trzymał. Ode tchnę ła
z ulgą.

Powoli się wyprostowa ła, ale wa gon znowu lekko drgnął. Przez okno dostrze -
gła wą tłe pnie drzew, na których się oparł. Na wet dla niej było oczywiste, że dłu-
go cię ża ru dwóch wa gonów nie utrzyma ją.

– Musimy was stąd wydostać.
Zja wił się stra żak, który wcze śniej wprowa dził ich do wra ku. Z ponurą miną

zer knął za okno.
– Na tych drze wach wa gon długo nie pole ży, więc musimy was jak najszyb ciej

wyprowa dzić na ze wnątrz.
– Rozumiem – odrze kła opa nowa nym tonem, żeby nie prze stra szyć Ka tie.
Pochyliła się, by sprawdzić, czy unie ruchomie nie miednicy oraz ud, które jej

za łożyła, jest dobrze za mocowa ne. Było to istotne, ponie waż dziewczynka do-
zna ła pęknię cia miednicy oraz zła ma nia obu kości udowych. Upewniła się, że
wszystko jest jak na le ży.

– Dobra, nic wię cej tu nie zrobię. Wynosimy ją.
Stra ża cy uwolnili dziewczynkę spomię dzy fote li, po czym ostroż nie prze łożyli

na nosze. Poda wa li je sobie z rąk do rąk, prze nosząc je nad prze szkoda mi.
Bella podą ża ła za nimi z za ciśnię tymi zę ba mi z powodu bole snej rany na kar -

ku. Na szczę ście prze sta ła krwa wić, ale bez wątpie nia wyma ga ła kilku szwów.



W końcu dotar li do wyjścia.
– Ty wychodzisz pierwsza – zwrócił się do niej dowódca stra ża ków. – W ten

sposób w ra zie cze go bę dziesz od razu mogła jej pomóc.
Zniżył głos.
– Nie bę dzie ła two jej stąd wynieść – dodał – więc bądź przygotowa na.
Przytaknę ła, świa doma, jak trudny cze ka ich ma newr. Nie tylko będą musie li

wysoko unieść nosze, żeby dosię gnąć wyjścia, ale też usta wić je pod pewnym ką -
tem, by zmie ściły się w drzwiach. Nie pozosta wa ło jej nic inne go, jak modlić się,
żeby środek prze ciwbólowy za aplikowa ny Ka tie nie oka zał się za sła by.

W innych okolicz nościach ka za ła by im za cze kać, aż powtórzy dawkę, ale tym
ra zem taka opcja nie wchodziła w ra chubę. Wa gon w każ dej chwili mógł za cząć
znowu się zsuwać, co mogłoby mieć potwor ne konse kwencje.

Je den ze stra ża ków pomógł jej dostać się do wyjścia. Wychynąwszy z wra ku,
wstrzyma ła oddech, bo na ze wnątrz cze kał Mac, by jej pomóc.

Mocno chwycił ją za ręce, a w jego spojrze niu ma lowa ła się ogromna ulga.
– Nic ci się nie sta ło? – za pytał, nie kryjąc za troska nia.
– Nnie… chyba nie.
– Dzię ki Bogu.
Za cisnął ręce, po czym opuścił ją niżej, gdzie prze jął ją inny członek za stę pu

stra ży pożar nej, który osta tecz nie posta wił ją na zie mi. W kilka se kund zna la zła
się na na sypie. Przysia dła na tra wie, bo za krę ciło się jej w głowie. Prawdopo-
dob nie do stre su wywoła ne go wyda rze nia mi poprzednie go dnia dołą czył krwo-
tok z rany, powodując za wroty głowy.

Opuściła głowę mię dzy kola na i za czę ła powoli i głę boko oddychać, ale robiło
jej się coraz sła biej. Ostatnie, co usłysza ła, osuwa jąc się w mrok, to woła ją cy ją,
pe łen roz pa czy głos Maca.



ROZDZIAŁ JEDENASTY

Wra cał do szpita la w Da lver ston, ze stra chu odchodząc od zmysłów. Bez chwili
wa ha nia sprze dałby duszę dia błu, by móc za brać się tą samą ka retką co Ka tie
i Bella.

Nie mógł jednak zosta wić Laury sa mej. Został na miejscu ka ta strofy, chociaż
przyszło mu to z nie ma łym trudem. Bella jest ranna, więc powinien być przy niej,
na wet je że li sobie tego nie życzy.

Z cięż kim ser cem szedł na oddział ra tunkowy. Nick Rogers, je den z młodszych
le ka rzy, przywitał go sze rokim uśmie chem.

– Emocjonują cy dzień, nie są dzisz? Wycią gną łem krótszą za pałkę i musia łem
tu zostać. Taka moja dola. Nigdy nie dosta ję cie ka wych za dań.

Mac zda wał sobie spra wę, że to żart, bo Nick jest tak samo odda ny pa cjentom
jak cała resz ta ze społu, ale tym ra zem ta uwa ga mu się nie spodoba ła.

– Nie mówiłbyś tak, gdybyś widział, w ja kim sta nie byli ci ludzie z pocią gu –
warknął.

– Prze pra szam. – Nick uniósł dłonie w prze pra sza ją cym ge ście, na co Mac tyl-
ko westchnął, czując, że za re agował zbyt ostro.

– To ja prze pra szam. Nie przejmuj się. Przywieź li do was Bellę. Mogę do niej
zajść?

– Ja sne. Ka bina czwar ta… Nie, cze kaj. Przed chwilą poje cha ła na ra diologię.
– Na ra diologię?! – powtórzył z nie dowie rza niem. Nie kryjąc prze ra że nia,

spojrzał na kole gę. – Na prze świe tle nie?
– Tak, ponie waż rana na kar ku jest całkiem głę boka, więc uzna łem za koniecz -

ne się upewnić, czy nie dosta ło się tam cia ło obce. I dla te go wysła łem ją na prze -
świe tle nie.

– Łudziłem się, że wystar czy kilka szwów – powie dział cicho Mac, czując nie -
przyjemny ucisk w żołądku.

Je że li się oka że, że jest tam ka wa łek me ta lu albo szkła, nie obejdzie się bez
ope ra cji.

Myśl o tym, co spotka ło Bellę, przygnę biła go jesz cze bar dziej.
– Być może skończy się na szyciu – odparł bez troskim tonem Nick. – Ale je -

stem zda nia, że ostroż ność nie za szkodzi.
– Ja… Hm… Ja sne.
Że gna jąc się z Nickiem, sta rał się za chować stoicki spokój. Zda wał sobie spra -

wę, że re aguje nie ade kwatnie do sytuacji, ale nie był w sta nie się opa nować.
Gdy szło o Bellę, nie potra fił zdobyć się na dystans.

Pospie szył do windy.
Zjeż dża jąc do pra cowni ra diologicz nej miesz czą cej się w podzie miach, ner wo-

wo tupał nogą. Pocze kalnia świe ciła pustka mi, więc znie cier pliwiony na cisnął
dzwonek przy drzwiach.



Wszedł do środka akurat w chwili, gdy sa lowy wywoził Bellę z ga bine tu.
– Mac, co ty tu robisz?! – wyrwa ło się jej na jego widok. – Myśla łam, że cały

czas je steś jesz cze na miejscu zda rze nia.
– Wszystkie dzie cia ki zosta ły prze transpor towa ne do szpita la albo ode sła ne do

domu – wyja śnił, podchodząc do niej. – Dowie dzia łem się od Nicka, że je steś tu-
taj. Że za życzył sobie zdję cia twoje go kar ku.

– Zga dza się. Na szczę ście rana jest czysta. Kie dy za łożą mi szwy, będę zdro-
wa jak ryb ka.

Uśmiechnę ła się, ale jego uwa gi nie uszło jej czujne spojrze nie, jakby nie była
pewna, co ją spotka. Na gle poczuł, że dłużej nie wytrzyma, nie da rady chodzić
wokół te ma tu na pa lusz kach.

Kocha ją! Chce z nią być! I chce, żeby o tym wie dzia ła.
Ser ce wa liło mu jak młotem, gdy infor mował sa lowe go, że sam odwie zie dok-

tor English na oddział ra tunkowy. Gdy męż czyzna zniknął z pola widze nia, skrę -
cił w za łomek koryta rza, gdzie nikt nie mógł im prze szkodzić.

Przykucnął przed wóz kiem z prze świadcze niem, że oto podejmuje największe
ryzyko w swoim życiu. Poprzednim ra zem wyzna nie miłości wyda wa ło mu się ry-
zykowne, ale tym ra zem to ryzyko urosło stukrotnie.

Było do tego stopnia ogromne, że umie rał ze stra chu, ale wbrew wszystkie mu
musiał je podjąć, żeby zdobyć to, cze go tak roz pacz liwie pra gnął: Bellę oraz wy-
tę sknioną, szczę śliwą przyszłość.

Podniósł jej dłonie do warg, czując, jak wraz z biją cym od niej cie płem opusz -
cza go strach. Potra fi to zrobić. Na prawdę!

– Bella, kocham cię. Wiem, już ci to mówiłem, ale potem, kie dy za dzwonił Tim,
wszystko popsułem. To było nie wyba czalne. Nie tak powinie nem był się za cho-
wać i szcze rze tego ża łuję.

– Nie poszła bym z tobą do łóż ka tylko po to, żeby sprawdzić, co do nie go czuję
– wyszepta ła.

– Wiem – wykrztusił przez ściśnię te gar dło, poruszony nutą smutku w jej gło-
sie.

Był prze kona ny, że powie dzia ła prawdę, więc tym bar dziej fakt, że spra wił jej
przykrość, obudził w nim poczucie winy.

– Kocha nie, prze pra szam. Wyba czysz mi?
– Tak, pod wa runkiem że mi wie rzysz. – Pa trzyła mu prosto w oczy. – Nie znio-

sła bym, gdybyś na dal miał wątpliwości. Mac, muszę mieć ab solutną pewność, że
masz do mnie za ufa nie. Nasz zwią zek nie prze trwa długo, je że li nie ustannie bę -
dziesz się za sta na wiał, czy mówię prawdę.

– Wiem. – Westchnął, po czym musnął war ga mi jej war gi. Odsunął się, gdy jego
cia ło za czę ło się budzić.

Na to jest zde cydowa nie za wcze śnie. Je że li mają zrobić kolejny krok, muszą
sobie wyja śnić jesz cze kilka spraw. O ile osta tecz nie się na nie go zde cydują. Ta
myśl go zmobilizowa ła.

– Bella, wyrzucam sobie, że spra wiłem ci przykrość, ale prawda jest taka, że



już jako dziecko, od kie dy opuściła mnie matka, stra ciłem do ludzi za ufa nie.
Uśmiechnął się bla do, skrę powa ny, że przyznał się do cze goś, co w jego mnie -

ma niu było sła bością.
– Tak, powinie nem już dawno z tego wyrosnąć, ale od cza su do cza su to do

mnie wra ca.
– Mac, wszyscy je ste śmy ukształtowa ni przez to, jak nas wychowywa no. – Po-

ca łowa ła wnę trze jego dłoni tak de likatnie, że wzrusze nie ścisnę ło go za gar dło.
– Tak uwa żasz? – za pytał szeptem.
– Oczywiście. – Posła ła mu promienny uśmiech. – Popatrz na mnie. Moi rodzice

nie są wylewni i nie za chę ca li mnie do oka zywa nia uczuć. To dla te go za wsze
mia łam poważ ny problem z na wią zywa niem bliż szych kontaktów z otocze niem.
Trzymam wszystko w sobie, żeby nie poka zać, co się we mnie dzie je.

– Na prawdę? – Uniósł wysoko brwi, odwza jemnia jąc uśmiech. – Nigdy bym tak
tego nie ode brał, są dząc po tym, jak re agowa łaś, kie dy się kocha liśmy.

– To co inne go – odpar ła, czer wie niąc się.
– Co inne go? Dla cze go?
Ob sypał jej policz ki poca łunka mi de likatnymi niczym muśnię cia skrzydłem mo-

tyla. W duszy mu gra ło, ale mimo to nie potra fił zdobyć się na pewność, czy re -
akcja Belli rze czywiście ozna cza ła, że to jego pra gnie…

Na gle poczuł, że dłużej nie może zwle kać. Ujął jej twarz w dłonie i głę boko
spojrzał w oczy. To najważ niejsza chwila w jego życiu.

To, co mia ło się wyda rzyć się w cią gu kilku najbliż szych se kund, za wa ży na ca -
łej jego przyszłości.

– Bella, czy ty mnie kochasz? Wiem, wiem, nie powinie nem być tak na tar czy-
wy, ale muszę mieć pewność, bo ina czej osza le ję!

Ser ce mało nie wyskoczyło jej z pier si. Biło tak mocno, że za głusza ło jej myśli
do tego stopnia, że nie była zdolna odpowie dzieć.

Jednak z tego cha osu w jej głowie stopniowo za czę ła się wyła niać prze wodnia
myśl. Oczywiście, że go kocha. Bez cie nia wątpliwości.

– Ja sne, że cię kocham – odrze kła ura żonym tonem, piorunując go wzrokiem. –
Wyda wa ło mi się to oczywiste.

– Nie dla mnie.
W jego głosie za brzmia ły nuty bez gra nicz ne go zdziwie nia oraz ra dości. Bella

poczuła, jak jej oburze nie topnie je równie szyb ko, jak ją ogar nę ło. Gła dząc
Maca po policz ku, uśmiechnę ła się, za skoczona jego bra kiem pewności sie bie.
W jej oczach za wsze był wyjątkowo poukła da ny, za wsze pewny tego, co robi. Ta -
kie przynajmniej robił na niej wra że nie.

Pozna nie tej jego drugiej twa rzy wpra wiło ją w zdumie nie. W tej sa mej chwili
zrozumia ła, że musi zrobić wszystko, co w jej mocy, by nigdy nie poża łował, że
pozwolił jej ujrzeć go ta kim, jaki jest pod ma ską, którą pre zentuje ca łe mu świa -
tu.

Poca łowa ła go czule w usta, poka zując, co czuje. Kocha go całą sobą i nicze go
nie pra gnie tak mocno jak tego, by być z nim aż do końca swoich dni, żeby to



udowodnić.
Je śli jej na to pozwoli.
Odsunę ła się lekko pod wpływem pewnej wątpliwości. Mac pytał, czy go ko-

cha. Powie dział, że musi to usłyszeć, ale nie wyja śnił dla cze go.
– Mac, kocham cię, ale czy je steś pewny, że ty też mnie kochasz? Bar dzo szyb -

ko uzna łeś, że cię wykorzystuję, żeby sprawdzić, co czuję do Tima, ale gdybyś
mnie kochał, taka myśl na wet nie przyszła by ci do głowy. Wie działbyś, że nie po-
szła bym z tobą do łóż ka, żeby się tego dowie dzieć.

Była to najtrudniejsza chwila w jej życiu. Po raz pierwszy posunę ła się do cze -
goś ta kie go. Do tej pory nigdy nie za sta na wia ła się nad kwe stia mi na tury emo-
cjonalnej, więc te raz, kie dy było to ta kie waż ne, ogar nął ją strach. Jakkolwiek
Mac za re aguje, to odmie ni jej życie. Przytła cza ją ca myśl.

Nie była pewna, czy temu podoła.
Ze rwa ła się z fote la, bojąc się tego, co usłyszy. Je że li Mac ją odtrą ci, bę dzie

bez radna, zmuszona za akceptować jego de cyzję. Nie zrobi mu sce ny, ale na
pewno się nie wygłupi, prosząc, żeby jesz cze raz się nad tym za sta nowił.

Czując, że za raz się roz pła cze, chcia ła jak najszyb ciej odejść, ale ją za trzymał
i ob jął tak mocno, że nie mogła się ruszyć, nie mogła uciec ani od nie go, ani od
prawdy.

– Bella, nie odchodź! Wiem, że się boisz, bo i ja się boję, ale nie ucie kaj. Nie
pozwolę, że byś ucie kła.

Wycisnął na jej war gach żar liwy poca łunek, po czym zajrzał w oczy.
– Je że li ma się nam udać, i ty, i ja musimy zdobyć się na odwa gę. Kocham cię

i chcę z tobą iść przez życie. Myślę… Mam na dzie ję, że… czujesz podob nie. Ko-
cha nie, mam ra cję? Czy kochasz mnie tak mocno, że chcesz być ze mną do gro-
bowej de ski, bo ostrze gam, że ja tego chcę. Nic mniej, nic wię cej.

Czuła, że bra kuje jej tchu. No wła śnie. Odpowiedź, której te raz udzie li, zmie ni
jej przyszłość.

Chce być z Ma kiem do grobowej de ski? Spę dzać z nim każ dy dzień i każ dą
noc, żeby go uszczę śliwiać? Oczywiście!

W odpowie dzi uję ła jego twarz w dłonie, by go poca łować. Przez uła mek se -
kundy się ocią gał, jakby się wa hał, nie pewny, czy to wszystko dzie je się na praw-
dę, ale gdy podjął de cyzję, za czął ca łować ją z nie skrywa ną za chłannością.
Drżąc, odsunę li się pora że ni mocą wza jemne go uczucia.

Pogła dził ją po policz ku.
– Bella, na wet mi się nie śniło, że moż na kochać aż tak bar dzo, kogoś aż tak

pra gnąć – wyszeptał czule.
– Też sobie tego nie wyobra ża łam – przyzna ła z uśmie chem, ca łując wnę trze

jego dłoni.
Wyzna nie, co czuje, szcze re ujawnie nie wła snych emocji przyszło jej całkiem

na turalnie.
– Mac, pra gnę cię do bólu. Kocha jąc cię, chcę spę dzić z tobą każ dą se kundę

każ dej minuty, a i wte dy to bę dzie za mało. Za wsze bę dzie mi cie bie za mało.



– Je steś tego pewna? Pewna, że pra gniesz mnie, a nie Tima? Zgodziłaś się
z nim spotkać…

– Tak, to szcze ra prawda – przyzna ła.
Położyła mu pa lec na war gach, żeby go uciszyć.
– Powodem, dla które go zgodziłam się na to spotka nie, było to, co czuję do cie -

bie. Chcia łam grubą kre ską oddzie lić prze szłość oraz, je że li to moż liwe, za -
wrzeć z Timem rozejm. Chcia łam, żeby przyszłość, na sza wspólna przyszłość,
była czysta, nie ska la na niczym, co sta ło się w prze szłości.

– Kocha nie…
Znowu ją poca łował, ale tym ra zem z roz czula ją cą tkliwością, przypra wia jąc

ją o łzy szczę ścia. Otarł je palcem.
– Skar bie, nie płacz, proszę. Chociaż muszę przyznać, że i mnie się łza w oku

krę ci.
– To poważ na ska za na wize runku ma cho – za żar towa ła, uśmie cha jąc się przez

łzy.
– Zde cydowa nie. Uwa żasz, że w tej chwili powinie nem tłuc się pię ścia mi w kla -

tę, tak? – za pytał roz ba wionym tonem. – Bo zdobyłem ukocha ną kobie tę i za nim
ją za wlokę do swojej ja skini, powinie nem ob wie ścić to ca łe mu świa tu.

– Hm… le piej nie dajmy się za bar dzo ponieść le gendzie ma cho. – Roze śmia ła
się. – Je stem kobie tą dwudzie ste go pierwsze go wie ku i wysoko ce nię swoją nie -
za leż ność.

– Słusz nie. Bella, nie mam za mia ru cię zmie niać. Chcę, że byś za wsze była do-
kładnie taka jak te raz.

– To chyba nie moż liwe – powie dzia ła cicho. – Przez tych kilka tygodni bar dzo
się zmie niłam. Na lepsze. Zrozumia łam swoje emocje i prze sta łam się bać je
oka zywać, a to wszystko dzię ki tobie. Mam na dzie ję, że z cza sem będę coraz
lepsza.

– Od pierwsze go spotka nia czułem, że je steś chodzą cą doskona łością – wy-
krztusił przez ściśnię te gar dło.

Bliska pła czu osta tecz nie za akceptowa ła, że Mac mówi prawdę. Kocha ją
taką, jaka jest, i cudownie, że nie chce jej zmie niać. Poca łowa ła go na miętnie.

Powie dział, że jest doskona ła, ale jej zda niem on też jest doskona ły!



EPILOG

Rok póź niej…
Mac ostroż nie położył ma leństwo do łóżecz ka. Zbliża ła się druga rano i wszy-

scy miesz kańcy mia stecz ka byli pogrą że ni we śnie. Je śli szczę ście dopisze, trzy-
tygodniowa Isobel Gra ce Ma cIntyre weź mie z nich przykład.

– Na resz cie za snę ła?
– Jesz cze nie. – Popa trzył na Bellę.
Opar ta na podusz kach wyda ła mu się jesz cze piękniejsza. Pobra li się krótko

po tym, jak się oka za ło, że Bella jest w cią ży.
I tak wzię liby ślub, ale ku swoje mu zdziwie niu Mac odkrył, że jest sta roświec-

ki i chciał, by dziecko przyszło na świat w za le ga lizowa nym związ ku.
Skromna uroczystość, która mia ła miejsce w szpitalnej ka plicy, de finitywnie

przypie czę towa ła ich szczę ście, mimo że wca le nie musie li sobie tego udowad-
niać. Mac kochał Bellę ca łym ser cem, podob nie jak ona jego. Nikt nie miał co do
tego najmniejszych wątpliwości.

– Chyba się za sta na wia, dać czy nie dać ode tchnąć biednym rodzicie lom.
Położył się i wtulił w Bellę, wdycha jąc jej cie pły za pach. Posta nowiła, że bę dzie

kar mić małą Isobel pier sią, a on uwielbiał wte dy jej się przyglą dać, pa trzeć, jak
z miłością spoglą da na ich ma leństwo, jaka jest spełniona, trzyma jąc je przy
pier si. Odkrył, że miłość jest nie skończona i każ de go dnia przybie ra na sile.

Poca łował ją, ale za raz się odsunął, czując re akcję swoje go or ga nizmu. Za
wcze śnie, by się kocha li, bo Bella potrze bowa ła cza su, żeby dojść do sie bie po
porodzie. Ta zwłoka tylko podsyca ła jego pożą da nie.

– Mm… Chyba wiem, co ci chodzi po głowie – szepnę ła, spoglą da jąc mu w oczy,
a on cicho się roze śmiał.

– To ta kie oczywiste?
– Tak. – Westchnąwszy, przytuliła się do nie go. – Nie tylko ty o tym pomyśla łeś.
– Nie przejmuj się. Jesz cze tylko parę tygodni i bę dzie my mogli, jak to się

mówi, podjąć współżycie – rzekł pocie sza ją cym tonem.
– Już nie mogę się docze kać – wyszepta ła z policz kiem przy jego pier si.
Na gle podniosła na nie go wzrok.
– Czy już ci mówiłam, że rano roz ma wia łam z Freyą? Uzyska ła tak dobre oce -

ny z egza minów końcowych, że za proponowa no jej studia na Lanca ster Univer si-
ty. Bę dzie z niej świetna pie lę gniar ka, nie są dzisz?

– Na pewno. To wielka ulga, że jej rodzice w końcu poszli po rozum do głowy.
Kie dy roz pocz nie studia, ich pomoc bar dzo jej się przyda. – Przygar nął ją do sie -
bie i poca łował w czubek nosa. – To już druga para dziadków, którzy dali się
prze konać.

– Pierwsza to moi rodzice, tak? – Uśmiechnę ła się. – Tata dzwonił po południu
z wia domością, że w weekend wpadną do nas z wizytą.



– Znowu? – Roze śmiał się. – To już trze ci raz w cią gu trzech tygodni. Czy
słusz nie podejrze wam, że za nosi się na to, że dołą czą do klubu dziadków roz ko-
cha nych w swoich wnukach?

– Nie mam poję cia, ale nie śmiej się z tego. Tata na pomknął, że mogliby ra zem
z mamą przy niej posie dzieć, gdybyśmy chcie li wyjść gdzieś na kola cję. Mnie to
odpowia da.

– Mnie też. Oczywiście pod wa runkiem, że Isobel bę dzie w dobrym na stroju. –
Zer knął w stronę łóżecz ka.

– W to nie wątpię. – Jesz cze mocniej do nie go przylgnę ła. – Myślę, że powinni-
śmy skorzystać z oka zji, że na resz cie usnę ła.

– Mm… inte re sują ce. – Zer knął na nią z lubież nym uśmie chem. – Co proponu-
jesz?

– Sama nie wiem. Ty de cyduj.
Na miętnie ją poca łował. Jesz cze nie mogli się kochać, ale były inne sposoby

oka za nia sobie, jak silne jest łą czą ce ich uczucie. Wystar czyło trochę fanta zji…
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